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P. Minister sprawiedliwości zamiano
wał przydzielonego do służby w Minister
stwie sprawiedliwości sędziego powiatowego 
z okręgu lwowskiego wyższego sądu krajo
wego, dr. Jana M o r a w s k i e g o ,  wicese- 
kretarzem ministeryalnym w Ministerstwie 
sprawiedliwości.

CZĘŚĆ NIEURZĘBOWA.

Lwów , 28 listopada.

Koło polskie
przeciwko runom na krajowe 

in sty tucje  finansowe.

Komisya bankowa Koła polskiego na 
wczorajszem posiedzeniu, po obradach pod 
przewodnictwem dr. Ko z ło  w s k i  eg o  w o- 
becności Prezesa dr. Leo ,  uchwaliła wydać 
następującą odezwę:

W pełnem poczuciu odpowiedzialności 
za sumienne, ścisłe, z prawdą zgodne infor
mowanie społeczeństwa, poczuwa się komisya 
do uspokojenia go, gdyż niema żadnej słu
sznej podstawy do popłochu a objawy nie
wczesnego lęku wyrażające się w runach na 
krajowe instytucye finansowe powiększają 
tylko szkodę wynikającą już i tak z politycz
nego i pieniężnego przesilenia. Wkładki w 
Kasach Oszczędności są ponad wszelką wąt
pliwość zabezpieczone a instytucye te są i 
pozostaną zaopatrzone w gotówkę, by sprostać 
wszelkim wymaganiom. Popłoch ten wyrzą
dza tylko krzywdę publiczną, gdyż uszczupla 
zasoby gotówkowe, których potrzebuje gospo
darstwo krajowe i jego obroty, właściciele

książeczek wkładkowych na nieprzewidziane ’ 
naraża szkody i zmniejsza bezpieczeństwo ich 
oszczędności, pewniejszych na wszelkie nawet 
ewentualności w kasach i instytucyach pu
blicznych, niż w prywatnem posiadaniu. Nie 
wycofywać swych funduszów z instytucji 
krajowych jest zadaniem obywateli; ale wpro
wadzać jeszcze do kraju zasoby dotąd zagra
nicą umieszczone, jest jego obowiązkiem; nie 
uciekać przed krajowem niebezpieczeństwem 
ale pozostać w Ojczyźnie i spełniać obowiąz
ki na swem stanowisku Komisya bankowa 
Koła polskiego na podstawie informacyj u- 
dzielonych w miarodajnych źródłach wyraża 
przekonanie, że sytuacja polityczna nietylko 
nie uzasadnia doraźnej obawy zawikłań, ale 
przeciwnie poważnie zmniejszyło się napię
cie polityczne i z każdym dniem mnożą się 
oznaki utrzymania pokoju,

Wiedeń, 27 listopada 1912.
Dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i  przew. 

komisyi bankowej, inżynier A n  g e r m a n ,  
dr, L o e w e n s t e i n ,  B a u c h ,  dr. S t e i n 
h a u s ,  dr. S t  es  ł o w i c z ,  członkowie komi
syi bankowej.

Rada Państwa.
Z Iz b y  posłów.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 
w dalszym ciągu dyskusyi nad przedłożeniem 
o leteryi klasowej oświadczył p. Lew L e 
w i c k i ,  że jest za przedłożeniem, występuje 
jednakże przeciwko urządzeniu reklamy. — 
Mówca domagał się, by także Rusini otrzy
mali kolektury i wniósł rezolucyę, by Rząd 
na pewien czas przed zaprowadzeniem lote- 
ryi w drodze rozporządzenia’ podał dokładne 
normy, określające miarę wykształcenia dla 
dotychczasowych kolektantów, by mogli oni 
otrzymać sprzedaż losów loteryi klasowej, — 
Mówca domagał się wprowadzenia stosownych 
egzaminów.

Nakoniec wystąpił p. Lewicki przeciw 
zarzutom, jakie czyni się Rusinom z powodu 
obstrukcji. Posłowie, którzy takie zarzuty 
czynią, nie mają zrozumienia dla dążeń na-

! rodu ruskiego. Jeśli Rusinom przypomina się 
poważną sytuacyę, to mówca uważa za sto
sowne zaznaczyć, że Rusini na niezliczonych 
polach walki dali dowody wierności Pań
stwu, — Rusini muszą domagać się, by 
wreszcie i ich skromne postulaty zostały 
zbliżone ku urzeczywistnieniu, aż do tego 
czasu muszą wytrwać na drodze raz obranej 
i nie dadzą się z niej odwieść żadnemi po
gróżkami.

Po przemówieniu jeszcze kilku posłów 
i sprawozdawcy ' przyjęto w głosowaniu u- 
stawę bez zmiany wraz z postawionemi w 
komisyi i w ciągu dyskusyi rezolucyami w
II. i III. czytaniu.

Na tem obrady przerwano.
P. Minister spraw wewnętrznych He i -  

n o l d ,  w odpowiedzi nainterpelacyę p. Lsn- 
genhana w sprawie rozpuszczania fałszywych 
pogłosek o oddziaływaniu stosunków polity
cznych na bezpieczeństwo wkładek w instytu
cyach publicznych, zwłaszcza zaś Kasach 
oszczędności, wskazał, że Państwo już w 
październiku, gdy zauważono w jednym z kra
jów koronnych żywsze podejmowanie oszczę
dności, z całą energią wystąpiło przeciwko 
pogłoskom, rozsiewanym w sposób nieodpo
wiedzialny, widocznie w zamiarze łatwej ko
rzyści, łącząc je  ze stosunkami w polityce 
zagranicznej. Od tego czasu pogłoski te, obli
czone na nieufność bojaźliwych umysłów i 
starająee się podkopać wiarę w bezpieczeń
stwo W'kładek ze względu na niebezpieczeń
stwo grożące Państwu, rozszerzają się na 
inne okręgi i pociągają za sobą poważne tru
dności.

P. Minister powołał się na oświadcze
nie P. Ministra skarbu w r. 1909 w czasie 
przesilenia aneksyjnego, gdy wystąpiły podo
bne objawy; oświadczenie to wykazało 
wówczas zupełną bezpodstawność takich po
głosek. Mówca odpierał z oburzeniem pogło
ski, skierowane ku wzbudzeniu podejrzenia, 
że Państwo na wypadek wojny zabierze 
wkładki oszczędności na swoje cele. Pogło-
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ski te chcą podkopać powagę Państwa, twier
dząc, że Państwo znajdujące się w uporzą
dkowanych stosunkach prawnych targnie się 
na własność prywatną. Nawet nieprzyjacie
lowi według umów międzynarodowych nie 
wolno zabierać pieniędzy prywatnych.

P. Minister polecał kilkakrotnie wła
dzom krajowym, aby na publiczność, mającą 
wkładki oszczędności, wpływały uspokajająco, 
oraz, aby przeciwdziałały rozsiewaniu pogło
sek niepokojących, a osoby rozszerzające je 
z całą surowością karały. Mówca z uznaniem 
podnosi, że także prasa działała uspokajająco 
na publiczność, a dalej wyraża nadzieję, że 
wśród publiczności miejsce niepokoju zajmie 
rozwaga i przekonanie, że zupełnie pewne są 
wkładki, ulokowane w naszych Kasach oszczę
dności, które przez dziesiątki lat złożyły do
wody swej solidności. Wkońcu mówca wyra
ził nadzieję, że nasze instytucye zawsze po
myślnie rozwijać się będą i zawsze nawet 
w tak krytycznych czasach, jak dzisiaj, po
dołają swemu zadaniu. (Oklaski).

P. R a s z i n  zwrócił się przeciw ogła
szaniu niepokojących plotek, jak to czynią 
niektóre dzienniki. Zwrócił uwagę, że jeden 
z dzienników wiedeńskich zamieścił pogłoskę 
o zamordowaniu konsula Prohaski, a pogło
ska ta okazała się zgoła nieprawdziwą. Za
pytuje więc mówca Prezydenta, czy gotów 
jest wpłynąć na Rząd, by podobne niepoko
jące, a nieprawdziwe wiadomości, które nara
żają na szwank wolność i powagę prasy, nie 
powtarzały się na przyszłość i aby im prze
ciwdziałano wszystkimi do rozporządzenia słu
żącymi środkami.

Wśród odczytanych wczoraj interpelacyj 
znajduje się interpelacya pp,: E r  ba, G e r 
m a n  a, Ł u k a w s k i e g o ,  E l t z a ,  H o f f m a n 
n a  i M i k l a s a  w sprawie zatrzymania pen- 
syi tym suplentom, którzy powołani zostali 
do służby czynnej w linii lub obronie k ra
jowej. _

Po odczytaniu wpływów Przewodniczą
cy zaproponował następujący porządek dzien
ny posiedzenia dzisiejszego: 1. w'ybór 12 człon-
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HENRYK ZBERZCHOWSKI.

A N I O Ł Y  P Ł A C Z Ą .
POWIEŚĆ.

(Oiąg dalszy), 

ROZDZIAŁ DRUGI.

W i e l k i  Ł u c z n i k , .

Mdłe światło marcowego poranku za
kwitło na zakopconych, nigdy nie mytych 
szybach pracowni malarskiej na Montparna
sse. Cały ten kąt dzielnicy Łacińskiej od 
dworca Montparnaskiego, aż do Obserwato
rium  i kawiarni Lillas pod kasztanami roił 
się od takich ateliers malarskich, wiszących 
Jak gniazda jaskółcze pod strychami, w któ
rych mieszkała brać malarska wszystkich na
rodowości, gnana do tego Babilonu sztuki, 
jakim jest Paryż, chęcią nauki, sławy lub za
robku. Prócz kilku zamożniejszych Węgrów 
i Niemców, cała ta studenterya przeważnie 
polska, hiszpańska i włoska była jedną wiel
ką bandą głodomorów, sympatycznych ob- 
szarpańców, o pustych kieszeniach i żołąd
kach. A jednak wszystko to jakimś cudem 
żyło, uczyło się, łaziło po bulwarach, spijało 
po kawiarniach absynt i czarną kawę i dy- 
sputowało zapamiętale o sztuce. Czasem gdzieś 
komuś napłynęły pieniądze z domu lub rata 
stypendyum, a wówczas wszystkim odraza 
bywało lepiej. A potem znowu długie dnie

„bryndzy* malarskiej, w której jedynem po
cieszeniem był mocny, śmierdzący „eapcral*, 
ulubiony tytoń artystów. Lecz malarze była 
to jeszcze kasta uprzywilejowana, wybrańcy 
losu, arystokraeya w porównaniu z rzeźbia
rzami. Malarz zawsze jeszcze może sprzedać 
za parę franków jakiś szkic przygodnemu 
mecenasowi sztuki, zapłacić obrazem rachu
nek w restauracji lub u praczki, o ile pra
czki i restauratorzy mają jakie takie zami
łowanie do sztuki, naciągnąć kogoś na zali
czkę d conto portretu, który nigdy nie po
wstanie, zgodzić się za rysownika w instytu
cie map, albo mieszać farby w pracowni m a
larza teatralnego, gdzie za metr namalowa
nego płótna płacą dwa susy,

Ale z czego ma żyć rzeźbiarz w Pary
żu, rzeźbiarz, który zazwyczaj jest mocnym 
chłopem o ogromnym żołądku, potrzebującym 
kilo mięsa dziennie i litra wina ? Co sprzeda 
taki nieszczęśliwiec, marzący o pomniku, 
niewolnik materyału, na którego nabycie nie 
ma zazwyczaj środków pieniężnycn? Pomni
ków stawia się tak mało, a nagrody bierze 
zazwyczaj ten, kto największe ma plecy w 
sądzie konkursowym. I  czyż można zapropo
nować jakiemuś adwokatowi lub bankierowi: 
P a n ie ! czy nie kupi pan przypadkiem po
mnika Mickiewicza? Wysokość 50 metrów, 
figura dwa razy naturalnej wielkości, koszta 
odlewu 50.000 franków ? Więc pracuje się 
za dwa franki dziennie, jak prosty robotnik 
w odlewami ach, albo od biedy myje się 
tramwaye, choć każdy przyzna, że jest to 
podłe zajęcie dla rzeźbiarza.

Rubczak często w miesiącach letnich, 
w czasach największej biedy, kiedy bezwa
runkowo nie można było znikąd pożyczyć 

j franka, wymykał się o czwartej rano za mia- 
i sto do remizy tramwajowej i zgłaszał się do 
■ tej roboty. Znał go dobrze jowialny urzę

dnik, siedzący w małej budce, około której 
cisnął się tłum obszarpańców bez zajęcia. 
Zdaleka już dostrzegał go w tłumie i witał 
tubalnym głosem :

— B on jour monsieur le sculpteur. — 
A potem wręczał mu blaszany numer, z któ
rym wpuszczano kandydata do olbrzymiej 
hali wozów. Zbrojny w szczotkę i kubeł wo
dy. rzucał się Rubczak na milczące, obło- 
cone, stojące na szynach potwory i zmywał 
zaschnięte błoto z żelaznych kół i ścian. 
Ług wyżerał skórę na dłoniach. Woda, zmie
szana z błotem, spływała z cichem bulkota- 
niem na kamienną posadzkę, a Rubczakowi 
zdawało się, że to w mroku ogromnej hali 
płacze matka jego nad ciężką dolą swego je 
dynaka.

Lecz kiedy o 8 rano obłocony i mokry 
wracał z kilku frankami w kieszeni do domu, 
pogoda i radość paliła się w spojrzeniu rze
źbiarza. Żadna praca nie hańbi. Miał franka 
na tytoń i życie, a franka odkładał na „fun
dusz marmurowy*. Oddawna bowiem było 
marzeniem Rubezaka „wyczynić* coś w mar
murze., Już obrzydzenie miał do gliny i g i
psu. Śnił mu się po nocach biust z lśnią
cego alabastru, o delikatnych złotych żyłkach, 
czysty, boski, trwały. Pieścił palcami jego 
lśniącą powierzchnię, widział go już na po
stumencie w „Wielkim Salonie", niby białą, 
cudną wizyę, a na dole wyryty drobny pod
pis: Jan Rubczak fecit anno..,.

Rubczak dzięki swojej fizycznej sile, 
dawał sobie jeszcze jako tako radę w Pary
żu. Gdy nie było miejsca przy tramwayach, 
nosił ciężary w magazynach kolejowych, a 
przez lato pracował często jako prosty robo
tnik w fabryce ślusarskiej.

Gorzej było z przyjacielem jego, malarzem 
Otejko. Dobry, miękki chłopak, otrzymawszy 
ratę stypendyum, dawał się na wszystkie

strony naciągać na pożyczki, urządzał kilka 
libacyj swym przyjaciołom, a potem przez 
kilka miesięcy przymierał wprost z głodu, 
żyjąc chlebem i wodą, a czasem od święta 
surowem końskiem mięsem, które było tanie 
i podobno bardzo zdrowe. Lecz był w nim 
jakiś prawdziwie chłopski bart i upór. Otejko 
mimo biedy nie opuszczał nigdy rąk. Wie
dział, że to są jego najlepsze lata, że póki 
młodym rytmem bije mu serce w piersiach, 
póki skrzydła rwą się do lotu wzwyż, musi 
zbierać skrzętnie złoty miód sztuki na przy
szłe lata.

Więc przez całe rano siedział w Aka
demii na lekcyach rysunku, a po południu 
włóczył się po mieście, obserwował, robił 
szkice, zwiedzał muzea i wystawy prywatne, 
uczył się, nabierał kultury artystycznej, śle
dził wszystkie nowe prądy i kierunki, z cha
osu wrażeń, spostrzeżeń i wzruszeń wyławiał 
cenne brylanty dla serca przepojonego go
rącą miłością sztuki. Carpe diem! to była 
jego zasada. Nio marnować żadnego dnia, 
żadnej godziny życia.

Od czasu do czasu, w dnie najmniej 
uczęszczane przez publiczność, zatracał się 
w salach galeryi Louwru. Z kawałkiem su
chego chleba w kieszeniach, wytartej pelery
ny. znikał na parę godzin w zimnych salach 
tej najcudniejszej wystawy sztuki na świecie. 
Otejko był wówczas jak zahipnotyzowany. 
Nie widział nic i nie słyszał, co działo się 
wokoło niego. Potrafił godziny całe trawić 
przed jakimś obrazem, potrącany przez zwie
dzających, z wzrokiem wbitym w płótno, 
skupiony, daleki, prawie nieprzytomny, jakby 
pragnął płótnu wydrzeć tajemnicę nieśm ier
telnego Piękna, którem upijała się jego du
sza jak absyntem.

(Ciąg dalszy nastąpi),



łów Trybunału państwowego; 2. czytanie pro- 
wizoryum budżetowego; 8. pierwsze czytanie 
przedłożenia rządowego w 3prawie stowarzy
szeń zarobkowych i gospodarczych; 4. pierw
sze czytanie przedłożenia rządowego w spra
wie ogólnego Zakładu kredytowego,

P. P a n t z  wniósł, by po prowizoryum 
budżetowem postawiono na porządku dzien
nym drugie czytanie ustawy w sprawie re
formy regulaminu.

P. D u l i b i o  wniósł, by punkty 8 i 4 
porządku dziennego postawiono przed pun
ktem drugim, tj. przed prowizoryum budże
towem. Wniosek ten odrzucono.

Przy głosowaniu nad wnioskiem p. 
Pantz3 przewodniczący Wiceprezydent P e r -  
n e r s t o r f e r  podał do wiadomości, żewnio
sek ten przyjęto 207 głosami przeciw 92. 
(Okrzyki i protesty na prawicy.)

P. dr. L e o  oświadczył imieniem Koła 
polskiego, które głosowało przeciw wniosko
wi p. Pantza, że Koło polskie widziało się znie
wolone głosować tylko za pierwszym i dru
gim punktem porządku dziennego, bo tylko 
co do tych dwu punktów nastąpiło porozu
mienie na posiedzeniu konwentu seniorów. 
Co do dalszych punktów porządku dzienne
go, to mówca i jego towarzysze są zdania, 
iż nad nimi nie może toczyć się żadna dy- 
skusya póty, póki sprawa ta nie będzie 
przedmiotem obrad konwentu seniorów. (0- 
klaski).

Wiceprezydent P e r n e r s t o r f e r  zawia
domił Izbę, że ogłoszony przez niego rezul
tat głosowania był błędny, gdyż zaszła po
myłka wskutek przestawienia cyfr. Mówca 
stwierdził, że za wnioskiem p. Pantza gło
sowało 149 posłów, a przeciw 150. (Okla
ski na prawicy, okrzyki i protesty na le
wicy).

P. P e r n e r s t o r f e r  proponuje więc, 
aby zamiast odbywania natychmiast głoso
wania imiennego, co miałby prawo zarządzić, 
odstąpiono od ustalania dalszego porządku 
dziennego, a pozostano przy pierwszych dwu 
punktach, przyjętych już przez Izbę,

Izba propozycyę tę przyjęła.
Na tern posiedzenie zamknięto.
Dziś o godz. 11 przed południem ze

brała się Izba na dalsze obrady.

Z kom isyi wojskowej.
Na wczoraj szem posiedzeniu komisyi 

wojskowej przewodniczący zawiadomił komi- 
syę, że z powodu ustąpienia pp. Germana i 
Guggenberga opróżnione zostały miejsca wi
ceprezesów komisyi. Przewodniczący zarzą 
dził więc wybór uzupełniający. Oddano 24 
kartek, poczem przewodniczący z powrndu bra
ku kompletu zamknął posiedzenie.

Z kom isyi finansowej.
Komisya f i n a n s o w a  zajmowała się 

na wczorajszem posiedzeniu wnioskami pp. 
Pachera i Waldnera w sprawie uregulowa
nia płac nauczycieli. Przewodniczący zawia

domił zebranych, że komisya szkolna na 
wniosek p. Halbana postanowiła wybrać sub- 
komitet z pięciu członków, który porozumieć 
ma się z komisyą finansową i ma w ciągu 
trzech tygodni przedłożyć komisyi szkolnej 
sprawozdanie co do finansowej możliwości 
tej regulacyi.

P. S e e l i g e r  protestował przeciwko 
zaproponowanemu wyborowi dwu subkomi- 
tetów, jako sprzecznemu z przepisami regu
laminu i nazwał ten projekt próbą przewle
czenia całej sprawy. W tym samym duchu 
przemawiał p. E  en  ne r .

P. D i a m a n d  zauważył, że sprawa nie 
może postąpić naprzód, póki Rząd jest nie
zdolny do rządz-nia. Jeśli chce się rzeczy
wiście pomódz nauczycielom, to przedewszy- 
stkiem należy uruchomić Sejmy. Mówca 
oświadczył się przeciwko ustaleniu komitetu 
wspólnego i obstawał przy uchwałach, po
wziętych na poprzednich posiedzeniach, a 

i przypomniał przytem, że w r. z. uczynił wnio- 
| sek, który dałby do rozporządzenia 10 mi

lionów bez zaprowadzenia nowych podatków, 
mianowicie wniosek w sprawie zniesienia bo- 
nifikacyj alkoholowych. Pieniądze, które dziś 
bezmyślnie wydaje się, mówił, są do rozpo
rządzenia.

P. K r a u s  wskazywał na konieczność 
załatwienia planu finansowego.

P. S t e i n w e n d e r  domagał się jako 
warunku przeprowadzenia regulacyi płac na
uczycieli przez kraje, załatwienia przynajmniej 
tej części reformy finansowej, która może 
być jeszcze załatwiona w przeciągu kilku 
tygodni przed Bożem Narodzeniem. Jako zu
pełnie dojrzałą i możliwą do przyjęcia uwa
ża mówca sprawę podwyższenia podatku oso- 
bisto-dochodowego. Przez uchwalenie tej re
formy pokryte byłyby koszta awansu czaso
wego. Tak samo uważa mówca za dojrzałą 
do załatwienia sprawę dodatku do podatku 
od wódki. Z dochodu tego kraje otrzymałyby 
odpowiedni udział, a temsamem kraje mia
łyby możność dbania o szkoły i nauczycieli. 
Traktowanie tego wniosku musiałoby nastą
pić na plenum komisyi, ponieważ instytucya 
subkomitetów nie okazała się dobra.

P. L e c h  e r  zauważył, że przy reformie 
podatku wódczanego należy liczyć się z no
wymi faktami, których nie było przy wno
szeniu pierwszego przedłożenia o tym podat
ku przez dra Korytowskiego. Mówca wniósł 
rezolucyę. do Rządu, by do projektu reformy 
podatku wódczanego dołączył zupełnie rze
czowe uzasadnienia, między innersi spis 
nazwisk tych osób, które korzystają z kon
tyngentu alkoholu. Mówca oświadczył, iż od 
posłów żąda się reformy finansowej, a nie 
udziela się im żadnego poparcia i nie daje 
koniecznej technicznej i teoretycznej pomocy, 
nie mówiąc już o tem, że M inister skarbu 
występuje w roli kierującej.

P. A b r a h a m o w i c z  wywodził, że nie 
chce wdawać się w kwestyę kompetencyi co

do załatwienia wniosku p, Pachera, bo to 
jest wobec istniejących ustaw bezprzedmio
towe. Uregulowanie płac nauczycielskich na
leży do kompetencyi Sejmów, kto więc pra
gnie pomódz nauczycielstwu, musi w pierw
szym rzędzie starać się, by przedłożona przed 
trzema laty reforma podatków, która wyłą
cznie może sprowadzić sanacyę finansów kra
jowych, możliwie szybko została załatwiona. 
Rząd w swoim zakresie uczynił już wszystko 
w tej sprawie, trudności mogą być usunięte 
tylko przez większość Izby. Wnioski na wzór 
p. Pachera mijają się zupełnie z celem. Na
uczycielstwo wie, że jego uprawnionym żą
daniom można zadość uczynić tylko w dro
dze sanacyi finansów krajowych, dlatego 
mówca nie radzi powziąć uchwały co do tych 
wniosków, które mają znaczenie tylko pio
runochronów i których nie może uważać za 
czyn poważny. Wkońcu zaproponował mó
wca, by z całą stanowczością w dalszym 
ciągu prowadzić rozpoczęte już obrady nad 
reformą podatkową.

P. M inister skarbu Z a l e s k i  zaznaczył, 
że z dotychczasowych przemówień rozbrzmie
wają wzajemne zarzuty, kto właściwie po
nosi winę, że reforma finansów dotąd nie 
została załatwiona. Jeśli p. Lecher zarzuca 
brak kierownictwa politycznego, to można 
przyjąć, że dr. Lecher jak najchętniej pod
dałby się takiemu kierownictwu. To oznacza
łoby przyjęcie wspólnej z Rządem odpowie
dzialności i zaprzągnięcie się do wspólnej z 
nim pracy. Żądane przez dr. Lechera mate- 
ryały są do jego dyspozycyi. P. Minister 
jest gotów dać członkom komisyi odbitki 
motywów przedłożenia finansowego. Rezulta
ty ankiety spirytusowej i niemiecka ustawa 
podatkowa nie mogły być uwzględnione w 
przedłożeniach rządowych, wniesionych już 
w październiku 1911 r., lecz także te mate- 
ryały są do rozporządzenia posłów. P. Mini
ster pozostawił sądowi komisyi, czy zarzuty 
p. Lechera są uzasadnione. Jeśli poruszono 
kwe3tyę, co jest programem finansowym Rzą
du, to P. Minister wskazać może jedynie na 
przedłożone komisyi projekty ustaw. Jeśli 
jest niemożliwością w krótkim czasie wszy
stkie załatwić, to należy przynajmniej rozpo
cząć załatwienie gospodarczych przedłożeń, 
które umożliwią wypełnienie obecnych na
głych żądań. Jako takie oznacza akcyę na 
rzecz urzędników i służby państwowej i sa
nacyę finansów krajowych, w której nastę
pstwie znajdzie się uregulowanie płac na
uczycielskich. Wobec zarzutu, że przedłożo
ne Izbie przedłożenia nie wystarczają na 
zaspokojenie wszystkich potrzeb państwo
wych, sądzi P. Minister, że gdyby się wda
no w dyskusyę nad tą sprawą, to nie tak 
prędko możuaby dojść do rezultatów prakty
cznych. Należy natychmiast rozpocząć dy
skusyę nad przedłożeniami rządowemi.

P. D i a m a n d  wniósł rezolucyę dodat
kową do rezolucyi p. Lechera, ażeby wymienio
no także produkowane ilości, otrzymywane

premie kontyngentowe i bonifikacye, jak ró
wnież policzone obszary ziemi.

P. L e o oświadczył imieniem Koła pol
skiego, że Koło gotowe jest współdziałać, by 
przynajmniej możliwie szybko załatwić t. zw. 
mały plan finansowy — musi jednakowoż 
już obecnie wyrazić przekonanie, że równo
cześnie z podwyższeniem podatku wódczane
go winno nastąpić odpowiednie podwyższenie 
podatku od piwa. Ten podatek mógłby co 
prawda wtenczas odpsść, gdyby cały dochód 
z projektowanego podwyższenia podatku wód- 
c.z3nego przydzielony został krajom, gdyż 
wtenczas w formie podwyższenia podatku 
państwowego leżałoby przydzielenie środków 
finansowych krajom.

Po tych przemówieniach przyjęto rezo
lucyę p. Lechera wraz z dodatkiem p. dr. Dia- 
manda o wymienieniu produkowanych ilości, 
premij kontyngentowych i bonifikacyj, jak 
również policzonego obszaru ziemi.

Nastąpiła jeszcze długa dyskusya for
malna nad innymi wnioskami, których nie 
rozstrzygnięto.

Dziś po posiedzeniu Izby dalsze posie
dzenie komisyi.

Sprawy krajowe.
(W ykonanie rezolucyj sejmowych w sprawie 

szkolnictwa ludowego).

□  Na ostatniej sesyi uchwalił Sejm re- 
zolucye: wzywające Rząd, ażeby przyspieszył 
akcyę pomnożenia liczby inspektorów szkol
nych okręgowych przez utworzenie drugich 
posad po powiatach, tudzież aby umożliwił 
inspektorom oddanie się zupełniejsze pracy 
wizytacyjnej przez zapewnienie im dostate
cznych sił pomocniczych do czynności kan
celaryjnych; następnie, aby jak  najrychlej 
zorganizował przy władzach szkolnych odpo
wiedni nadzór techniczny nad budynkami 
szkolnymi, Radę szkolną krajową zaś wezwa
no, ażeby w porozumieniu z Wydziałem kra
jowym w miejsce obecnych tak zwanych wzo
rowych planów szKÓł ludowych wprowadziła 
w życie plany, odpowiadające charakterowi 
budownictwa poszczególnych okolic kraju.

Na powyższe rezolucye sejmowe zawia
domiło Prezydyum Rady szkolnej krajowej 
Wydział krajowy, iż wskutek starań krajowej 
władzy szkolnej Ministerstwo wyznań i o- 
światy systemizowało dwie nowe posady in
spektorów szkolnych okręgowych od roku 
szkolnego 1911/12 dla okręgów szkolnych w 
Kołomyi i Oświęcimiu, począwszy zaś od 1 
lipca 1918 dal3ze trzy posady, które w razie 
uwzględnienia wniosków Rady szkolnej kra
jowej, przeznaczone będą dla największych 
okręgów szkolnych, posiadających dotąd je
dnego inspektora, mianowicie w Chrzanowie, 
Nowym Sączu i Rzeszowie. Nadto jest w te-
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CZĘŚĆ PIERWSZA.

Y.

(Ciąg dalszy).

Wagon został umieszczony na boku 
dworca w Calgary, aby ci, którzy go zajmo
wali mieli noc spokojną. Pozostawszy samą 
w swoim pokoiku, Elżbieta ujrzała obraz 
swój w zwierciedle: oczy jej były smutne i 
ponure, policzki rozognione. A rtur Delaine, 
stary jej przyjaciel, życzył jej ozięble do
brej nocy i uznawała, że na to zasłużyła. 
„Poświęcę mu cały ranek jutrzejszy, obie
cała sobie. Zrobiłam najlepiej jak mogłam, 
lecz n ieste ty ! czemu go upoważniłam do 
przyjazdu !“

I nawet we względnym spokoju wago
nu. stojącego w miejscu, nie mogła spać, tak 
silnie biły jej pulsa i nie ustępowały wra
żenia doznane dnia tego.

VI.
A rtur Delaine paląc, mierzył krokami 

wielki balkon drewniany hotelu w Bauff, 
zkąd widok się roztacza na szeroki amfite
atr gór i wodospadów. Wspaniała Bow Ri- 
ver, która spada potokami z najwyższych 
szczytów na płaszczyzny Saskatchewan, prze
pływa w pobliżu hotelu. Z jednej strony stro
me, niebotyczne skały, opadają prawie pro
stopadle ku wybrzeżu rzeki; z drugiej strony 
sosnowe lasy zakrywają drogę kolei żelaznej 
i okrywają pagórki, a na horyzoncie poły
skują śnieżne szczyty gór Skalistych. Jest to

okazałe wejście do tych gór, piękne i szero
kie, jednem słowem, godne takiego krajo
brazu.

A jednak, Delaine nie przypatrywał się 
widokom. Wszystkie jego myśli były skupio
ne na osobistych jego sprawach. Wycieczko- 
wcy byli od czterech dni w Bauff, używając 
komfortu życia hotelowego. Towarzysz po
dróży, o którego obecności Delaine nie wie
dział przyłączając się do lady Merton i jej 
brata, Jerzy Anderson, pożegnał się z nimi 
w Calgary; ale w trzydzieści sześć godzin 
później znowu się ukazał. Czyżby roboty przy 
budowie, któremi kierował w dolinie 0... nie 
wymagały nieustannej jego obecności? Wi
docznie sytuacya, jaką zdobył w Towarzy
stwie, była bardzo samodzielna, a wpływ 
zawdzięczany zapewne jego zeszłorocznym 
przysługom, bardzo ceniony, jeżeli był abso
lutnym panem 3wego czasu i mógł nim dy
sponować na uprzyjemnienia podróży lady 
Merton ?

Delaine zdawał sobie sprawę, że jawie
nie się tego obcego wszystko mu popsuło i 
że Elżbieta i jej brat nie mogli nic począć 
bez udawania się do niego po r&dę. Oparty 
na drewnianej baryerze, widzi w dali, w le- 
sie, białą suknię, którą poznaje, Była to rze
czywiście lady Merton, przechadzająca się w 
towarzystwie Kanadyjczyka, Był on organi
zatorem wszystkich wycieczek w ostatnich 
czterech dniach i miał jeszcze towarzyszyć 
młodym Anglikom do „Kicking Horse Pass“. 
Ta wycieczka, jednym wagonem z maszyną, 
była nową uprzejmością dyrektorów Towa
rzystwa.

Bezwątpienia lady Merton nie mogłaby 
znaleźć lepszego przewodnika od Andersona, 
ponieważ on był czynnie wmięszany w prace 
nad przerobieniem linii, która obecnie biegła 
przez sławny przesmyk. Ale czy ona konie
cznie potrzebowała przewodnika? Co wie
działa o tym obcym, tak szybko przyjętym 
do poufności przez nią i jej brata? Delaine 
nie mógł jednakże, całkiem szczerze, oskar
żać Kanadyjczyka, o wyrachowanie, bo było 
rzeczą niezaprzeczoną, że Filip Gaddesden z

fantazyą chorego człowieka rozmiłował się 
w tym nowym towarzyszu o pięknej posta
wie i bujnych jasnych włosach i prosił go 
usilnie, prawie zmusił, aby do nich powrócił.

Delaine był zrażony a nawet zirytowa
ny. Przez przeciąg jednego dnia, gdy pozo
stał sam ze swoimi przyjaciółmi, Elżbieta 
wydała mu się uosobionym wdziękiem i u- 
przejmością. Ale zamiast korzystnej poufno
ści, na którą liczył, aby odbywać swoje stara
nie się zdała od niedyskr ecyi i komentarzy są
siedztwa, od którego uciekł, sprawdzał z go
ryczą, że przeszłej zimy, w Anglii, nigdy nie 
był tak dalekim od Elżbiety jak obecnie, przy
jechawszy więcej niż dwa tysiące mil po pro
stu dla tego, aby mieć szansę proszenia o jej 
rękę. Nie mógł pojąć w jaki sposób tak stra
szna a może nienagrodzona porażka mogła 
spaść na niego w przeciągu jednego tygodnia. 
Lady Merton, widział to jasno, zrobi wszyst
ko co w jej mocy, aby uniknąć wyjaśnień; 
trzymając Filipa ciągle obok siebie, odbiera 
mu każdą sposobność pomówienia na seryo; 
zdaje się eała oddana, oczarowana Kanadą. 
Na domiar nieszczęścia, prezydent trybunału 
i pan Mariette spotkali się z nimi dwa dni 
temu w hotelu, jadąc do Vancouver i na pro
śby Elżbiety, zgodzili się przyłączyć do nich 
na wycieczkę do K i c k i n g  H o r s e ,  opóźnia
jąc swoją podróż na Zachód I

I tak, zamiast samotności której szukał, 
Delaine widział powiększające się jeszcze, 
nieznośne sobie towarzystwo! Gorycz i roz
czarowanie jakiego doznawał z powodu lady 
Merton budziło w nim jeszcze większy wstręt 
do tego barbarzyńskiego kraju bez towarzy
stwa, bez sztuki, historyi, starożytności, któ
rego nigdy nie byłby wybrał na spędzenie 
lata w tem krótkiem życiu, gdyby nie cho
dziło o wdzięki lady Elżbiety I Im więcej się 
nudził, tem mniej przyjemnym towarzyszem 
podróży był dla Elżbiety. W smutku swoim 
był tego pewny. A zresztą, myślał z gory
czą, ona wiedziała sama jak ma postępować! 
Ten człowiek, z którego zrobili sobie przy
jaciela, wcale dobrze wygląda i jeżeli można 
wierzyć jego reputacyi, posiada jakąś war
tość. Maniery jego są dystyngowane, chociaż

w oczach Delaine jest nadto zarozumiały i 
nadto ma zawróconą głowę Kanadą. Ale jest 
skromnego pochodzenia, syn fermera, o któ
rym mówiono, że nie żyje, a wnuk przez ma
tkę — Delaine słyszał jak on to mówił — je
dnego z kolonistów z klanu Selkirk z 1812 r., 
zapewne jakiegoś szkockiego gillie (dozorcy 
lub rybaka), albo pastucha? Taka osobistość 
w Anglii, nigdy nie mogłaby mieć pretensyi 
do zaliczenia się do poufnego towarzystwa 
Elżbiety Merton. Ale tut*j była sama, rze
czywiście bez żadnej opieki, bo jakąż pomocą 
mógł być dla niej ten roztrzepany Filip ? Ona 
sama nie miała więcej jak dwadzieścia siedm 
lat i taka była śliczna! daleko piękniejsza, 
niż kiedykolwiek... Była to sytuacya niebez
pieczna, sytuacya, na którą nie powinna była 
się narażać. Delaine myślał o niej zawsze, że 
była dumna i drażliwa, a w jego oczach ka
żda kobieta powinna być dumna i drażliwa, 
w szczególności wobec tych, którzy nie są jej 
równi z towarzyskiego punktu widzenia... Było 
widoczne, że nie całkiem dotychczas ją  zro
zumiał. A ten człowiek do którego się przy
czepili, był bez zaprzeczenia piękny, silny, 
owładający, z rodzaju tych, których wszyst
kie kobiety podziwiają; lecz on, Delaine, ni
gdy nie byłby uwierzył, że Elżbieta Merton 
jest taką, jak wszystkie kobiety i było to dla 
niego rozczarowaniem.

Jakie ma być teraz jego postępowanie? 
Był pobity; ale gdyby okazał swoie niezadowo
lenie, wprawiłby się w wielkie kłopoty na przy
szłość, ponieważ Goddesdenowie byli dawne- 
mi jego przyjaciółmi i zawsze pozostaną są
siadami. Ostatecznie, nie skompromitował się 
przecież całkowicie. Czemu nie pozostać w 
przyjaznych stosunkach, które tak cenił, za
nim inne zamiary nie przyszły mu do głowy?... 
A ch ! nie przyjdzie to już tak łatwo, bo smu
tek jego miał głębokie przyczyny.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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wachmistrza żandarmeryi, rozeszła się po
głoska, że we wschodnich częściach kraju 
zarządzono ogólną mobilizacyę. Jesteśmy przez 
ministerstwo wojny upoważnieni do oświad
czenia. że ani we wschodniej części kraju, 
ani gdzieindziej nie zarządzono mobilizacyi.

K o n s t a n t y n o p o l .  Sabah domaga 
się, by na wypadek konferencyi międzyna
rodowej Turcya szukała przyjaciół i wstąpiła 
do jednej z grup mocarstw europejskich.

ku sprawa systemizowania jeszcze dwóch po
sad inspektorów szkolnych okręgowych.

W sprawie utworzenia nadzoru techni
cznego nad budynkami szkolnymi, odniosła 
się Rada szkolna krajowa do Ministerstwa 
wyznań i oświaty ze stosownymi wnioskami. 
Na tę relacyę, która — o ile Radzie szkol
nej krajowej wiadomo — stanowi przedmiot 
rokowań między kilku interesowanemi w tej 
kwestyi Ministerstwami, nie nadeszła dotąd 
odpowiedź, Rada szKolna krajowa spodziewa 
się jednak, że władze centralne zajmą przy
chylne stanowisko i wstawią do budżetu pań
stwowego na ten cei odpowiednią kwotę.

Rada szkolna krajowa zajęła się ró
wnież sprawą wygotowania nowych planów 
budowy szkół ludowych, odpowiadających 
charakterowi budownictwa poszczególnych o- 
kolic kraju. Sporządzenie szkiców takich pla
nów poruezono architektom państwowej Szko
ły przemysłowej we Lwowie i Krakowie. 
Szkice te będą przedmiotem oceny specyalnej 
komisyi fachowej, poczem Rada szkolna kra
jowa zarządzi wygotowanie szczegółowych 
planów.

Położenie międzynarodowe.

Wiedeński Fremdenblatt tak charakte
ryzuje sytuacyę: Enuncyacye, jakie ostatnimi 
czasy poczyniono w Londynie i Petersburgu, 
stwierdzają, że wszystkie mocarstwa zgodnie 
pracują nad utrzymaniem pokoju. Znane 
artykuły Westminster Gazette, utrzymane w 
niezwykle ostrym tonie, a nawołujące Serbię 
do opamiętania. Półoficyalny komunikat pe
tersburski odpiera przypuszczenia, jakoby Ros- 
sya żywiła zamiary wojenne, a zarazem wy
raża nadzieję, że konflikt Serbii z Austro- 
Węgrami będzie pokojowo załatwiony. Wszyst
ko to wskazuje chyba dośó jasno, że mocar
stwa gorliwie usiłują przeszkodzić wybuchowi 
komplikacyj w Europie z powodu wypadków, 
jakich widownią są Baikany. Monarstwa za
równo trójprsymierza, jak trój porozumienia, 
są pod tym względem przesiąknięte jednym 
duchem. Co do Austro-Węgier, to pełna go
dności i umiarkowania polityka Monarchii 
spotkała się z powszechnem uznaniem. Oka
zała ona w tych, tak ciężkich dla niej cza
sach niemało zimnej krwi i starała się, obok 
strzeżenia swych interesów, ani na chwilę 
nie zapomnieć o Europie, o utrzymaniu po
koju. Tą myślą kierowały się dotąd wszystkie 
mocarstwa, nie odstępując zamiaru stawienia 
przeszkód temu, by wypadki na Bałkanach 
oddziałały ujemnie na pokój; tej myśli do
chowały wierność również Austro-Węgry, mi
mo, że w następstwie serbskich prowokacyj 
zapanowało powszechne zdenerwowanie.

A jednak byłoby bezpodstawnem twier
dzenie, że wyższe ponad wszelkie wątpliwo
ści zamiłowanie mocarstw w pokoju wystar
czy do wyrównania trudności, powstałych pod 
wpływem wypadków bałkańskich. Przeciwnie, 
trudności te istnieją nadal w nieuszczuplo- 
nej mierze, gdyż żadna ze spraw spornych 
nie została dotąd in  merito załatwiona. Au- 
stro-Węgry jasno określiły swe stanowisko. 
Zredukowały one swe żądania do minimum; 
ale też to minimum, którego już żadnym 
kompromisom poddać nie można, musi być 
uwzględnione, jeśli żywotne interesy Monar
chii ponieść nie miałyby uszczerbku.

Nie chcemy, pisze cytowany organ, ni
czyich praw naruszać; nie chcemy nikomu 
przeszkadzać w jego ekonomicznym i polity
cznym rozwoju. Nie może to jednak dziać 
się naszym kosztem i nie może prawo inne
go uróść z naszej krzywdy. Austro-Węgry 
jasno, a wcześnie dały do poznania, co u- 
ważają za konieczne, by Monarchia nie po
niosła dotkliwej szkody; z tego stanowiska 
zejść nie może i co do niego żadnych nie 
może dopuścić kompromisów. Umiarkowanie 
i spokój naszej polityki wywołał w całej Eu
ropie silne wrażenie — powszechne też pa
nuje przekonanie, że zgodiiwość Austro Wę
gier wyższa jest ponad wszelkie wątpli
wości.

A skoro tak jest, skoro świadomi jeste
śmy tego, że żądania nasze są minimalne, 
przeto napełnia nas silna wiara, iż istniejące 
trudności uda się pokonać, choćby po mozol
nych rokowaniach. Ostatnie msnifestacye z 
obozu trójporożu mieni a każą spodziewać się, 
że spokojna powaga Monarchii spotka się 
tam z należytą oceną. Gdyby z takiem sa
mem uznaniem spotkało się również meritum  
naszych, już uie dających się uszczuplić żą
dań, to możnaby liczyć z całą pewnością na 
załatwienie tych' kwestyj, które teraz przy
kuwają do siebie opinię publiczną; bo wobec 
takiego stanowiska trójporozumienia możnaby 
z całą pewnością przyjąć, że Serbia czynić 
nie będzie żadnych poważnych trudności i 
nie stawi oporu spełnieniu naszych żądań.

Ważne posłuchania.
Najj. Pan przyjął wczoraj na audyencyi 

prywatnej Nsjd, Arcyksięeia Franciszka F er
dynanda, następnie zaś na posłuchaniach 
specyalnyoh szefa sztabu generalnego gen. 
Sehemuę, P. M inistra wojny gen, Auffen-

berga, P. Ministra spraw zagranicznych hr. 
Berchtolda i ministra honwedów gen. Hazaia.

Stanowisko Serbii.
Informacye berlińskie twierdzą, że w 

kołach serbskich zapanowało otrzeźwienie. 
Serbowie uważają autonomię Albanii za rzecz 
postanowioną i załatwioną, a nawet są skłon
ni w tyra kierunku pójść na rękę Au- 
stro-Węgrom, Serbia zażąda tylko małego 
skrawka ziemi nad Adryatykiem. Zresztą nie 
czyni Serbia żadnych przygotowań wojennych.

Sprawozdawca M a tm  w Belgradzie do
nosi, że nic tak bardzo nie charakteryzuje 
nastroju w Serbii, jak okoliczność, że Serbo
wie wysłali 80.000 wojska do Traeyi, a dal
szych 50.000 chcą wysłać na plac boju prze
ciw Turkom, tak, iż w kraju pozostaje zale
dwie 10.000 wojska. Serbia jest więc ogoło
cona z żołnierzy.

Korespondent N . F r, Fresse donosi z 
Belgradu, jakoby prezydent ministrów Pasiez 
wobec jednego z posłów wyraził się, że kon
flikt z Austro-Węgrami będzie pokojowo za
łatwiony, Pewnemu znowu dziennikarzowi o- 
świadczono w Belgradzie, że dni posła ros- 
syjskiego Hartwiga, któremu przypisuje opinia 
publiczna działanie przeciw pokojowi, w sto
licy serbskiej są policzone.

Wiadomości o przyjęciu posła rossyjskie- 
go Hartwiga przez króla Piotra, przeczą koła 
ofieyalne w Belgradzie, tak samo niepraw
dziwe mają być wszelkie doniesienia o wiel
kim wpływie tego posła na kwestyo aktu
alne.

Angielski poseł w Belgradzie konfero
wał onegdaj czas dłuższy z Pasiczera.

Sprawa konsula Proliaski.
Biuro prasowe serbskiego ministerstwa 

spraw zagranicznych ogłasza, że doniesienia 
dzienników o konsulu austro-węgierskim Pro- 
hasce, jakoby nieznane było miejsce jego 
pobytu lub jakoby konsul został zabity, są 
wyssane z palca. Konsul Prohaska bawi w 
Skopije i ma się jak najlepiej. Konsul Edl 
wyjechał z Rakicem do Pizrenu.

Dalsza depesza donosi, że konsul Edl 
po krótkim pobycie w Mitrowiey powrócił 
do Skopije, zkąd w towarzystwie sekreta
rza ministeryalnego Rakića uda się do Pri- 
zrenu.

N iezaw isłość Albanii.
Giornale d 'Ita lia  ogłasza gorącą ode

zwę 8£L gmin albańskich we Włoszech, które 
domagają się niezawisłości Albanii.

D aily TelegrapJi otrzymał z Durazzo 
depeszę nadaną wczoraj godz. 4 m. 50 wie
czorem, a opiewającą: Właśnie w y w i e s z o 
no n a  g m a c h u  r z ą d u  a l b a ń s k ą  f l agę  
n a r o d o w ą .  Wywieszono ją bez wszelkich 
ceremonij. Urzędnikom pozostawiono swobo
dę, czy chcą uznać nowy rząd, czy też wolą 
odjechać. Wszystkie tureckie sztandary w 
porcie zabrano. Chorągiew albańska ma czar
nego orła w ezerwonem polu.

K rcuizlg . ogłasza artykuł tej treści, 
że mimo cenzury państw bałkańskich i pre- 
syi wywieranej na korespondentów wojen
nych przedostały się przecież z widowni wal
ki listy prywatne, które rzucają smutne 
światło na metody prowadzenia walki przez 
Greków i Serbów. S.-rbowie prowadzą woj
nę z zamiarem wytępienia narodu albań
skiego i chętnieby go zniszczyli doszczętnie.

Obawy Bułgaryi.
Do Sud. Ślav. Korr. donoszą z S o th : 

Rząd bułgarski żywi obawy, iż zatarg Serbii 
z Austryą może mieć nieobliczalno skutki 
dla dalszego powodzenia Związku bałkańskie
go w wojnie z Turcyą. Jcżeii Austrya spro
wokowana przez Serbię, chwyci się stanow
czych kroków, zanim rozstrzygną się losy 
wojny z Turcyą, to j -st przed zdobyciem li
nii Ozataidża, nic da się przewidzieć ostate
cznego wyniku tej wojny. W bułgarskich ko
łach rządowych utrzymuje się mniemanie, iż 
Austrya w dowód sympatyi dla ludów bał
kańskich chce zaczekać na odpowiedź Serbii 
aż do rozstrzygnięcia wojny z Turcyą.

Zapatrywania A nglii.
Prasa angielska stwierdza zgodnie zna

czną poprawę sytuacyi międzynarodowej.
Times pisze, że na Serbii nie powinien 

być dokonany gwałt, Serbia powinna swe 
pretensye w odpowiednim czasie przedstawić.

D aily TelegrapJi i  D aily News oburzają 
się na to, by kwestya portu adryatyckiego 
miała doprowadzić do wojny europejskiej.

B iuro  lieutera  dowiaduje się, że koła 
urzędowe angielskie uznają to, iż rząd an
gielski doznaje stałego i bezinteresownego po
parcia mocarstw w swych usiłowaniach po
kojowego załatwienia spraw, wynikających z 
obecnej wojny. Koła urzędowe, nie okazują 
pesymizmu, przeciwnie panuje silne wraże
nie. że niema między mocarstwami takich 
różnic zdań, aby usprawiedliwiona była o- 
bawa, że wynikną między niemi poważnetru- 
dności. Ostatnie sprawozdania potwierdzają 
to wrażenie, Wszystko przemawia za tern, że 
wkrótce znajdziesig droga uregulowania wszy
stkich spraw, które mogłyby wywołać różni

cę zdań między mocarstwami bezpośrednio 
interesowanemi.

Z głosów p rasy .
Wobec powtarzanych przez pewną część 

prasy zapewnień, jakoby Austro-Węgry już zgo
dziły się były na odroczenie załatwienia kwe
styi portu i autonomii albańskiej, aż do czasu 
ogólnej likwidacyi bałkańskiej, ReicJispost 
stwierdza, że Austro-Węgry wobec nikogo i 
w żadnym kierunku nie związały się, mają 
więc zupełnie wolną rękę co do terminu, w 
którym zażądają załatwienia spraw spornych. 
Reichspost oświadcza: Nieprawdą jest, jako
by jakiekolwiek mocarstwo zachodnie poczy
niło było jakieś propozycje co do takiego ter
minu.

Folit. Corr. pisze o zatargu Serbii z 
Austro-W ęgrami: Rzekome wyczekiwanie Au
stro-Węgier na odpowiedź Serbii mogłoby 
być fałszywie rozumiane. Nio żądamy od 
Serbii wcale odpowiedzi. Serbia doniosła by
ła w Wiedniu, że ma zamiar obsadzić Alba
nię i jeden z portów adryatyckieh. Na to 
oświadczył nasz poseł w Belgradzie, że Au- 
stro-Węgry na to się nie zgodzą pod żadnym 
warunkiem. Nie żądaliśmy odpowiedzi, ani 
też nie oczekujemy jej.

Siidslav. Korr. donosi z Belgradu, że 
ofieyalne oświadczenia rossyjskie wywołały 
w Serbii rozczarowanie Zdaje się, że Hart- 
wig przyrzekł rządowi serbskiemu więcej, 
aniżeli leży w interesie oficjalnych kół roś- 
syjskieb. Te przyrzeczenia skłoniły Pasicza 
do różnych, zbyt ostrych enuncyacyj.

Z eit stwierdza znaczną poprawę w sy- 
luacyi. Z trzech kwestyj, które stanowią isto
tę zatargu obecnego między Austro-W ęgra
mi a Serbią, kwestya konsulów załatwiona 
jest na razie ku zupełnemu zadowoleniu Mo
narchii, gdyż rząd serbski oświadczył, że w 
razie winy władz wojskowych serbskich da 
Austro-Węgrom pełną satysfakcyę, Kwestya 
Albanii wobec zgodnego stanowiska wielkich 
mocarstw jest kwestyą, która musi być za
łatwiona w myśl żądań Austro-Węgier, tylko 
w kwestyi portu Serbia o tyle może wyka
zać sukces, że sprawa ta aż do zupełnego 
ukończenia wojny zostaje w zawieszeniu.

Również inne pisma wiedeńskie na pod
stawie informacyj z kół dyplomatycznych 
stwierdzają znaczne zmniejsz-uie się napię
cia, panującego w ostatnich dniach w sytu
acyi międzynarodowej. Nawet kwestya posu
wania się armii serbskiej ku Durazzo nie 
może wywołać w tej chwili żadnego konfli
ktu. Monarchia uważa na razie postępowanie 
wojsk serbskich jako operacyę wojskową, 
której nie myśli na razie zapobledz, iecz 
obsadzenie portu Durazzo przez Serbów bez
warunkowo nie będzie miarodajne dla trw a
łego uporządkowania stosunków serbskich.

Koln. Volksztg.' omawiając zjazd Najd. 
Arcyksięeia Franciszka Ferdynanda z cesa
rzem Wilhelmem i stwierdzając zupełną zgo
dność zapatrywań obu Monarchij powiada: 
Mylne są głosy prasy niemieckiej, które gło
szą, że Niemcy z powodu Durazzo nie powin
ny się angażować w żadne ąwantury, w rze
czywistości bowiem nie idzie wcale o Duraz
zo, a jest rzeczą Austro-Węgier stwierdzić, 
co tworzy interes żywotny Monarchii. W tę 
kwestyę ani Niemcy, ani żadne inne mocar
stwo nie może się mieszać, lecz Niemcy wo
bec interesów żywotnych Monarchii austrya- 
oko-węgierskiej nie myślą pod żadnym napo- 
rera ustąpić, lecz wypełnią swe obowiązki 
jako sojusznik.

Wiedeński korespondent Beri. Tagebl. 
donosi: W tutejszych kołach dyplomatycznych 
twierdzą, że niema cienia prawdopodobień
stwa, aby konfereneya miała o kwestyi bał
kańskiej rozstrzygać, zwłaszcza co do A ustrji, 
Cała wiadomość polega na złem zrozumieniu 
komunikatu Nordd. Allg. Ztg., która bynaj
mniej nie miała na myśli domagać się kon- 
fereucyi. Można przyjąć za pewne, że obe
cnie pomiędzy mocarstwami trójporozumienia 
toczy się dysku,sya o minimalnych żądaniach 
Austro-Węgier i że te mocarstwa starać się 
będą działać na Serbię w kierunku umiarko
wania.

B e r l i n .  W Reichstagu oświadczył 
kanclerz Bethiriann-Hellweg na zapytanie, że 
gotów jest odpowiedzieć na interpelację w 
sprawie polityki zagranicznej w przyszłym 
tygodniu.

N a n c y .  Z powodu nieprzyjemnej a 
ubolewania godnej pomyłki w depeszy, wach
mistrz żandarmeryi Blion komendant po
sterunku w miejscowości Arracourt, który 
otrzymał rozkaz nakazujący mu przeprowa
dzenie mobilizacyi częściowej, otworzył fa- 
scykuł, odnoszący się do mobilizacyi ogólnej i 
natychmiast wykonał zawartą taro instrukcję, 
Zbudzeni przez niego w nocy mieszkańcy 
siedmiu gmin udali się natychmiast w dro
gę, aby zająć wyznaczone dla nich stano
wiska. Pomyłka natychmiast się wyjaśniła i 
rezerwistów odesłano do domu. Wachmistrza 
żandarmeryi aresztowano, ale on zaprotesto
wał przeciw tomu oświadczając, że otrzymał 
zupełnie jasną depeszę.

P a r y ż .  Nota Ag. H am sa  powiada: 
Z powodu pomyłki w depeszy wysłanej do

Wojna bałkańska.

Greccy i bułgarscy delegaci pokojowi 
zebrali się wczoraj na posiedzenie. Do wie
czora nie otrzymała Porta od nich żadnych 
wiadomości.

W Konstantynopolu głoszą, źeonegdaj- 
sza Rada ministrów ze względu na to, że ro
kowania o zawieszenie broni mogą się prze 
ciągnąć, postanowiła rozpocząć także rokowa
nia o pokój. Doradcy prawni Porty odjechali 
w nocy i przywieźli pełnomocnikom tureckim 
nowe instrukcje Rady ministrów.

Według oświadczenia ze strony kompe
tentnej. Turcy starają się przewlec o ile mo
żności rokowania w sprawie zawarcia poko
ju. Bułgarya jest zdecydowaua nie dopuścić 
do tego, a w razie koniecznym zażądać ener
gicznie ostatecznego rozstrzygnięcia. Turcya 
przewleka rokowania, aby uzyskać jak naj
korzystniejsze warunki pokoju.

D aily Chronicie otrzymała od swego 
sp ecy a ln e j korespondenta z Konstantyno
pola wiadomość, jakoby Turcya zawarła już 
pokój z Grecyą i zgodziła się, aby Saloniki 
przypadły w udziale Grecyi.

W Sofii nie wierzą temu, lecz przyzna
ją, że chęci takiej nie brak Turcyi, klóra 
pragnie tym sposobem wyv,rzeć presyę na 
Bułgaryę. Drogą pośrednią Turcya zawiado
miła Bułgaryę, że chce przyłączyć się do so
juszu bałkańskiego. Tym zapewnieniom Buł
garya uie wierzy, a zgodziłaby się na to 
tylko pod warunkiem, że Turcya zrezygnuje 
ze swego poprzedniego stanowiska jako wiel
kiego mocarstwa. Bliski upadek Adryanopola 
z powodu zupełnego wyczerpania się zapasów 
żywności, rozumują w Sofii, z pewnością skło
ni Turcyę do bardziej przychylnego trakto
wania propozycj pokojowych Bułgaryi.

Akcya wojenna znajduje się oczywiście 
chwilowo w zupełnym zastoju.

S o f i a .  Rekrutów z r. 1914 powołano 
na fi grudnia b. r. pod broń.

A t e n y .  17 greckich okrętów trans
portowych z 12,000 wojska bułgarskiego na 
pokładzie wyjechało wczoraj rano z SaloDik 
pod opieką greckiego krążownika „Mykali*

W i e d e ń ,  Do W. Allg. Ztg. donoszą 
z Londynu, że nieporozumienia bułgarsko- 
greckie w sprawie Salonik mogą być już u- 
ważane za nieistniejące. Bułgarya przyznaje 
Grekom Saloniki, za to domagać się będzie 
innej terytoryalnej rekompensaty.

S o f i a .  Bułgarska Ag, tel. stwierdza, 
że rozpuszczane zagranicą pogłoski o rzeko
mych wykroczeniach wojsk bułgarskich w 
Salonikach i Macedonii są zupełnie niepraw
dziwe.

B e l g r a d ,  Z urzędowego serbskiego 
źródła zaprzeczają doniesieniom dzienników, 
jakoby w Belgradzie rozstrzelano agenta ase
kuracyjnego Jakóba Rota, za uprawianie 
szpiegostwa. Takiego człowieka wogóle w 
Belgradzie niema.

KRONIKA.
Lwów, 28 listopada.

K alendarz .
P i ą t e k  (29 listopada):
Saturnina m. — Przemyśla. — Matefa ap.
Wschód słońca o godzinie 6 58 rano, za

chód słońca o godz. 3 27 po południu.
Temperatura. O godzinie 12 w połu

dnie +  2 stopnie C.

- -  Z Uniw ersytetu. P. Czesław Henryk 
Frankiewicz, rodem z Nadwórny, profesor 1. 
gimnazyum w Rzeszowie, otrzymał na tutejszym 
Uniwersytecie stopień doktora filozofii.

— W ładysław M ickiewicz w Kra
kow ie. Wczoraj odbył .się w Kole literacko-arty- 
styeznein i Klubie prawników w Krakowie raut 
na cześć Władysława Mickiewicza przy wielkim 
udziale zaproszonych gości. Mickiewicza witał 
przemową prezes prof. dr, Sokołowski. W od
powiedzi Władysław Mickiewicz podnosił zna
czenie polskich artystów i literatów.

— K onferencje nauczycieli szkół 
wydziałowych. W dniach 22, 23, 25 i 26 b. m. 
odbyły się konferencje dyrektorów i dyrektorek, 
oraz nauczycieli i nauczycielek szkół wydziałowych 
całego kraju woelu zastanowienia się w myśl ży
czeń Sejmu krajowego i odbytej w tej sprawie an-

„Gaseta Lwowska* % dnia 20 listopada 1912.



kicty sad zmianą piann, ewentualnie charakteru 
i ustroju naszych szkół wydziałowych. Konfe
rencje te odbyły się oddzielnie dla szkół mę
skich i żeńskich we Lwowie i w Krakowie, 
wspólnie zaś dla obu rodzajów szkół w Prze
myślu, Stryju, Tarnopolu i Tarnowie pod prze
wodnictwem. właściwych krajowych inspekto
rów szkół. We Lwowie, Krakowie, Tarnowie i 
Stryju brał udział w tych konferencjach także 
Wiceprezydent Bady szkolnej krajowej dr. Dem
bowski.

— W iadom ości osobiste. Stanisław 
Krzemiński, publicysta i historyk literatury, b. 
wiceprezes Kasy literackiej, redaktor „Wielkiej 
Encyklopedyi illustrowanej" jest — jak dono
szą z Warszawy — bardzo ciężko chory.

— Powszechne wykłady uniw ersyte
ckie. W piątek, dnia 29 b. m., dr. A. Stbg- 
bauer: „Koncepeye psychologiczno w wieku 
wielkiej rewolucyi“. Zakład chemiczny Uniwer
sytetu ul. Długosza 6. Początek o godzinie 7 
wieczorem.

— Lwowskie K oło Tow. nauczycieli 
szkół wyższych odbędzie posiedzenie w so
botę, 80 b. m , o godzinie 7 wieczorem w sali 
XIII. Uniwersytetu. Na porządku dziennym: 1. 
Sprawozdanie dr. Janellego o obecnym stanie 
pragmatyki służbowej. 2. Odczyt dr. Janika: 
„Działalność pedagogiczna H. Kołłątaja11.

— Bauk krajowy, który od kilku lat 
prowadzi pertraktaoye celem nawiązania bezpo
średnich stosunków kraju naszego z Ameryką, 
wszedł już obecnie w stały stosunek z polskim 
Bankiem w Chicago pod firmą: „North-Western 
Trust st. Savings Bank“, którego prezesem jest 
p. J. Smulski. Stosunek teu będzie polegał na 
t#m, że wszystkie pieniądze przez naszych emi
grantów składane w tym Banku, będzie Bank 
krajowy za pisemnem zleceniem natychmiast 
wypłacał adresatom w kraju. Również ustanie 
potrzeba przekazywania pocztą pieniędzy do 
Ameryki, wystarczy złożenie ich w Banku kra
jowym lub któremkolwiek jego zastępstwie, u 
Bank krajowy poleci polskiemu Bankowi w Chi
cago, aby złożoną kwotę przekazał adresatowi 
w Ameryce.

— W Internacie im . GL Piram owicza  
odbył się dnia 24 b. m. uroczysty wieczór ku 
uczczeniu 300 rocznicy śmierci ks. Piotra Skargi, 
urządzony staraniem wychowansów Iuternatu, 
uczniów męskiego seminaryum nauozycielakiego. 
Przygotowaniem i nader starannem opracowa
niem pięknie dobranego programu zajął się 
długoletni kierownik Internatu, a szczery i go
rący przyjaciel młodzieży p, Ferdynand Szczur
kiewicz.

Słowo wstępne wypowiedział prof. Bu- 
tkowski. W dalszym ciągu odśpiewał chór mło
dzieży piękny „Hymn na cześć ks. Piotr Skargi" 
(ks. R. Nowowiejskiego) i Gounoda „Chór żoł
nierzy11 z op. Faust, poczem nastąpiły dekia- 
macye: Lubertowieza, „Pobudka" i „Ku czci ks 
P. Skargi" wygłoszone przez uezniów semi- 
narynm.

Pięknie wplecionym punktem programu 
było solo skrzypcowe, wykonano przez jednego 
z uczniów, który odegrał Fielda „Melancholię" 
i „Kujawiaka" Wieniawskiego.

Zakończono uroczystość odegraniem „Obraz
ka soenicznego z życia ks. Piotra Skargi1, na
pisanego przez ks. Biskupa Wł. Bandurakiego, 
p. t. „Złote usta, Złote serce".

Podczas pauz przygrywała orkiestra wy
chowanków Internatu.

Uroczystość zaszczycił swą obecnością 
Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej dr. Ignacy 
Dembowski.

— Kongres hyglea istów  polskich od
będzie się we Lwowie około 20 lipea 191-U 
Z kongresem ma być połączona wystawa hy- 
gieny zdrojowisk i uzdrowisk polskich.

— W ieczorek listopadowy w Kole 
literacho-nrtystycznem . W sobotę, dnia 80 
b. m., odbędzie się w Kole literaoko-artystycznenu 
wieczór ku uczczeniu 81 rocznicy listopadowej 
Słowo wstępne wypowie prof. Józef Milewski, 
odczyt o roku 1831 wypowie prof. dr. Broni
sław Dembiński. W produkoyi muzycznej we
źmie udział Chór akademicki, oraz pani Ada 
Nekar, w deklamacji pani Wanda Siemaszkowa 
i p. J. Chmieliński.

Bilety nabywać można już od dzislsj w 
sekretaryacie Koła (pasaż Mikoiasoha),

— W Czyteiul katolickiej odbędzie 
dziś we czwartek wieczorek deklamacyjuo-wo
kalny, Bilety do nabycia w sekretaryacie Czy
telni. Początek o godziuie pół do 8 wieczorem.

— Nowe staeye te lefoa iezu e. Z dniem 
wczorajszym oddana została do publicznego u- 
Żytku sieś telefoniczna w Jeziersanach koło Bu- 
ezacza, dnia 29 listopada b. r. oddana zostanie 
sieć telefoniczna w Niżniowio, a dnia 1 gru
dnia b. r. sieó telefoniczna w Tyśmienicy.

A  Zgubiono: w drodze z ulicy św. 
Anny do ul. Trzeciego Maja sześć srebrnych 
łyżek pozłacanych.

A  Znaleziono: w wozach miejskiej 
kolei elektrycznej: dwa kawałki skóry, 6 koł
nierzyków, pakiet herbaty, książkę szkolną w 
języku niemieckim.

A  Sam obójstw o. W realności przy ul, 
Andrzeja hr. Potockiego ł. 19 odebrał sobie 
wczoraj po południu życie wystrzałem z rewol
weru służący Kazimierz Obojnaoki. Powodem

samobójstwa była utrata posady. Zwłoki odsta
wił ko.misaryat miejski do kostnicy Zakładu 
medycyny sądowej.

A  Ogień sufitowy. Wskntek wadliwej 
budowy komina wybuchł wczoraj po południu 
w jeduem z mieszkań na I. piętrze realności 
przy nl. Brajerowskiej Bocznej 1. 4 ogień sufi
towy, który ugasiła niebawem wezwana telefo
nicznie miejska straż pożarna.

A  Z n ik ł bez śladu. Alojzy Mitronka. 
zamieszkały w Kleparowie, doniósł tutejszej po- 
licyi, że od onegdaj znikł bez śladu jego sio 
strzenieo, 12 letni Władysław Koziewicz.

A  haram  boi. W ulicy Zamarstynow- 
skiej spłoszył się dziś rano koń rzeżnika Ma
cieja Oleksowa, a pędząc, na oślep, wpadł na 
wóz miejskiej kolei elektrycznej. — Wskutek 
gwałtownego zderzenia, koń padł nieżywy na 
miejscu.

A  Znaczua kradzież. Do sklepu to
warów korzennych p. Michała Balasa przy ul. 
Brajerowskiej włamali się ubiegłej nocy zło
dzieje i skradli znaczną ilość rozmaitych towa
rów, oraz około 5-50 kor. gotówką.

A  Kronika policyjna. Do mieszkania 
p. Leopolda Reizosa przy pł. Bema 1. 12 wła
mał się złodziej i skradł z pulareru, pozosta
wionego w mieszkaniu 120 kor. w banknotach 
po 20 kor.

Z budowy domu przy ul. Rzeźnickiej 1. 6 
skradziono cztery ciężary do windy wartości 
500 kor.

t  Zmarła w ostatnich dniach: we Lwowie, 
Florentyna Weberowa, wdowa po kontrolorze 
salinarnym, w 83 r. życia.

—- Katastrofa kolejow a. Ze Stanisła 
wowa telegrafują nam: Wczoraj około godz. 8 
m. 20 wieczorem zderzyły się dwa pociągi to
warowe, nr. ; 84 i 381, między stacyami Buka- 
czowce a Żurawno-Nowosielee w oddaleniu 
dwóch kilometrów od stacyi Bukaczowce. Sku
tkiem tego wykoleiły się dwa przedzie wozy 
pociągu nr. 384. Maszynista pociągu nr. 381 
i dwóch konduktorów pociągu nr. 384, odnie
śli lekkie rany. Wypadek spowodował kierownik 
pociągu nr. 384, zarządziwszy odjazd pociągu 
z Bukaczowieo bez zezwolenia urzędnika. Prze
szkodę usunięto o godz. 1 w nocy. Pociąg po
śpieszny nr. 2 odszedł ze spóźnieniem trzygo- 
dzinnem z Bukaczowiec, pociąg zaś 322 ze 
spóźnieniem 5 godzinnem ze stacyi Żurawno- 
Nowosielce.

— Zagrożona Św iteź. Tygodnik kra
joznawczy Ziem ia  donosi, że jezioru Świteź 
grozi oszpecenie. Z powodu złych dróg koło
jeziora, gubernator rozkazał wyrąbać lasy, znaj 
dujące się na gruntach mokrych, gliniastych. 
Komisarze policyjni nowogródzcy, wykoBywując 
zbyt gorliw ie rozkaz, kazali w yrąbać wszystkie 
lasy przy trakcie nowogrodzkim. „Niszcząca 
siekiera" wycina przymusowo prastare „rówien- 
niki litewskich wielkich kniaziów", ostatnie za
bytki puszcz nad Świtezią. Część lasów jnź
wyrąbano; obywatelstwo wszczyna akcyę prze
ciw temu barbarzyństwu. Towarzystwo krajo
znawcze uczestniczy w przeciwdziałaniu.

— X V III. Zjazd chirurgów polskich
odbędzie się w Krakowie w dniach 20 i 21 
grudnia b. r.

— Echa zamachu na hr. Tiszę. Roz
prawa karna przeciw posłowi Kovacsowi o za
mach na hr, Tiszę odbędzie się dnia 16 gru
dnia. Do rozprawy powołano 35 świadków, —
Kovacsa, btóry miał być 1 grudnia wypuszczo
ny z więzienia śledczego, postanowiono zatrzy
mać w więzieniu do dnia rozprawy,

— Echa pożaru hotelu  na Gtrado.
Z Tryestu donoszą, że aresztowano tam dnia 
25 b. m. współwłaściciela spalonego hotelu 
„Lido" na Grado, Oktawiana Qorandotto pod 
zarzutem uczestnictwa w zbrodni podpalenia tego 
hotelu.

— Zagadkowe samobójstvvo dwn ko
b ie t. W pociągu, zdążającym z Pesztu do LCa- 
rya-Teresyopolu, popełniły onegdaj samobójstwo 
dwie elegancko nbrane panie, których nazwiska 
ani pochodzenia nie udało się dotychczas zba
dać. Powód samobójstwa jest również niezuauy, 
Jedna z nieznajomych jest starszą kobietą, lat 
około 50, droga młoda, w wieku około 20. 
Przypuszczają, ża to matka z córką, Wsiadły 
obie do przedziału drugiej klasy w Peszcie, sa
me, bez rzeczy. Po drodze zachowywały się spo
kojnie, nie budząc szczególniejszej uwagi po
dróżnych z sąsiedniego przedziału. Zaraz za 
atacyą Kiakórós wyszły na kurytarz, a ztaiutąd 
do toalety. Tu targnęły się na własne życie, 
strzelając do siebie z rewolweru. Młodsza zgi
nęła na miejscu, starszą znaleziono jeszcze przy 
życiu, ale bez przytomności, Skoro przyszła do 
siebie w szpitalu, odmówiła wszelkich zeznań. 
Próżno starano się dowiedzieć bhższych szcze
gółów. Dotychczas nawet nazwiska samobój
czyń są nieznane, gdyż wyprnły one litery na 
bieiiźuie i poodrywały znaczki firmowe od ża
kietów. W przedziale, w którym siedziały, zna
leziono tylko bukiecik ehryzantemćw i kartkę 
tej treści: „Do świetnej polieyi! Sekeya zwłok 
naszych jest zbyteczna. Jedynem naszem życze
niem jest, aby nas pochowano i kwiatami. Je
steśmy obie Węgierkami i jedziemy do Hales"

Kronika zagraniczna.

* S p r z e d a ż  b i b l i o t e k i  za 10 mi 
l i o n ó w  kor on .  W Nowym Yorku ukończono 
w tych dniach sprzedaż biblioteki, pozostałej po 
zmarłym Robercie Hoe, fabrykancie drukarskich 
pras rotacyjnych. Sprzedaż odbywała się od 
półtora roku drogą licytaeyi. Bibliotekę podzie
lono na 79 działów. Miliarder Huntington za
kupił dzieł za 5 milionów. Biblia Mazarina o- 
siągnęła kolosalną cenę 250.000 koron. — Ra
zem uzyskano za bibliotekę 10 milionów koron.

* K r w a w y  d r a m a t  r o d z i n n y .  W 
miejscowości Sannois — jak donoszą pisma 
paryskie — zamieszkały tam 57-letni Emil 
Beguery trzema wystrzałami z rewolweru za
mordował swą. o kilka lat młodszą żonę, pe- 
czem oddał się sam w ręce sądu. Beguery, 
badany o motyw krwawego swego czynu, po
dał, iż nie mógłby się dłużej patrzeć na stra
szne cierpienia od dłuższego czasu chorej żony.

* S p r a w c a  z a m a c h u  m o r d e r c z e g o  
na b. prezydenta Stanów Zjednoczonych Roose- 
velta, John Schrank, został uznany — jak do
noszą z Nowego Yorku — umysłowo chorym 
i umieszczony w Zakładzie obłąkanych.

* Z a m a c h  n a  d y r e k t o r a  p o l i ey i -  
Nieznany dotychczas morderca dokonał wczoraj 
zamaohu na szefa polieyi londyńskiej Edwarda 
Henriego w chwili, gdy Henri przed swem 
mieszkaniem wysiadał z automobilu. Z trzech 
strzałów rewolwerowych, danych do niego, 
jeden zranił go śmiertelnie. Sprawcę zamachu 
aresztowano. Nie chce on podać ani motywów 
zbrodni, ani swego nazwiska; oświadczył tyl
ko, iż jest Anglikiem.

* H u r a g a n ,  jaki szalał przez kilka 
dni na wyspie Jamajce, wyrządził bardzo wiel
kie szkody. Naniesiona przez huragan olbrzy
mia fala morska zniszczyła zupełnie miasteczka 
nadbrzeżne Saanna la Mar i Lucca. W wielu 
też miejscach zmyła tor kolejowy, wskutek cze
go kilka pociągów wykoleiło się. — Parowce, 
które przybyły do Kingstonu, donoszą, że w 
samej tylko zatoce Montego 42 osób padło o- 
fiarą huraganu. — Przerwane są też w wielu 
miejscach komunikacye telegraficzne. Do miej
scowości, dotkniętych katastrofą, wysłano zapa
sy żywności i 300 namiotów.

* S t ra  sz n y s k u t e k b o l u z ę b ó w ,  
Z Londynu donoszą: W miejscowościBromley- 
by-Bow mieszka rodzina, składająca się z ro
botnika nazwiskiem Ager, jego żony i dwojga 
dzieci. Od kilku dni cierpiał Ager na dotkliwy 
ból zębów, więc udał się do szpitala londyń
skiego, celem wyrwania dwóch zębów. Ponie
waż przybył po godzinie ordynacyjnej, kazano 
mu zgłosić się dopiero nazajutrz. Ager wrócił 
wobec tego do domu. Na drugi dzień rauo, 
żona wchodząc do sypialni, spostrzegła męża 
leżącego na podłodze z poderżniętem gardłem, 
a w kołysce dziecko, również zarżnięte. Skrwa
wiona brzytwa leżała na ziemi. — Widocznie 
Ager wskutek szalonego bolu dostał napadu 
szału, zarżnął dziecko, a potem odebrał sobie 
życie.

* I m p o r t  d z i e ł  s z t u k i  w S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h .  Popyt na dzieła sztuki jest, 
jak wiadomo, bardzo znaczny w Stanach Zje
dnoczonych. W roku 1910 11 importowano tam 
za 22 i pół milionów dolarów, a w r. 1911,12 
za 36 milionów. Import wzrósł zatem o 60 prc. 
Głównym dostawcą dzieł sztuki jest Fraucya; 
eksportowała ona bowiem za 17 milionów do
larów. Następnie Anglia, która sprzedała za 15 
milionów, potem Niemcy za l 1/* mil. Na sa
mym końcu zaznaczają się Włochy z sumą 740 
tysięcy dolarów. Najwięcej lubowała się Ame
ryka w starych obrazach i wogólo w staroży
tnościach.

w  I r a c M y s im i

Z m uzyk i. (Pierwszy koncert warszaw
skiej orkiestry filbarmonioznej. — Neumann i 
Tadlewski). Ilekroć zjawi się we Lwowie or
kiestra symfoniczna, wiedeńska, monachijska, 
czy też (jak wczoraj) warszawska, ogarnia nas 
żal, tęsknota i wstyd. Żal... za minionymi pię
knymi dniami naszej Filharmonii, tęsknota ku 
czemuś podobnemu w najbliższej przyszłości i 
wstyd,., że stolica ośmtomilionowego kraju, sa
ma ćwierómilionowa nie może się zdobyć na 
stałą orkiestrę. Ale cóż pomogą te „gorżkie 
żale" i „postne rozmyślania", tu potrzebaby na
prawdę czynu i to nie jednostki, która na ta
kie dzieło, zwłaszcza u nas, zdobyć się nie jest 
zdolną — potrzeba jakiejś wspólnej, ogólniej
szej akcyi, aby myśl utworzenia stałej or
kiestry, kiełkującą od dawna w umysłach 
wielu ludzi, troszczących się o kulturę muzy
czną Lwowa, przyoblec w szaty rzeczywi
stości.

Na razie cieszmy się tern, co nam impor
tują, a w niniejszym wypadku radość nasza 
jest tera większa, że nie jest to orkiestra cał
kiem nam obca, ale polska, z tej ukochanej 
serou polskiemu Warszawy, orkiestra powoła 
na do życia myślą i funduszami kilku ludzi 
dobrej woli i wielkiej energii, Od długiego sze

regu lat utrzymuje się ona w Warszawie, mie
ście zasobniejszem i większem, lecz bez poró
wnania mniej muzykalaem, niż Lwów i pod 
kierownictwem doskonałych dyrygentów (przed
tem Młynarski, Fitelberg, obecnie Birnbaum), 
doszła do takiego stopnia doskonałości, że naj
większe powagi muzyczne nie mogły się jej dość 
nach walić.

Z nieladajakim programem wystąpiła przed 
nami ta orkiestra. Muzyka klasyczna reprezen
towana jest przez czwartą symfonię Beethove- 
na — czasy późniejsze przez Wagnera uwer
turę faustowską, a najnowsze przez Ryszar
da Straussa i Debnsey’ego. W ten sposób ka
żdy znajdzie coś dla siebie— konserwatysta, czy 
postępowiec.

Czwarta symfonia Beethovena op. 60 B.- 
dur poświęcona jest hr. Oppersdorfowi, jako 
zamówiona przez niego za honoraryum 500 gul
denów. Napisana została w r. 1806. Sehumanu 
zowie ją „smukłą dziewicą między dwoma pół
nocnymi olbrzymami", przez które rozumie sym
fonie trzecią i piątą. Ze wszystkich symfonij 
Beethoyenowskich jest ona najmniej popular
ną, a nawet taki muzyk jak Karol Marła We
ber, drwił z niej otwarcie (w artykule z 27 
grudnia 1809 w Stutigarler Morgenblatf). 
Obecnie zapatrujemy się na nią inaczej i choć 
popularności trzeciej, piątej, szóstej i siódmej 
nie osiągnęła, uważamy ją za jedno z najcha- 
rakterystyczniejszyeh dzieł Beetborena na prze
łomie dwóch jego stylów.

Uwerturę faustowską pisał Wagner w r. 
1840 w Paryżu w największej nędzy. Tytuł 
brzmi „eine Faustouverture“, czem zaznaczył 
twórca, że nie jest to uwertura do „Fausta" 
Goethego, ale uwertura faustowska, jako wy
pływ uczuć podobnych do tych, które miotały 
bohaterem tragedyi. Wagner w autobiografii 
swojej powiada, że powstała ona pod wraże
niem IX. symfonii Beetbovena, którą słyszał w 
Paryżu pod Habeneekiem, jako pierwsza część 
planowanej symfonii faustowskiej (inyśl tę roz
winął potem Liszt). Potężna w koncepoyi — 
ogromnie jednolita w przeprowadzeniu należy 
ona do najdojrzalszych dzieł Wagnera, a z 
ozysto instrumentalnych jego dzieł jest najle
pszą.

Faustowskim w pomyśle jest także poemat 
symfoniczny R. Straussa p. t. „Życie bohatera", 
ta jedyna w swoim rodzaju autobiografia sym
foniczna. Napisana od sierpnia do końca grudnia 
1898 w czasie walki Straussa z intendeuturą 
monachijską i przeniesienia się na stałe do 
Berlina, przedstawia, w genialny sposób 
za pomocą tonów życie wielkiego człowie
ka w jego przebiegu ziemskim, dzieląc je 
na poddziały: bohater, jego przeciwnicy,
jego towarzyszka życia, jego dzieła wojenne, 
pokojowe, ucieczka przed światem i zgon. Au- 
tocytaty z dzieł kompozytora „Don Juan", 
„Śmierć i wyzwolenie", „Sen o zmierzchu", 
„Gnntram", „Zaratustia" i t. d. wskazują aż 
nadto wyraźnie, kogo jako bohatera Strauss 
miał na myśli. Dzieło same z logiczną zbudo
wane konsekwencyą, roi się wprawdzie od dy
sonansów i rozmyślnej kakofonii, zawiera je 
dnak pierwszorzędne piękności, jak n. p. epi
zod miłosny w Ges-dur, wspaniale odmalowaną 
walkę i piękne, poetyczne zakończenie, gdzie 
solo skrzypcowe wiedzie w najwyższe regiony, 
a instrumenty dęte koronują to wniebowzięcie 
głębokiem westehnieniem. Nadzwyczaj komiczne 
są efekty orkiestralne, których użył Strauss ce
lem ośmieszenia swych przeciwników.

Całkiem inne są pastelowe obrazki na
strojowe Debussy’ego „Nuages", „Fetes", „Si- 
renes", noszące ogólny tytuł „Nokturny", na
pisane w r. 1897, wydane w 1899 r. u Fro- 
monta. Tylko dwa pierwsze były zagrane wczo
raj, gdyż do trzeciego potrzeba jeszcze 16 gło
sów kobiecych. (Usłyszymy go wkrótce w gal. 
Towarzystwie muzycznera). Styl Debussy’ego, 
zasadzający się na braku tematyki, zacieraniu 
linii melodycznej i na specjalnie do tego celu 
służącej delikatnej instrumentacyi, unikającej 
silniejszych akcentów i wyrazistości, czy też 
plastyki, ukazuje się tu w całej pełni. Moty
wy są nieuchwytne,, rozlane — barwy orkie
stralne zatarte, miękko nałożone, ale przez to 
właśnie osiąga autor zamierzony nastrój — w 
pierwszym nokturnie obraz przesuwających się, 
goniących po niebie, czasem zaciemniających 
słońce chmurek przy ciągłej jednostajnośei sa
mego nieba — a w drugiej taneczny nastrój 
jakiejś uroczystości leśuej, na której fauny i 
nimfy zawodzą tan w półcieniu drzew. — 
A dzieje się to prawdopodobnie w krainie He- 
speryd, gdyż nazbyt wyraźnie zalatują Debus- 
sy’ego ulubione motywy hiszpańskie.

Orkiestra warszawska i jej dyrygent oka
zali nadzwyczajne zdolności zastosowania się 
do różnoiitośei stylów granych kompozycyj. 
W uwerturze Wagnera brak było jeszcze roze
grania się, a także z powolnem tempem pierw
szych dwóch części symfonii Beethovenowskiej 
i nie zawsze uzasadnionemi w dziele klasy - 
oznem rubatami, niejeden by się nie zgodził. 
Za to dwie ostatnie części nokturnu Debus- 
sy’ego i poemat Straussa, zagrane były dosko
nale, mimo, iż niefortunne umieszczenie orkie
stry na scenie odbierało jej dużo siły i blasku. 
Bardzo dobre są w tej orkiestrze instrumenty 
drewniane dęte, smyczki spisują się też dziel
nie, za mało siły ma tylko blacha i perkussya.

Dyrygent p. Birnbaum dyryguje z wiel
kim temperamentem, nie wkraezająa Jełnak nl.
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że to dyrygent nowoczesny, który mimo wszel
kiego respektu dla -starych", najbardziej uko
cha! „młodych11.

Publiczność, która szczelnie wypełniła 
salę teatru, rozgrzała się dopiero po Beet'nove- 
uie; największe jednak oklaski zbierali filhar
monicy warszawscy przy końcu, za odegranie 
utworu Straussa, należącego do najtrudniejszych 
w literaturze orkiestralnej,

Jutro usłyszymy symfonię Paderewskiego, 
„Króla Kofetuę" Różyckiego i „Leonorę“ 
Beethoreria, będzie to więc prawie wieczór mu
zyki polskiej, prawdopodobnie też wieczór jej 
tryumfu.

Nakoniee zaległe sprawozdanie z koncertu 
poniedziałkowego pp. Neumanna i Tadlewskie- 
go. Zaznaczyliśmy już, że głównie chodzió tu 
hędzie o sprawdzenie postępu tych dwóch zdol
nych byłych uczniów tutejszych szkół muzy
cznych. Koncert poniedziałkowy wykazał większe 
postępy u p. Tadiewskiego, niż u Neumanna, 
którego występ jako wirtuoza i kompozytora 
jest trochę przedwczesny. Przed zdobyciem (przy
najmniej pewnego stopnia) doskonałości w te
chnice skrzypcowej czy kompozytorskiej, nie 
powinno się sięgaó po laury publiczne. „Pierw
sze kompozycje, tak jak pierwrsze koty, należy 
topić czy palić" — radził Schumann, a mło
demu człowiekowi nie czyni się dobrze, jeśli 
się bezkrytycznie wydaje wszelkie pierwociny 
talentu kompozytorskiego, który tkwi w nim 
w istocie, ale nie ma żadnych podstaw nauko
wych, P. Tadlewski znów niepotrzebnie wybrał 
do grania polonez As-dur Chopina, mimowoli 
zmuszając słuchaczy do porównań ze Śliwiń
skim, Busonim czy Careuo, gdyż publiczność 
szersza nie może zastanawiać się nad tern, że 
to gra uczeń jeszcze, który będzie mistrzem 
zapewne dopiero wtedy, gdy ukończy „szkołę 
mistrzowska11.

E, Walter.

Bronisław Gubrynowicz ogłosił w 
„Sprawozdaniu z czynności Zakładu nar. im. 
Ossolińskich" za r. 1911, a z kolei w osobnej 
odbitce cenną rozprawę p. t. „Kilka kart ze 
stosunków Krasińskiego z Mickiewiczem". Wszy
stko, co tyczy się naszych wieszczów, budzi 
zawsze wielkie zainteresowanie; potęguje się ono 
dziesięciokrotnie, gdy mowa o wzajemnym sto
sunku i oddziaływaniu na siebie — w życiu i 
w pismach — Mickiewicza i Krasińskiego. Karty 
zebrane przez dr. Gubrynowicza, są bardzo cie
kawe i zasługują na pilną lekturę. Dwa spo
tkania genialnych poetów polskich w latach 
1830 31 i 1848 wypadły wśród tyle odmien
nych warunków i nastrojów; Mickiewicz w 
pierwszej i drugiej epoce swego życia tak 
różne wy ńerał na Krasińskim wrażenie; wza
jemny ich stosunek różnił się tak znacznie w' 
czasie pierwszego i drugiego spotkania — że 
warto było istotnie temat ten opracować, mimc 
całą zwięzłość rozprawki dr. Gubrynowicza — 
z właściwą mu sumiennością i erudycją. Dzięki 
właśnie wspomnianym przed chwilą zaletom, 
praca dr. Gubrynowicza stanowi ważny przy
czynek, nieobojętny bynajmniej dla przyszłych 
badaczy życia, wpfywów i twórczości Mickie
wicza i Krasińskiego.

Z teatru m iejskiego donoszą: Jutro 
w piątek, w rocznicę listopadową przedstawio
nym będzie o godzinie pół do 5 po południu, 
wspaniały dramat Stanisława Wyspiańskiego, 
„Wesele". Geny miejsc popołudniowe. W roli 
Racheli debint pny Ady Radwanównej.

Wieczorem, o godz. 8.15, II. i ostatni 
koncert Filharmonii warszawskiej.

W sobotę po południu dla młodzieży 
szkolnej, patryotyczny utwór Lassoty, „Kościn- 
szko pod Racławicami", a wieczorem zaś opera 
Thomasa, „Mignon", debiut pny Sławiczkównej 
i gościnny występ jej profesora Augusta Dian- 
niego.

W najbliższy poniedziałek ukaże się pc 
raz pierwszy na naszej scenie 3 aktowa kome- 
dya znanej spółki autorskiej G. de Oailkwet i 
R, de Flers p. t. „Różyczka" (Primerose). Ko- 
medya ta grana na scenie „Komedyi fran u 
skiej" stauowiła najwybitniejszą atrakcję ubie
głego sezonu teatralnego w Paryżu i pod wzglę
dem powodzenia osiągnęła rekord nad innomi 
sztukami.

Treścią jej są miłosne perypetye dwojga 
zakochanych, którzy po szczęśliwcem usunięciu 
rozmaitych przeszkód łączą się z sobą. W treść 
tę, obfitującą w efektowne kolizje i powikłania 
wpletli autorowie „Króla" i „Gaju świętego" 
cały szereg wybornie pomyślanych scen i figur, 
ożywiając całość właściwym sobie dowcipem i 
humorem. Tytułową rolę odtworzy na naszej 
seeuie pani Irena Trapszo, która w tej subtel
nej kreacji ma świetne pole do popisu. Abo
nament nr. 13.

Najbliższemi premierami w dziale dra
matu będą: najnowsza, niezwykle efektowna 
sztuka Stanisława Kozłowskiego „Jeniec Napo
leona", a z obcego repertuaru 5-aktowa sztuka 
Kurta Neurode, osnuta na tle intryg na dwo
rze carskim, p. t. „W świętej Rossyi", oraz 
nie grana dotąd na żadnej polskiej scenie „Ko
medya miłości", Henryka Ibsena. — W dziale 
operowym ozynią się nieustannie przygotowania 
do wystawienia „Zazy" Leoncavalla a najbliż

szą premierą operetkową będzie wesoła operetka 
Lehara „Kochany Augustynek*.

Józef Mann, ulubieniec naszej publiczno
ści, po całorocznej niebytnośoi we Lwowie, 
przybędzie w przyszłym tygodniu z Wiednia za 
urlopem tylko na dwa gościnne występy w ope
rze Yerdiego „Aida", które odbędą się we wto
rek 3 i we czwartek 5 grudnia. Pan Mann 
śpiewa, jak wiadomo, świetnie Badamesa. Jako 
Aida wystąpi gościnnie Janina Korolewicz- 
Waydowa, znakomita wykonawczyni tej partyi, 
którą nietylko u nas ale i na scenach zagra
nicznych, a ostatnio w Australii święciła wiel
kie tryumfy. W partyi Amneris wystąpi go
ścinnie Ada Piekar, sympatyczna artystka, zna
na z przeszłorocznego sezonu operowego, Amo- 
nastrem będzie p. Okoński, Arcykapłanem p. 
Munclitiger, Dyryguje kapelmistrz Bronisław 
Wolfsthal. Obydwa te przedstawienia „Aidy" 
zapowiadają się doskonale.

Repertuar teatru m iejskiego  
we Lwowie.

We czwartek, 28 listopada, „Wróg kobiet", 
operetka. — W piątek, 29 listopada, wyjątko
wo o godzinie pół do 5 po połndniu ku 
uczczeniu rocznicy listopadowej „Wresele", dra
mat Stan. Wyspiańskiego. Ceny miejsc popo
łudniowe dramatu. — W piątek, 29 listopada, 
o godzinie 7-30 wieczorem Il-gi koncert Fil
harmonii warszawskiej. — W sobotę, 30 listo
pada, o godzinie 3 ciej po południu dla mło
dzieży szkolnej „Kościuszko pod Racławica
mi" — W sobotę, 30 listopada, o godzinie 7 30 
wieczorom „Mignon", opera Thomasa, debiut 
Wandy Slawiczkównej, u-zeniey prof. A. Dian- 
niego, oraz gościnny występ Augusta Dlau- 
niego.

Beportuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

W piątek, 29, o godzinie 7 30  wie
czorem „Warszawianka". Pieśń z r. 1831 na
pisał St. Wyspiański. „Legion", obraz 3. „Noc 
listopadowa", obraz I, St. Wyspiańskiego, ku 
uczczeniu rocznicy listopadowej. — W sobotę, 
30, „Dobrze skrojony frak", krotochwila. — 
W niedzielę 1, o godz. 330  po poł. „Kobieta, 
grai wino"1 komedya. — W niedzielę 1, 7'30 
wieczorem „Dobrze skrojony frak", krotochwi
la. — W poniedziałek 2, Trylogia p. t. „Zy
gmunt August". Część III. „Ostatni", dramat 
w 5 aktach napisał L. Rydel.

Z TEATRU.
(„Lekarz mimowoli," komedya w 3 aktach Mo

liera, przekład Tadeusza Żeleńskiego).

Bardzo chwalebnego zadania podjęła 
się dyrekcja naszego teatru : oto zamierza 
wystawie szereg najcelniejszych komedyj Mo
liera, które równocześnie ukazały się w wy
daniu książkowem w przekładzie Tadeusza 
Żeleńskiego (Boya). O znaczeniu dzieł Mo
liera w rozwoju światowej dramaturgii, a 
szczególnie polskiej literatury scenicznej, 
zbytecznem jest pisać; wie o niem przecię
tnie inteligentny człowiek, uczono o tern ka
żdego w szkole. Podkreślić tylko należy ini
cjatywę dyrekcji, która chce przypomnieć 
szerszemu ogółowi tego praojca komedyi, 
którego dzieła przysypoje już powoli popiół 
niepamięci.

Jeśli mimo staromodnej faktury sceni
cznej i sytuacji, które mogły bawić przed 
póltrzecia wiekiem, dziś jednak robią naiwne 
często wrażenie, koraedye Moliera potrafią 
zająć i ubawić widza, to najlepszym dowo
dem jest, że tkwią w nich wartości nieśmier
telne, pewien specjalnie molierowski humor, 
żywość akcyi, świetna obserwaeya ludzi i 
plastyka, a więc to wszystko, co składa się 
na prawdziwe dzieło sztuki. Dlatego też sztuki 
molierowskie, nietylko najcelniejsze, ale i 
słabsze, jak wczorajsza, ściągać będą jeszcze 
długo widzów.

Wczorajszy „Lekarz mimowoli" (po 
francusku „Módecin malgró lu i" ; jest jedną 
z kilku komedyj, w których Molier, niecier- 
piący podobno lekarzy, obrał sobie za cel 
ironiczno-farsowych pocisków reprezentantów 
sztuki Eskulapa, którym nie szczędził uszczy
pliwych docinków w „Le docteur amourem", 
„L’amour módecin" i „Le maiade imaginaire".

Wczorajsze podrwiwania ze sztuki lekar
skiej mogły 250 lat temu nietylko bawić, 
ale i zawierać wiele słusznych stron, dzisiej
szy widz śmieje się z nich dlatego tylko, iż 
podane są w doskonałej formie, wśród mnó
stwa komicznych sytuacyj, następujących ży
wo po sobie, w trzech krótkich odsłonach.

Doktorem mimowoli jest drwal Sgana- 
rel, który pokłóciwszy sio żoną, dał jej po 
rządną admonicyę kijem. Żona postanawia się 
zemścić i korzysta ze sposobności, iż przed 
domem ich zjawiają się dwaj służący, szuka
jący lekarza dla córki pana, która nagle o- 
nietniała. Korpulentna małżonka Sganarela 
przedstawia go jako cudownego lekarza, któ

ry jest jednak dziwakiem i ukrywa się pried 
ludźmi, udając kowala. Sganarel wypiera się 
tego, dopiero służący kijem zmuszają go do 
przyznania się, że jest lekarzem i prowadzą 
go do pana. Sganarel zaczyna pannę tak ba
dać i leczyć swoją „metodą", że istotnie tru
dno się nie śmiać. W trakcie leczenia, za 
które dostaje sowite wynagrodzenie, dowia
duje się, iż panna udaje niemowę, nie chce 
bowiem wyjść za mąż za starego niedołęgę, 
którego jej swata ojciec, tylko za młodego 
Leandra. Leander ze Sganarelem układają 
fortel, panna odzyskuje mowę, tymczasem 
mimowolne oszustwo „doktora" wychodzi na 
jaw ł Sgauarelowi grozi ciężka kara. Wyba
wia go z kłopotu Leander, który nagle 
dostaje wiadomość, że umarł bogaty wuj i za
pisał inu cały majątek. Młodzi się pobierają 
drwal ze złotem w kieszeni powraca do domu.

„Lekarza mimowoli" grano na naszej 
scenie może nie wyśmienicie, ale przeważnie 
poprawnie, z wyjątkiem Feldmana, który był 
doskonały. Beszta artystów wywiązała się 
sumiennie ze swojego zadania, dając postacie 
nie całkiem może „stylowe", ale opracowane 
rzetelnie.

Tempo gry było żywe.
Wieczorny koncert prawdopodobnie spra

wił, że publiczności zebrało się niewiele. Ta, 
co była, bawiła się doskonale, wywołując po 
każdym akcie komicznego lekarza i jego to
warzyszy.

Zastępca.

Kilka myśli
o zdobieniu wiejskich kościołów.

(Dokończenie).
Zaczem nie należy niczego z dawnych 

rzeczy niszczyć i usuwać, choćby to był nie- 
lubisny barok, bo każdy szczegół i każdy 
fragment w starym kościele, to tradycyą u- 
święeona skarbnica i niema mowa najgłęb
szych, najdroższych uczuć nietylko religij
nych, czego zastąpić nie może żaden błysko
tliwy, a marny wyrób fabryczny.

Powszechnie znaną jest rzeczą, jak li
czne działy się tu i niestety dzieją się jeszcze 
nieumiejętne i niszczycielskie zmiany, prze
budowy i odnawiania.

A wszystko dlatego, ponieważ w przed
miocie sztuki, wymagającym, prócz długich, 
ścisłych i trudnych studyów, przedewszyst- 
kiem specyalnego przysposobienia i uzdolnie
nia, czuje się każdy powołanym i uprawnio
nym do wydawania najbardziej zasadniczych 
sądów i odpowiedzialnych wyroków zagłady.

Nie lepiej i nie inaczej dzieje się nie
jednokrotnie z całymi, nie znającymi się na 
rzeczy komitetami. W ten sposób powstają i 
mnożą się, urągające całemu naszemu dorob
kowi cywilizacyjnemu i wysokiemu poziomowi 
naszej sztuki: nieartystyczne pomniki, nie
kulturalne przedsięwzięcia i nierzadko wprost 
barbaizyńskie przebudowy, czy restauracye 
świątyń i innych zabytków.

Ażeby uniknąć w przyszłości mylnych 
sądów o dzisiejszej naszej działalności na 
polu sztuki i jej historyi, należałoby tedy jak 
najrychlej potworzyć urzędy i rady konser
watorskie z mocą egzekutywy, tudzież usta
nowić ścisłą, fachową kontrolę przy udziela
niu zezwoleń na wszelkiego rodzaju publiczne 
roboty i przedsięwzięcia artystyczne.

Dalej opowiada autor z tą samą dosa- 
dnością i uczuciowością zarazem, bądź o ni
szczeniu i usuwaniu, bądź też o nieumieje- 
tuem odnawianiu i ozdabianiu pojedynczych 
części składowych, caiych wnętrz, przyborów 
i sprzętów kościelnych,

Przepięknie opisuje znaczenie wieży i 
zawieszonych na niej dzwonów, nie pod wzglę
dem tektonicznym, liturgicznym i obrzędo
wym, lecz czysto uczuciowym i symbolicznym.

Następnie jest mowa o inalarskiem zdo
bieniu wnętrz kościelnych.

„Zadanie dekoracji malarskiej, zauwa
ża autor trafnie, powinno zawsze przyjść z 
pomocą planom budowniczego, zamiast je u 
trudniać", albowiem „każdy ornament powi
nien mieć głębsze znaczenie, nie grube, przed
miotowe, lecz estetyczne, które mówiło by o 
czynności ozdobionej części....". „Barokowy 
szczegół zdobniczy, bez związku z jakąś zna
czniejszą częścią składową całości, jest wprost 
dziwolągiem, zdradzającym najzupełniejszy 
brak smaku, a podstawa tego leży w kom- 
pletnem niezrozumieniu myśli przewodniej 
całego dzieła sztuki". Ostatnie zdanie jest, 
jakby zbyt łagodną jeszcze krytyką niemożli
wego oszpecania przez kompletnie nieudolną 
„restauracją" obu ołtarzy bocznych w prze
pięknym naszym kościele dominikańskim.

Inny przykład ujemny, to „odnowienie" 
wcale dobrego w swych kształtach i propor- 
eyacli ołtarza barokowego w pewnym pię- 
kaym barokowym kościele w okolicy Lwowa, 
Przy niedawnej restauracji ustrojono go, 
według „smaku lokalnego" w oślepiający, 
jaskrawo zielony kolor o metalicznym poły
sku ze złoterai żyłkami, co przypomina odra
ził najlichszego gatunku blaszane wyroby ja r
marczne i t, p. liche a ordynarne świecideł

ka. I  oto na takiej marnocie wzorowano się 
przy „odmalowaniu" i „odzłoeeniu" główne
go ołtarza w dość dużym, murowanym, sty
lowym i historycznym kościele parafialnym. 
Przykładów takich jest niestety wiele. W ja 
kiż inay sposób można takim „gusłom".;., za- 
pobiedz, jak ochronić się przed tego rodzaju 
„pięknościami", jeżeli nie jak najszybszem 
wydaniem egzekntywnej ustawy konserwator
skiej. Cóż bowiem, wobec braku wszelkiego 
zrozumienia rzeczy, pomoże głoszenie zasady, 
że zadaniem artysty, jak czytamy w cennej 
broszurce, jest dostosować nowe malowidło 
do pozostałych resztek...., tak, jak obowiąz
kiem kaznodziei jest , wskazywać zawsze na 
zachowaną dekoracje ścienną, jako na bez
pośrednie świadectwo zawsze zwycięzkiej 
wiary i pobożności".

Dzisiejszemu kultowi, według zdania 
autora, odpowiada najbardziej ołtarz baroko
wy, a to przez wzgląd na tabernaculum, któ
re przy nasadzie ołtarzowej w stylu goty
ckim, musiałoby tylko zawadzać i psuć har
monię czystej stylowości, a zwłaszcza t. z w. 
ołtarza szafiastego, jakim n. p. jest ołtarz 
Stwosza w kościele Maryacklm w Krakowie.

Albowiem najzupełniej zbędny ten do
datek naraża nas tylko ze strony licznych, 
obcych i swoich zwiedzających na słuszny 
zarzut braku zrozumienia i należytej oceny 
Stwoszowego arcydzieła. Autor posuwa się w 
uwielbianiu ołtarzy barokowych aż nazbyt 
daleko, twierdząc niesłusznie, że „wszelkie 
inne usiłowania będą nonsensem"..,, elimi
nując tern samem, prócz stylu gotyckiego 
także styl renesansowy, oraz zawsze żywotną 
romańszczyznę.

Wszak nasady ołtarzowe wykonane w o- 
bu tych stylach dadzą się znakomicie dosto
sować do ustawionego na środku mensy ta- 
bernaculutn, przyezetn może nawet silniej je 
szcze niż w baroku, względnie rokoku, da 
się tu zaakcentować ważność jego przezna
czenia na pryacypilnera miejscu ołtarza. N a
leży jednak przyznać, że w żadnym innym 
stylu, tabernaculum nie da się tak ściśle, a 
zsrazem tak malowniczo połączyć z nasadą i 
wogóle z całością ołtarza, jak właśnie w ba
roku,

Do ołtarza głównego muszą być jak 
najściślej dostosowane nietylko wszystkie oł
tarze boczne, lecz także organy, ambona, ba
lustrada, konfesyonały i wogóle wszystkie 
sprzęty kościelne, tak, by wnętrze świątyni 
tworzyło harmonijną i monumentalną całość.

Nadzwyczaj doniosłego znaczenia jest 
zdanie, w którem autor taką wyraża m yśl: 
„Nikt od ciebie tego nie wymaga, byś się 
niewolniczo trzymał szczegółów reszty urzą
dzenia, ale jedynie, abyś się w zarysie i bar
wie dostosował do ogólnej harmonii, abyś 
się trzymał tego, co istnieje".

Bo też najzupełniej mylna jest zasada, 
że każdy zniszczały szczegół, czy sprzęt w 
kościele musi być koniecznie taki sany jak 
inne tego rodzaju przedmioty. Jako przykład 
ujemny może posłużyć katedra w Tarnowie, 
gdzie przed niewielu laty dobudowano naj
wierniej taką samą drugą zakrystyę, jaką jest 
po przeciwnej stronie zakrystya stara. Dziś 
już nikt nie rozróżni, która przybudówka jest 
pierwotna, a która powstała o kilka wieków 
później, za naszych czasów. Zbytecznem jest 
wykazywać jak bardzo szkodliwe i niekultu
ralne jest takie świadome fałszowanie prze
szłości i historyi.

Wszelki nowy dodatek przy jakiejkol
wiek dawnej budowli powinien odraza wpa
dać w oko i opowiadać jasno, z jakich pocho
dzi czasów i jakie stworzyły go pokolenia. 
Ściśle, i wiernie według pierwowzoru musi 
być dorobiona tylko zniszczona, lub braku
jąca część jakiegoś zabytku, który może je
szcze być uzupełniony i zachowany, n. p. 
rzeźby, obrazu, sprzętu, czy całego budynku. 
Jeżeli zaś z dwóch posągów, sprzęlów, czy 
obrazów, tylko jeden daje się odnowić, wzglę
dnie uzupełnić, to z regu ły 'i zasady nie na
leży wykonywać drugiego ściśle według wzo
ru pierwszego, bo nie będzie to niczem Innem, 
jak tylko świadomera fałszerstwem, więc dzie
łem bez znaczenia i wartości artystycznej.

Przykładem ujemnym mogą tu być naj
nowsze, a pozbawione wszelkiej wartości este
tycznej uzupełnienia, posągi i t. p. rzeczy, 
wykonane szablonowo przy ostatecznem wy
kończeniu tumu kolońskiego. Zapizykład do
datni mogą posłużyć ornamenty z moderni
stycznym motywem słonecznika, tudzież głów 
typów ludowych, użytych przy odnawianiu 
katedry na Wawelu. Inua rzecz, że ozdoby 
te nie są zbyt artystyczne, ani też nie są 
dobrze zharmonizowane z całością wnętrza 
świątyni; w każdym jednak razie są przeja
wem usiłowań twórczych, a tern samem mó
wią już dziś i będą mówiły w wiekach przy
szłych z jakiego pochodzą czasu i jakich dą
żeń, jakiego ducha są wyrazem. Że tak, a nie 
inaczej pojmowano sprawę w dawnych epo
kach stylów, to rzecz ogólnie znana. Celowe 
podrabianie przeszłości i świadoma, zasadni
cza imitacya dawnych wzorów zaczęła się do
piero z nastaniem t. zw. epoki kiasyeysty- 
cznej, szukającej ideału piękna nie w twór
czości jedynie, lecz w kompilowaniu obcych 
i minionych już, a najszczytniejszych warto
ści estetycznych,
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Ważną rzeczą w kościele jest także po

sadzka, zajmująca, jak autor trafnie zauważa, 
„trzecią część całego pola widzenia". Dlatego 
też w sztuce wezesno-chrześeiańskiej tak wiel
ką przywiązywano wagę do ozdób i całej or
namentyki pawimentów.

Całe wnętrze bazyliki miało opowiadać 
wszystkiemi swojemi niozajkami nie umieją
cemu czytać wiernemu o czynach i cudach 
Chrystusa i Świętych Pańskich; miało go 
pouczać o wńelkiem dziele odkupienia świata 
i zbawienia dusz. Za pośrednictwem wzroku 
starano się utrzymać uwagę w ciągłem na
pięciu i skupieniu nad rzeczami świętemi, 
zniewalano do rozmyślań kontemplafcywnych 
i usiłowano przemówić pełnymi tajemnego 
uroku znakami, symbolicznymi do dusz wier
nych, rozbudzając ekstazy żądne uczucia re
ligijne, Gdziekolwiek padł wzrok wchodzące
go do świątyni, zewsząd przemawiał doń o- 
brazowo przedstawiony, wzniosły i zaziemski, 
a surowy w swej powadze i sprawiedliwości, 
święty Majestat boży.

Jakże inaczej dzieje się dziś. Podobnie, 
jak każdy szczegół w kościele, nie wyłącza
jąc paramantów, tak też i posadzka nie usi
łuje wcale przyczynić się do zbudowania i 
podniesienia ducha, lecz stara się tylko olśnić 
w tani sposób wzrok i zaimponować prosta
czkom powierzchownym blichtrem i błysko
tliwością fabrycznej lichoty, pozbawionej 
wszelkiej myśli i wszelkiego artyzmu.

A dzieje się tak dlatego, bo wszystko, 
czego kościół potrzebuje, kupuje się gotowe 
w sklepach i fabrykach, artyści zaś nasi, 
jak słusznie biada autor, „darmo czekają na 
zamówienia, któreby im przyniosły pociechę 
dachową, podnietę, a przedewszystkiem pod
niesienie umysłu. Jeżeli artysta dziesiątki lat 
nie otrzymuje żadnych zamówień kościelnych, 
to jak się ma dostosować do ducha tego 
malarstwa ?“.

I oto mamy znowu jedną z głównych 
przyczyn upadku sztuki religijno-kościelnej.

Mimo to wszystko jednak bardzo, a bar
dzo nam jeszcze daleko do należytego zrozu
mienia, że o wiele korzystniej sprawić choćby 
jeden drobny, a oryginalny i artystycznie 
wykonany przedmiot raz na kilka lat, niż 
cały bazar lichej tandety kościelnej. Taka 
bowiem rzecz, sporządzona według pomysłu 
artysty, choćby to był tylko trybularz. okład
ka do mszału, czy inny jakiś drobiazg, bę
dzie miała zawsze historyczną wartość i zna 
czenie. Każdy zaś inny przedmiot większy, 
jak ambona, ławki, ołtarze, chrzcielnice, 
stalle, obrazy i t. d. wykonane według ory
ginalnych projektów wybitnych artystów, by 
wają zawsze przez długie wieki silną atra- 
kcyą i. przynętą nietylko dla specyalnych 
znawców i historyków', łec-z i dla szerszych 
kół społecznych. Jakie ztąd korzyści i jakie 
znaczenie dla danego kościoła, nad tern nie 
trzeba się rozwodzić,

Następnie omawia autor i wytyka błę
dy przy odnawieniu i odmalowywaniu ołtarzy 
barokowych, oraz poświęca kilka trafnych 
uwag witrażom, zaznaczając najzupełniej słu
sznie, że nie nadają się one wcale do ko
ściołów' barokowych, co jednakże ostatnimi 
czasy weszło niemal w powszechny zwyczaj. 
Przeciętnemu restauratorowi zdaje się bo
wiem, że kościół wywoła jak najlepsze wra
żenie i tern bardziej przykuje uwagę wier
nych do rzeczy świętych, im bardziej całe 
jego wnętrze będzie lśniło pozłacanym szy
chem i kłócącemi się ze sobą jaskrawemi 
barwami.

„Jak gdyby, pisze autor bardzo trafnie, 
jeden wartościowy przedmiot nie mógł na 
delikatnym umyśle wywrzeć większego wra
żenia, niż krzycząca lichota w złym. a przez 
to nietrwałym materyale".

„Pierwszą zatem rzeczą", konkluduje 
w końcu, do której nawoływać trzeba, jest 
chrześcijańska cnota skromności i cierpli
wości — drugą większą to miłość. Kochajcie 
swoje kościoły umiłowaniem prawdziwera, 
jak ojciec kocha swe dziecię.... Im głębiej 
pogrążycie się w zrozumieniu tego, co przod
kowie dla kościoła zrobili, im więcej na
uczycie się rozumieć, żo oni nie czynili ni
czego, nad czemby się dobrze nie zastano
wili w umyśle i sercu, tem bardziej będziecie 
się obawiali naruszać ich dzieło. A skoro 
wam samym takie zadauie przypadnie w 
udziale, to będziecie się do niego zabierali 
z tem większą ostrożnością i z większem po
czuciem odpowiedzialności przed gminą, ko
ściołem i przed potomnością, aby wasze 
dzieło nie było tylko złudnem zadowoleniem 
próżności, lecż czynem, godnym czci i. sławy 
Boga, Kościoła i świata",

Myśl ostateczna: nie przedsiębrać ni
czego, nie kupować fabrycznej tandety i nie 
sprawiać żadnego, choćby drobnego przed
miotu nowego, bez poradzenia się i zapyta
nia o zdanie ludzi Rp,ow ych i artystów. 
Jednakże nie znawców samozwańczych, nie 
artystów podrzędnych, lecz zwracać się wprost 
do sił najwybitniejszych. Albowiem kościół 
każdy, choćby najskromniejszy w ubogiej 
wiosce, to na długie wieki najtrwalszy po
mnik i najlepsze świadectwo współczesnej 
kultury duchowej danego narodu. To najcen
niejsza skarbnica, na przechowanie drogich 
i szlachetnych a jak najstaraniejn hodowa

nych owoców duchowych i płodów czysto 
umysłowych.

Najzupełniej bezpodstawne, błędne i 
fałszywe jest tedy zapatrywanie i zdanie, że 
do kościoła, zwłaszcza prowincyonalnego, wy
starczy byle świecąca lichota, byle marny 
obraz. Z tak dziwnem a szczytnego celu nie- 
godnem przyzwyczajeniem powinno się sta
nowczo zerwać. Nie nastąpi to jednak dotąd, 
dokąd nie będą ustanowione specyalne sądy 
orzekające, które wydawałyby swoje zezwo
lenia na przyjęcie do kościoła jakiegokolwiek, 
shoćby drobnego przedmiotu do celów kultu 
i obrzędu.

Takie to nasuwają się myśli, poglądy 
i wnioski po przeczytaniu nadzwyczaj poży
tecznej broszurki. Szkoda tylko, że język i 
styl tłumacza nie jest zupełnie poprawny. 
Każą tam bowiem, tu i ówdzie nie polskie 
wyrażenia i zwroty, mylny szyk słów, oraz 
błędy pisowni, jakoteż fałszywa interpretacya 
wyrazu „mensa", w znaczeniu nie tafli (bla
tu), lecz nasady ołtarza.

Jednakże bogata treść zaleca się sama 
i przykuwa uwagę czytelnika.

Dr, Józef Piotrowski,

OSTATNIA POCZTA.

Sejmowa, reform a wyborcza.
Poln. Gorr. ogłasza następujący komu

nikat :
U JE. P. Namiestnika dr. Michała 

Bobrzyńskiego, który w ostatnich dniach 
bawi w Wiedniu, odbyła się w obecności 
JE. P. Marszałka kraju Adama hr. Gołu- 
chowskiego konfereneya przewodniczących 
klubów polskich sejmowych w sprawie gali
cyjskiej reformy wyborczej. Konfereneya miała 
przebieg korzystny, tak, że było rzeczą mo
żliwą zwołać na sobotę, dnia 80 b. na., do 
Lwowa posiedzenie prezydyów polskich klu
bów sejmowych, a na niedzielę, 1 grudnia, 
posiedzenie polskich i ruskich prezydyów.

* Poln. Gorr, donosi, że p o s ł o w i e  
p o l s c y  ze S z l ą s k a  ks. Londzin i dr. Mi
chejda zgłosili ofieyalne przystąpienie do 
Koła polskiego.

— Z Zadaru donoszą: Podana przez 
kilka dzienników wiadomość o rzekomym za
machu na Namiestnika Dalmaeyi z okazyi 
rzekomych detnonstracyj włoskich w Zadarze. 
jest pozbawiona wszelkiej podstawy.

=  Przy wczorajszym wyborze p r e z y 
d e n t a  p a r l a m e n t u  R z e s z y  n i e m i e 
c k i e j  oddano 871 kartek. P. Kaempf (postęp, 
partya ludowa) otrzymał 1.90 głosów, p. Die
trich (konser,; 60, — .117 kartek było pu
stych. 4 głosy rozstrzelone, P. Kaempf wybór 
przyjął.

— Z „ U i . j a n s u t a j - K o i o  (Mongolia 
chińska) donoszą: Straż konsularną pod
wyższono do 120 ludzi. Oczekiwane jest przy
bycie 500 kozaków z mitrajlezami. Liczba 
oficerów będzie podwyższona do 3.

Rada państwa,

W iedeń, 28 listopada. Izba posłów zaj
muje się dziś pierwszem czytaniem prowizo- 
ryum budżetowego. Przemawiał p. L a g i n j  a, 

W iedeń, 28 listopada. K o m i s y  a 
b a n k o w a  K o ł a  p o l s k i e g o  odoyła 28
b. m. posiedzenie w obecności Prezesa Koła 
dr. L e a, PP. Ministrów Zaleskiego i Dłu
gosza. Na posiedzeniu tem P. M inister skar
bu przedstawił komisyi wynik kroków, po
czynionych w celu zabezpieczenia nieprzer
wanej ciągłości wypłaty funduszów wkład
kowych w Kasach oszczędności w Galicyi. 
Komisya przekonała się, że Kząd należycie 
ocenia obecne położenie i nieprzerwanie 
działa, eelem zabezpieczenia należytego funk- 
cyonowania naszych instytncyj kredytowych. 
Komisya stwierdziła ponownie, iż do p o- 
p ł o c h  u i do w y n i k a j ą c e g o  z n i e g o  
w y b i e r a n i a  w k ł a d e k  o s z c z ę d n o 
ś c i o w y c h  n i e m a  w c a l e  p o w o d u .

Ze względu na ciężkie szkody, na ja 
kie kraj w stosunkach obecnych jest nara
żony, uchwaliła komisya na wniosek p. Loe- 
wensteina wdrożyć akcyę w celu zapewnie
nia produkcyi krajowej, oraz kupcom i prze
mysłowcom jak najszerszego udziału w do
raźnych dostawach na rzecz wojska. Komi
sya uchwaliła uprosić Prezesa Koła polskie
go i posła dr, Kozłowskiego, aby w tym kie
runku przedstawili żądania komisyi Zarządo
wi wojskowemu,

P. Minister Długosz przyrzekł i w tym 
względzie poczynić przedstawienia w Mini
sterstwach wojny i obrony krajowej, a równo
cześnie zakomunikował komisyi bankowej, iż

Rząd wydał wszystkim władzom polecenie 
przyspieszenia wypłat należytości przedsię
biorcom i dostawcom, oraz poczynienia jak 
największych ułatwień, eelem zamiany kaucyj 
gotówkowych na listy gwarancyjne banków.

W iedeń, 28 listopada. Na posiedzeniu 
prezesów klubów izbowych, które odbyło 
się dziś w południe, P. Prezydent Ministrów 
hr. S t i i r g k h  oznajmił, że w tych dniach 
przedłoży Izbie trzy ustawy, a mianowicie 
ustawę o dostawie koni, o wsparciach dla 
członków rodzin w razie mobilizacyi i o do
starczaniu ubikacyj i środków przewozowych 
przez osoby prywatne i przez gminy w ra
zie mobilizacyi. Premier podkreślił potrzebę 
rychłego i gładkiego załatwienia tych przed
łużeń i prosił Prezesów, aby porozumieli 
się w tej sprawie ze swemi stronnictwami, 
Umówiono się, żeby na razie nie rozszerzać 
porządku dziennego. Następne posiedzenie 
prezesów odbędzie się dziś wieczorem.

K raków , 28 listopada, Dziś w południe 
zebrał się pełny komitet Towarzystwa rolni
czego pod przewodnictwem Zdzisława hr. 
Tarnowskiego Na porządku dziennym ważna 
sprawa klęski rolniczej.

K raków , 28 listopada. Dziś o godz. 10 
przed południem zebrał się komitet restau- 
raeyi Zamku na Wawelu pod przewodnictwem 
JE. P. Marszałka kraju hr. Gołuchowskie- 
go. Obejrzano fasadę północną z nowemi 
obramieniami kamiennetni u okien, potem 
przystąpiono do obrad. Biorą w nich udział 
W. Ochmistrz Najw. Dworu Cesarskiego hr. 
Chołoniewski, Karol hr. Lanekoroński, Leon 
hr. Piniński, Henryk Sienkiewicz, członek 
Wydziału krajowego Onyszkiewicz i i. Na 
porządku dziennym szczpgóiy techniczne re- 
stauraeyi, podzielenie ubikacyj na apartamen
ty Cesarskie i Muzeum narodowe, zniesienie 
wału austryaekiego od strony północnej, dal
sze badania nad najstarszą częścią Zamku 
około Kurzej Stopy.

K raków , 28 listopada. Dziś rozpoczęła 
się sesya zimowa Rady nadzorczej Towarzy
stwa wzajemnych ubezpieczeń pod przewo
dnictwem prezesa Męcińskiego. Na porządku 
dziennym sprawozdanie dyrekeyi i komisyj 
rachunkowych. Jutro przyznane będą datki 
z funduszu jubileuszowego i z funduszu dy
spozycyjnego.

W iedeń, 28 listopada. Gorr. Wilhelm  
donos ; Za pozwoleniem Najj. Pana główne 
imiona nowonarodzonego Najd. Arcyksięcia, 
Syna Najd. Arcyksięcia Karola Franciszka 
Józefa i Najd, Areyksiężnej Zyty, będą brzmia
ły : Franciszek Józef Otto.

W iedeń, 28 listopada. Arcybiskup Nagi 
wyjechał dziś do Rzymu.

W iedeń, 28 listopada. Dziś w nocy 
znów studenci w zwartych szeregach przede
filowali przed pomnikiem Deutschcueistrów 
śpiewając hynan ludowy. Jeden ze studentów 
wygłosił patryotyezną przemowę, powtórzoną 
następnie przez innego studenta po włosku, 
Patryotyezna mauifestacya zakończyła się 
trzykrotnem „Hoch" na cześć Austryi, Najw. 
Dynastyi i Włoch.

B udapeszt, 28 listopada. M inister skar
bu Teleszky oświadczył współpracownikowi 
Pester Lloyda  w sprawie runu na niektóre 
Kasy oszczędności, że nie widzi przyczyny 
takiego zaniepokojenia. Niewątpliwie przeży
wamy ezas ciężki, ale przekonaniem mini
stra jest, że dyplomacja załatwi sprawy 
bieżące i nie będzie trzeba siłą zbrojną bro
nić interesów Monarchii. Ostatnie wypadki 
nie zachwiały nadziei utrzymania pokoju.

W arszaw a, 28 listopada. (Tel. pryw .). 
Z powodu zbliżającego się terminu koncertu 
na rzecz słowiańskich państw bałkańskich, 
ks. Włodzimierz Ozetwertyriski i ks. Wład. 
Lubomirski, aranżerowie koncertu, wydali o- 
dezwy do społeczeństwa o poparcie usiłowań 
komitetu, urządzającego koncert.

W arszaw a, 28 listopada. (Tel i pryw  i) 
Wczoraj przy współudziale b. profesorów 
Szkoły Głównej warszawskie Towarzystwo 
prawnicze odbyło uroczyste zebranie z po
wodu 50 -tej rocznicy powstania Szkoły.

K am ieniec Podolski, 28 listopada. 
(Tel. pryw ,), Ks. Łukowski został skazany 
na 2 tygodnie więzienia za to, że w rozmo
wach prywatnych i z ambony przestrzegał 
swych parafian przed marjawityzmem.

W ilno, 28 listopada. (Tel. pryw .). Prze
prowadzono rewizyę w Towarzystwie popiera
nia pracy społecznej z powodu zarzutu, że sto
warzyszenie przeznacza swe fundusze na cele 
nielegalne,

W ilno, 28 listopada. (Tel. pr.). Wła
dze cofnęły zezwolenie na urządzenie w ję 
zyku polskim odczytu w Towarzystwie pol
skich robotników katolickich, domagając się, 
aby odczyty urządzano po rosyjsku.

K ijów , 28 listopada. (Tel. pryw .). Roz
począł się proces przeciw Kuiiabce, naczel
nikowi ochrany, oskarżonemu o roztrwonie
nie pieniędzy państwowych, przeznaczonych

dla ochrany na czas pobytu cara w Kijowie 
w r. 1910.

Suwałki, 28 listopada. (Tel. pryw,). 
Majątek ziemski Osierdzińce, w gub. suwal
skiej, kupił Bank włościański i rozpoczął par
celować go pomiędzy włościan rossyjskich, 
sprowadzonych z głębi Rossyi i gub. kijow
skiej. Z tego powodu zostanie w Suwalszczy- 
źnie utworzonych kilkanaście osad czysto 
rossyjskich. Bank włościański czyni u rządu 
starania o udzielenie ze skarbu państwa dla 
kolonistów zasiłków.

Petersburg, 28 listopada. W pałacu 
sportowym odbył się „koncert słowiański" 
na rzecz bułgarskiego i serbskiego Czerwo
nego Krzyża. Wzięło w nim udział 6000 pu
bliczności, w tej liczbie posłowie Serbii i 
Bnłgaryi.

Petersburg, 28 listopada. (Tel, pryw .) 
Na zebraniu poufnem posłów Dumy posta
wiono na prezydenta Dumy forsować Ro- 
dziankę, na zastępcę ks. Wołkońskiego i Je- 
fremowa. Koło polskie wstrzymało się od 
głosowania. Blok opozycyjny wiaz z paździer- 
nikowcami liczy obecnie 2o głosów wię
kszości, większość ta wzrośnie, o ile przy
łączy się do opozycyi grupa Krupeńskiego.

Petersburg, 28 listopada. (Tel. pr.). 
Na zebraniu postępowców uchwalono pro
gram, którego najważniejszymi punktami są: 
zniesienie stanów wyjątkowych, odwołanie, 
ustawy o zmianie ordynacyi wyborczej, za
niechanie zamachów na odrębności narodowe,

Petersburg, 28 listopada. Dziś otwar
to sesyę Dumy państwowej.

Petersburg, 28 listopada, (Tel. pryw.). 
Zarząd więzień wniesie do Dumy projekt 
przekształcenia kary ciężkich robót. W przy
szłości roboty odbywać się mają nietylko w 
więzieniach w Syberyi, leez także w Rossyi 
europejskiej. Osiedlenie ma być zniesione.

P, tersburg, 28 listopada. (Tel. pryw.). 
Pisma donoszą ponownie o projekcie mini
stra spraw wewnętrznych w sprawie ograni
czenia kolonizacji nierossyjskiej w guber
niach kijowskiej, podolskiej, wołyńskiej i ba- 
sarabskiej, a także na kresach syberyjskich. 
Projekt ma być identyczną kopią projektu 
Stotypina, wymierzonego głównie przeciw 
kolonizacji niemieckiej i polskiej na Rusi.

R yga, 28 listopada. (Tel. pryw.). Strajk 
zeeerów trwa dalej.

K rólew iec, 28 listopada. Tutejsze wła
dze otrzymały telegram kanclerza Rzeszy z 
prośbą, aby starszy prezydent wystąpił prze
ciw panującemu widocznie w tej prowincji 
wzburzeniu, które niczem nie jest usprawie
dliwione. Alarmujące wiadomości o rzeko
mych przygotowaniach wojennych po tej i 
tamtej stronie granicy prusko-rossyjskiej są 
bezpodstawne. Niemcy nie poczyniły wcale 
szczególnych zarządzeń wojskowych, a nie 
nadeszły też wiadomości o rossyjskich za
rządzeniach wojskowych, które wywołałyby 
zarządzenia takie po stronie niemieckiej.

Na Bałkanach.
Sofia, 28 listopada. Wobec podnie

sionego z kiiku stron zamiaru oddania za
targu bułgarskiego pod rozstrzygnięcie kon- 
ferencyi europejskiej, rząd bułgarski stoi sta
nowczo na tem stanowisku, że rozstrzygnię
cie kwestyi bałkańskiej nie wymaga zwoły
wania żadnej konferencyi europejskiej. Rząd 
bułgarski zgodziłby się na taką konferencyę, 
gdyby program jej był z góry ułożony i za
wierał jedynie sankcyę, czy też uznanie no
wej sytuacyi.

A teny, 28 listopada. Konsul niemiecki 
w Salonikach wystosował pismo do komen
danta miasta z wyrazami ubolewania z po
wodu zajść, jakie wywołało znalezienie nie
mieckich pasportów u oficerów tureckich.

A teny, 28 listopada. Naczelny wódz 
książę Konstanty doniósł, że pułk kawaleryi 
greckiej obsadził Kastorię.

K onstantynopol, 28 listopada. Porta 
w komunikacie stanowczo zaprzecza, jakoby 
Porta rozważała sprawę zniesienia konstytu
c ji i chciało zastąpić parlament Radą stanu.

K onstantynopol, 28 listopada. Z urzę
dowego źródła donoszą, że rokowania pełno
mocników stron obu nie doprowadziły do re
zultatu. Dziś dalszy ciąg rokowań. Słychać, 
że wczoraj pełnomocnicy tureccy obstawali 
przy linii granicznej, która Turcyi pozosta
wia całe terytoryum salonickie aż po Kirk- 
Kilisse, państwa bałkańskie zaś żądały linii 
Emo-Saraj-Midja.

K onstantynopol, 28 listopada. Od 3 
dni toczą się zacięte walki między Turkami 
a Grekami na Ohios.

K onstantynopol, 28 listopada. Wielka 
część marynarzy austryackich i niemieckich 
wsiadła napo wrót na okręty.

Odpowiedzialny redaktor:

A d a m  K r a o h o w i a o k i .
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N A D E S Ł A N E .

B A J K A 44 Kinoteatr
Plac Maryackl.

S e n z a c f u :  W a lb a  s e r s  c / . j l i  S ie w o lu ic y  
p ię k n o ś c i ,  J m n o r e s t  i  i  in u e .

Poszukuje się kupna
Starych mebli mahoniowych

w dobrym sianie. 
Zgłoszenia p o d  „ M E B L E ” . 

Biuro dzienników, Jagiellońska 3.

Maryss* Białecka.
Kurs rysunku i malarstwa. Osobny kurs dziecinny. 

K A L E C Z A  6 .

H P I  mm KINOTEATR 
„ M M f l l l O  ARTYSTYCZNY

przy ulicy Griodeckiej 2. 
P r z e d s t a w i e n i a  c o d s e i e n e i i e  

od godz* 4  dci 10.
Ceny msejso: ed 20 h. do 1 kor.

Dzisiejszy program:

i. Augustyn walczy ze swojem „ja“. 
Allegorya. — 2. Dziennik Gaumont. 
Aktualności. — 3. Wujaszek i sio
strzeniec. Wesoła komedya. — 4 Nr. 
432. Tragedya w 3 aktach. — 5 Film 
wojenny Nr. 5: Bitwa Greków z Turkami.

B f f  P f | W  do wagonów sy- 
I j j f i j  I  I  pialnychw  kraju 

z a g r a n i c ą

wydaje Biuro miastowe
C. k. Kolei Państwowych we Lwowie 
St. Sokołowskiego (Pasaż Hausmana 9)

o b e c n i e

ul. Jagiellońska Nr. 3.
— 234. — Telefon — 234. —
Adres telegraficzny: Stadtfoureau.

Jak zapobiegać pożarom
w  m iastach, m iasteczkach  

i po w siach?
Instrukcya ostrożności ogniowej 

dla mieszkańców kraju.
P o  n a t l e n i a n ia  90  h a l .  w y s y ła  f r a n c o  

B in ro  S T . S O K O Ł O W S K IE G O  w e L w o w ie  
f i .  J a g i e l l o ń s k a  1

Przyjechali do Lwowa
dnia 28 listopada 1912.

Hotel Georgea. P p .: A. hr. Męcina u  
i  Dukli, A. hr. Romer' z Wierzbic, J. hr. 
Bawcrowski z Ostrowa, B. hr. Miąezyński 
z Podkamienist, S. W.ychowski z Szimńko- 
w<zyk, K. Wencel z Pawełezs, K. Sroezyń 
ski z Borysławia.

Hotel Wiktoria. P. T. Strzelecki z 
Wydrnej.

Hotel Europejski, P. R. Lisowski z Bo
rysławia.

Hotel Imperial. P, J. hr. Młodecki z 
Brodów.

C E N N I K  

IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ.
Lwów, dnia 28 listopada 1912.

Waluta koronowa 
płacą zadają

I. Akcye za sztukę.
(bez kuponu bieżącego)

Banku hip. galie. po 200 zł. w. a. 615’— 625*—
Banku galie. dla handlu i przem.

po 200 zł...............  890— 400—
Kolei Lwów-Czerniowee-Jasay po

200 zł. w. a. w srebrze . 495'— 510'—
Fabryki wagonów w Sanoku po

500 k o r o n .........  465 — 475—

II. Listy zastawne za 100 koron.
(bez kuponu bieżącego)

Banku hip. gal. 5 pr. w. a. wylo
sował z 10 pr. prem. . . —■•— — .—

Banku hip. gal. 4% pr. w. a. los
w 50 1....................................  92-10 92'80

Banku hip. gal. 4 pre. w. a. los
w 60 1.........................................  8 6 - -  86-70

Banku kraj. 4% pr. w. a. los w 51 1. 93-50 94-20
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 1. 86-— 86'70
Banku gal. ziem. kred. 4% pr. 601. 94-— 94-70
Banku gal. dla handlu i przem.

w Krakowie 4% pr. 60 1. . 92-50 93'20
Zemelny Bank hipoteczny Lwów . 95-50 96-20
*) Tow. kredyt, galie. ziem. 4 pr.

(pierwsza emisya) . . . 95'— — ■—
Tew. kredyt, gal. ziem. 4 pre. los

w 41% 1...................................  90-50 -----
ł) Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pr.

los w 56 1.................................  83-10 83-90

III, Obligl za 100 koron.
(bez kuponu bieżącego)

dalie. fund. propin. 4 pr. . . .
Buków. fund. propin. 5 pr.
Komun. Banku kraj. 4% pr. (3 em.)
Komun. Banku kraj. 4 pr. (3 em.)
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr.
Pożyczki krajowej 4 pr. z r. 1893 

„ „ 4 pr. z r. 1908
*) „ miasta Lwowa 4 pr. . ,

„ n 4 pr. . .
„ Krakowa, . . .

IV. Monety.
Dukat c e s a r s k i ..............................
20 frankówka...................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych .
100 „ „ papierowych
100 marek niemieckich . . . .

96-30 97-—

91-30 92-—
81-50 82-20
81-50 82-20
83-30 84—
8 2 - 82-70
79-30 80—
8 6 -- 86-70
83-50 84-20

11-40 11-50
19-20 19-35

2 5 2 - 254—
253-20 254-70
118-— 118-40

D Kupony opłacają l% °/0 podatek rentowy. 
*) Kupony opłacają 2°/0 podatek rentowy.

Kurs g ie łdy  w iedeńsk iej.
dnia 26 listopada 1912.

A. Ogólny dług państw a. płacą żądają

Jednolity dług pańswa w banknot.
m a j-liś to p ad ......................................... 83'— 83-20
styezeń-lipiee.  .........................  83—  83-20

Jednolity dług państwa w srebrze
iu ty -sie rp ień ...................................  86-— 86-20
kwieeień-paździem ik....................  86-50 86’70
„ z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 1530 — 1590— 
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pre. . . 441-— 453—
„ „ 1864 po 100 zł . . . .  617-- 629—
„ „ 1864 po 50 zł.........................819 — 331—

B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.................................  108-65 108-85

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr........................................... 83'— 83-20

C. Obligacje kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 84-— 85—
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 108-— 103-80
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5% p r . ..............................  105-50 106-50
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye)..............................  83 70 84-70
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku 4 pr..................  83-75 84'75
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5% pr. (ostempl. akcye) . . . .  424-— 430—
Obligacye pierw szeństwa (kolejowe).

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 101-80 103-50
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 120-75 ——

Kol. czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r..................................... 86-25 87'25

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 p r . ..............................  86-20 87-20

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
hor. 4 pr.  ...................................  84-50 85'50

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre...............................  91-50 92-50

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. (ar.) . . . .  95-25 96-25

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre...............................  95-25 96'25

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pre...............................  90-75 91-75

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
_ z r. 1891, 4 pre.....................................................92-50

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre...............................  92-25 93-25

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre. . . 91-25 92-25

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pre. 8615 87-15

Koronowa waluta. płacą żądają
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku 

1894 4 pr..........................................  84-40 85-40 j
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 M. 4 pr.......................  107-75 108-75

D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 pr........................  103-95 104-15

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 82-50 82-70
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 409-— 421- —
„ „ „ 50 zł. (100 kor.) 200-— 212—
„ obi. pr. reguł. Ci3y 4 pre. . . 282'— 294—

E. Obligacje indenmizacyjue.
Węgier za 100 zł. 4 pre. . .
Kroaeyi i Sławonii . . . .

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż, reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr.
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los 

za 200 kor. 4 pra............................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pre.
Grał. obi. prop. z roku 1889 4 pre.
Ptżyezka miasta Lwowa z r. 1896 

4 pre...................................................
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 pre. .

za 100 zł. nom.
Austr. zakł. obi. prem. z r. 1880 3 pr.

„ „ 1889 3 pr.
Banku Galicyjskiego dla handlu i 

przemysłu 4% pre. 60 1. . . .
Buków, zakład kred. ziem. los 5 pr.
Gal. Tow. kr, ziem. 4 pr. los 56 1.

„ „ „ „ 4  pr. los 41 1.
„ „ 4 pr. starsze .

Banku gal. ziem. kred. 4% pr. 60 1.
Gal. ako. b. hip. 10 pr. prem. los. 5 pr.

„ n » los- 50 1. 4% pr. . 
n n n n 60 1. 4 pr. . .

Banku kraj. dla Galieyi iLodomeryi 
4% pr. 51% lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun, 3
emisya 42 lat 4% pr......................

Banku kr. obi. kol. żel. 57% 1.4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ „ 50 latw.k. 4 pr.

H. Obligacye z prawom pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884
za 300 złr............................................  78-45 79-45

Kolej Lwów-Czerniowee z r. 1884 za
200 złr. 4 pre......................................... 84'65 85'65

Weg. gal. kol. em. 1870 na 200 złr.
-IT pre................................................... 99-75 100-7-5

Tow, żegl. par. po Dunaju za 400 
i 10.000 m. 4 pre. z r. 1882 . . 113-25 —'—

Tow. żeglugi parów, po Dunaju em. 
z r. 1886 4 pre..................................  112 50 113'50

Koronowa waluta. płacą żądają

8 5 -- 86—
87-— 88—

zki.
99-50 100-40

1ró00 84—
83— 84—
96— 97—

79-50 80-50
109— 119—
208— 211—

i listy dłuźn#

260— 272—
232— 244—

91— 92—
99— 100—
82-50 83-50
90-75 91-75
96-20 97-20
94-25 95-25
92-50 93-50
92-50 93-50
86— 87—

93-50 94-50

91— 92—
81-40 82-40
92— 93—
92-80 93-80

I. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. . 25-— 29
Zakł. kred. dla handl. i przem. 100 złr. 469-— 481
Clary 40 złr. m. k................................... 190—  210
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. . 66-— 72
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 49-— 55

n i. węg. Tow. 5 złr. 29— 35
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 złr. 80'— 86

J. Akcye Banków (za sztukę),
Banku Anglo-Auatr. 240 kor. . . . 314-— 315—  
Gal. banku dla han, i przem 200 złr. 395-— 398—  
Peszt. Banku handlu i przem. . . 3640—  3660— 
Zakł. kred. dla handlu 500 złr. . . 599-50 600-50 
Węg. Banku kredyt. 200 złr. . . . 778-50 779-50 
Dolno-austr. tow. esk. 400 kor. . . 709—  711—
Gal. banku hip. 200 złr..........................613—  617—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 477-— 478-— 

Austro-węg. 1400 kor. . . . 2015—  2025 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 557-50 558-50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 269-— 270— 
Zivnostenska banka 100 złr. . . . 263'— 264—

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków, kolei lok. ake. pierw. 200 złr. 439-— 445— 

n „ n akc. zakład. 200 złr. 410—  420—  
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1145—  1155— 
Kolei półn. Ces. Feid, 1000 złr. mk. . 4680—  4700—  „ Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 385-— 390—  

,, Lwów-Czerniowee-Jassy 200 zł. 499—  505—  
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor......................................... —•— 305"—

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Austr. Tow. górnicze Alpina 100 złr. 952-75 953-75 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr. . 3220-— 3240-— 
Tow. kopalń węgla w Brux 100 złr. 750—  755— 
Trifail. Tow. kóp. węgla 70 złr. . . 219—  222-— 
Galie, karpae. naft. Tow. 500 kor. . 700-— 708—
Schodniey 500 kor...............................  358'— 362—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 274-— 277—

118-10 118-30
94-95 95-10
24-22 24-26
95-95 96-10

M. Weksle.
Niemieckie B ank i.........................
Włoskie B a n k i..............................
Londyn za 10 funt. szt. 4 pre. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 4% pre. 254-— 254-75
Szwajcarskie B a n k i .................... 95-52% 95-67%

N. W a l u t y .
Dukat cesarski . . . . . . .  11-42 1P47
Austr.-weg. 8 guid. złota moneta . — ——
2 0 -fran k o w k a .........................
2 0 -m a rk ó w k a .........................
Rossyjski półimperyał . . .
Niem. bauknoty za 100 marek . 11ST0 118-30
Włoskie banknoty za 100 lir  . . 94-7.5 94-95
R u b l e .............................................  253-25 25425

19-22% 19-26% 
23-66 23-72

m  m  m m \  i m  *  k  m j  »  m  j ę  j b »  < h »  w  w .

Licytacye.
L. cz E 613/12 (14972 3 - 3

Edykt licytacyjny.
Daia 28 grudnia 1912 o godz. 9 przed 

południem, odbędzie się w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze Nr. II. licytacja poło
wy realności Iwh. 136 ks. gr. gm. Sanoeza- 
ny o pow. 51 arów 63 m.* bez przynale
żności.

Udział nieruchomości wystawiony na 
licytację jest oceniony na 747 kor. 30 bal.

Najniższa cena wynosi 498 kor, 20 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

WaruDki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma 
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. II.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niżankowiee, dnia f i  listopada 1912.

L. cz. E. 2257/12J (14879 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Ma żądanie Banku dla handlu i prze
mysłu w Mikołajowie, odbędzie się dnia 27 
listopada 1912 o godzinie 10 przed połu
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 8 licytacja całej realności Iwh. 280 gm. 
Stulsko i 45/160 części realności obj. Iwh. 
279 gm. Stulsko.

s z

Nieruchomości wystawione na licytację, 
są ocenione: 1. cała realność obj, Iwh. 280 
gm. Siulsko na 3500 kor ,  2 45/160 części 
realności iwh, 279 %m. Stulsko na 1209 kor. 
15 hal.

Najniższa cena wynosi za realność pierw- 
ą 2332 kor. 20 hal., zaś za 45/160 części 

drugiej realności 806 kor 10 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej 
szern zatwierdza i odnoszące się do tych nie
ruchomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę
dowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 8.

G._ k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mikołajów, dnia 2 listopada 1912.

67 h., ad b) 636 kor. 67 h., poniż-j tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku,

Warunki licytacyjne, które się zatwier
dza i odnoszące się do tej nieruenomo- 
śei dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.j, 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podeaas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. IV,

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Ustrzyki, dnia 9 listopada 1912.

L. cz. E. 1243/12 (5) (14950 3— 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Josla Żupnika, kupca w Za- 
młyniu odbędzie się dnia 31 grudnia 1912 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 licytacja:

a) całej realności Iwh, 7 gm. Hoszów,
b) 1/2 realności Iwh. 61 gm. Hoszów, 

stanowiącej gospodarstwo wiejskie z budyn
kami wraz z przynaieżnościami, opisanymi 
w protokole z dnia 14 września 1912 E. 
1248/12 ( 2).

Nieruchomości wystawione na licytaeyę, 
są ocenione: ad a) 400 kor., ad b) 955 kor., 
z przynaieżnościami.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 266 kor.

L, cz. E. 1237/12 (4) ' (14949 3—3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ghomiego Plasnera, kupca 
w Ustrzykach, odbędzie się dnia 31 grudnia 
1912 o godz. 9 przed południem w sądzie ni
żej wymienionym, w biurze Nr. IV. licytacya:

a) 1/10 części Iwh. 491 gm. Ustrzyki,
b) 1/10 części Iwh. 492 gm. Ustrzyki,
c) 1/5 części Iwh. 567 gm. Ustrzyki,
u) 1/5 części Iwh. 568 gm, Ustrzyki,

stanowiących gospodarstwa wiejskie.
Nieruchomości wystawione na licytację, 

są ocenione: ad a) na 39 kor., ad b) na 62 
kor., ad c) na 174 kor., ad d) na 2 kor.

Najniższa cena wynosi: ad s) 26 kor , 
ad b) 41 kor. 34 hal., ad c) 116 kor., ad d) 
1 kor. 34 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się za
twierdza i odnoszące się do tej iierucho 
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoł ocenienia i t. d.), może

każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
ezas godzin urzędowych w sądne niżej wy
mienionym, w biurze Nr., IV.

O. k. Bad powiatowy Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 9 listopada 1912.

L. ez. E. V. 8267/11 (8) (14964 3 - 3 )
Zobowiązana Serafina Lewin, właściciel

ka realności w Drohobyczu, ul. Sobieskiego.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Franciszka Pilcha, kowala 
w Drohobyczu, uli a Stryjska, zastąpionego 
przez adw. dr. Szajnę w Drohobyczu, odbę
dzie się daia 24 grudnia 1912 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 79 licytacja realności obj, Iwh. 
668 ks. gr. gm kat. Drohobycz Licmia, o 
bejmującej pbud. 963 obszaru 72 m. kwadr, 
pgrt. 86.15, 3616/1 i 12496 (droga) obsraru 
łącznego 18 ar. 3 w. kwadr.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację, jest oceniona na 2730 kor.

Nijniższa cena wynosi 1820 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
części nieruchomości, dokumenta (wyciąg ta
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t. d.}, może każdy, mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 81.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobyez, dnia 11 listopada 1912.

.Gazeta Lwowska* Nr, 27* % dnia 39 listopada 191 i .



Ł. 81.795/12.
Obwieszczenie licytacyi.

(14978 8 - 8 )

1
Ai

Nazwa okręgu 
dzierżawnego

Przedmiot
dzierżawy

Ilość miej
scowości 

należących 
do okręgu

Cena wywo
łania rocznego 

czynszu
Miejsce i termin 

licytacyi
K h

1 Barwinkowa 22 u . —

2 Osernelica 1 180 —

3 Gwoździec
S
O
O
*o

6 447 —

4 Horodenka
•!»*

a
.9

30 1281 83 0. k. Dyrekcya okręgu 
skarbowego w Kołomyi 
dnia 9 grudnia 19l2 

od godz. 9 do 12 
w południe.5 Kosów

S
woc-Ja?o

22 1200 —

6 Nadwórna

w
in

o,
 

m

18 2490 —

7 Obertyn 28 432

8 Kołomyja 68 5600
I

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Kołomyi podaje niniejszem do wiadomości, 
że celem wydzierżawienia prawa poboiu podatku spożywczego od wina i moszczu winnego 
i owocowego w wyżej wymienionych okręgach dzierżawnych, odbędzie się publiczna licy 
tacya w dniu 9 grudnia 1912 w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Kołomyi.

Czas trwania dzierżawy oznacza się na rok 1913, to jest orl 1 stycznia 1913 do 
końca grudnia 1913 bezwarunkowo, z prawem warunkowego przedłużenia na lata 1914 
i 1915 lub bezwarunkowo na trzy lata 1913, 1914 i 1915.

Pisemne oferty ostemplowane na 1 kor. opieczętowane i zaopatrzone napisem :
„Oferta na dzierżawę podatku spożywczego od wina w o k r ę g u ............................ “ mają
być wnoszone na ręce naczelnika powyższej Dyrekcyi najdalej do 8 grudnia 1912 go
dziny 1 po południu.

Do oferty należy dołączyć wadyum wynoszące 10 pre. ceny wywołania w gotówce.
Przed rozpoczęciem ustnej licytacji należy wadyum złożyć do rąk komisarza prze

prowadzającego licytacyę.
Bliższe warunki licytacji i wykaz miejscowości należących do okręgów dzierżawnych . 

można przeglądać w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego i w c. k. Nad-mrach straży skar
bowej tutejszego okręgu.

Książeczek Kas oszczędności, papierów podlegających wylosowaniu i kwitów kaso
wych na kaucje dzierżawne nie będzie się przyjmować jako wadya. Przy składaniu pa
pierów wartościowych należy dołączyć w trzech okazach spis przepisany w rozp. Mini
sterstwa skarbu z 17 lipca 1903 (Dz. rozp. Nr. 111)

W myśl ustawy krajowej z 7 lipca 1909 (Dz. u, kr. Nr. 102) obowiązany jest wy
dzierżawiający prawo poboru podatku spożywczego od wina pobierać także 30 prc. dodatek 
krajowy do tego podatku i opłacać na rzecz kraju 30 pre. od czynszu dzierżawnego.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Kołomyja, dnia 20 listopada 1913.

L. cz. E. 620/12 (6) (14978 8 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 23 grudnia 1912 o godz. 10 przed 
południem, odbędzie się w sądzie niżej wy
mienionym w biurze Nr. II licytacja 1/8 
części realności lwh. 91 o powierzchni 1 h. 
47 ar. 16 m * bez przynależności.

Udziały nieruchomości są ocenione: ad 
1. na l ’>51 kor 23 hal., ;.d 2. na 2u kor.
94 hal., »d 8. 193 kor. 47 hal.

Nainiżza cena wynosi: ad 1. 700 kor.
82 hal., a-4 2. 18 ker 98 hal., ad 3 128 kur.
9g h a l . poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj 
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumentu może każdy, ma
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go 
dżin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym w bmrze Nr. II

0. k. Sąd powiatowy. Oddział II 
Niżankowiee, dnia 11 listopada 1912

L, cz. E 762/12 (8) (14975)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelność.
Na wniosek Eliasza Arbeita strony e- 

gzekwującej odbędzie się dnia 10 grudnia 1912 
o godzinie 9 przed południem w biurze Nr. 
21, II. piętro, na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytaeya następujących realności:

a) lwb. 257 ks. gr. gm. Stary Sambor,
b) lwh. 910 ks. gr. gm. Stary Sambor. 
Wartość szacunkowa: ad a) 2485 kor.,

ad b) 348 kor. 9 hal.
Najniższa oferta: a) 1657 kor., b) 228 

koron.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stary Sambor, dnia 2 listopada 1912.

L. cz. E. 2182/12 (7)| (14985)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Kondziołki w Chle- 
bowicach wielkich odbędzie się dnia 30 gru 
dnia 1912 o godzinie 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. VI. 
w Bóbrce licytacja realności lwh. 825 gm. 
Ghlebowice wielkie składającej się z pb. 123 
(7 ap 5 m.*) wraz z domem murowanym

z kamienia, słomą krytym o 2 izbach ku
chni, piekarni i Sieni, stodołą, stajnią i ku
źnią, oraz z gruntów o łącznym obszarze 1 ha 
97 ar 1 m.8

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną z uwzględnieniem służebności 
dożywotniego użytkowsnsa 1/4 części na 5500 
kor n

Najniższa cena wynosi 3666 kor. 67 h . 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
skuiku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy mający chęć kupienia przej
rzeć podczas godzin urzęó wy eh w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. VI.

Takie prawa, któreby heytacye uniemo
żliwiały, należy zgłosić najpóźniej • przy wy
znaczonym terminie licytacyjnym, inaczej 
roszczenia tego rodzaju co do samej niera 
ehomości nie mogłyby być już se skutkiem 
podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa kfc 
ciężary na powyższej aiernehomości bądl 
obecnie już istnieją, bąaś w toku postępowa
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiani* 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo 
wania jedynie prses przybicie na tablicy są 
iłowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dawi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Bóbrka, dnia 8 listopada 1912.

L. cz. E. 1865/12 (6) (14986)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie dr. Adolfa Rotfelda odbę
dzie się dnia 30 gtudcia 1912 o godz. 10 80 
przed południem w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. VI. licytaeya realne ści 
obj. lwb. 316 gm. Suchodół składającej się 
z parcel gr. k. obszaru 1 ha 55 a. 16 m.8

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 2338 kor. 55 h.

Najniższa cena wynosi 1560 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie pizyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się po uzu
pełnieniu potwięrdza, i odnoszące sięjdo tej

nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie n i
żej wymienionym, w biurze Nr. VI.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju ec do samej nieruchomości 
s ie  mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości- bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nio wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Bóbrka, dnia 22 października 1912.

L. cz. E. 556/12 (9) (15053)
Edykt licytacyjny.

Na żądani*! Marcina Dybajły, właści
ciela realności w Radziechesie, jako cesyo- 
naryusza Semka Palucha, odbędzie się dnia 
23 grudnia 1912 o godzinie 10 przed połu
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II., w Radsiechowie licytaeya:

a) połowy realności objętej lwh. 330 
ks. gr. gm. Radsiechów, zobowiązanej masy 
spadkowej ś. p. Uks reete Feliksa Zawiehow 
skiego własnej,' składającej się z pb. 278/1 
o powierzchni 1 ar 80 m * w s z  z znajdują
cymi się na niej budynkami t j. chatą i 
szopą i pgr. llkat. 650/2 i 848/1. (ogród),

b) połowy realności objętej lwh 1058 
ks. gr. gminy Radzieehów tejże zobowiąza
nej własnej, składającej się z paresl grunto
wych Ik. 2487/2, 2489/2, 2488/2 i 2488/4 
(rola) stanowiących jeden kompleks.

Nieruchomości powyższe względnie po
łowy tych nieruchomości wystawione na li
cytacyę, są ocenione, a to ad a) na kwotę 
335 kor., ad b) na kwotę 700 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 223 kor. 
32 h,, ad b) 466 kor. 66 h,, poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które obecnie za
twierdza się i odnoszące się do tych n ie
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
iieyt&cya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju ale mogłyby być już se 
skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lul 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
fi«dą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie prses przybicie na tablicy są 
iowsj, jeśli nie mieszkają w okręgu eądu 
-iżej wymienionego i a le  wskażą temuż «ą- 
iow? pełnomocnika do doręeseń w siedsifoif- 
sadu zamieszkałego.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Radzieehów, dnia 11 listopada 19*2.

L. cz E 1336/11 (20) (15033)
Strona zobowiązana Autoni Kantor.

Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.

Na wniosek strony egzekwującej Wojcie
cha Gądka w Szynwałdzie odbędzie się dnia 
14 grudnia 1912 o godz. 9 przed południem 
w biurze Nr. 4 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytaeya:

a) realności lwh. 357 ks. gr. gm. Szyn- 
wałd, stanowiącej grunta,

b) realności lwh. 361 ks. gr. gm. Szyn- 
wałd stanowiącej grunta z wyłączeniem bu
dynku drewnianego stojącego na pare. bud. 
322.

Wartość szacunkowa a) realności 1315 
roron, b) realności 24 kor.

Najniższa oferta ad a) wynosi 876 kor 
70 b., ad b) wynosi 16 kor.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII 
Tarnów, dnia 2 października. 1912.

cz. E. 595/12 (3) (15035)
Edykt licytacyjny.

Dnia 16 stycznia 1913 godz. 3 po po
łudniu w sądzie n żej wymienionym, w biurze 
Nr. 6 w Aodiyehowie odbędzie się licytaeya 
połowy realności lwh. 64 w Wieprzu, mał. 
Stefanii Pieczarkównej własnej.

Nieruchomeść wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 4790 kor. 1 h.

Najniższa cena wynosi 3193 kor. 84 h., 
mniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej niei uchomości dokumenta (wyciąg ta 

bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Andrychów, dnia 23 listopada 1912.

L. cz. E. 3340/12 (8) (15038)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Kra- 
kowsk ego Banku Komercjalnego odbędzie 
się dnia 18 grudnia 1.912 o godz. 9 przed po
łudniem w biurze Nr. 2, w domu Oczkow- 
skiego, na zasadzie obecnie zatwierdzonych 
warunków licytacja realności lwh. 623 ks. 
gr. gm. Trzebinia stanowiącej gospodarstwo 
wiejskie.

Wartość szacunkowa 6719 kor.
Najniższa oferta 3472 kor. 2 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Chrzanów, dnia 9 listopada 1912.

L. cz. E 1034/12 (6) (15039)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Powiatowej Kasy pożyczko
wej w Wieliczce, odbędzie się dnia 16 sty
cznia 1913 godz. 9 przed południem w są
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6 w 
Dobczycach licytaeya połowy realności lwh. 
370 ks. gr- gm. kat. Dobczyce objętej, Mar
cina i Maryi Wydrów własnej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 500 kor. 50 h. /

Najniższa cena wynosi 333 kor., po
niżej tej eony sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t. p.), może każdy, mający chęć 
kupienia przejrzeć podczas godzin urzędo
wych w sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Dobczyce, dnia 21 października 1912.

L. cz. E. 1072/10 (18) (15042)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Dynowie, zastąpionego przez adw, dr. So
snowskiego w Dynowie, odbędzie się dnia 
16 grudnia 1912 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. l i  
relicytacya 1/2 realności lwh, 241 ks. gr. 
gminy Drehobyczka objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 1244 kor. 29 h.

Najniższa cena wynosi 622 kor “ 15 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t, d.) może każdy mający cheć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dubiecko, dnia 1 listopada 1912.

(15074 1 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
od 8 do 12 przed południem i cd 2 do 6 
po południu, w soboty zaś od 3-ciej do 8-mej 

wieczorem.
L i c y t a c j e :

Poniedziałek 2 grudnia 1912 od 10 do 12 
godz. przed połudaiem: rozmaite meble 
i sprzęty domowe,

Wtorek 3 grudnia 1912 od 10 do 12 
godz. przed południem: rozmaite meble 
i sprzęty domowe.

Środa 4 grudnia 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem: urządzenie sklepowe, 
maszyna do szycia oraz rozmaite meble 
i sprzęty domowe.

Czwartek 5 grudnia 1912 od 10 do 12 
godz. przed południem: towary bła- 
watne i łokciowe, gramofon, maszyna 
do pisania, oraz 2 maszyny do szycia, 
dalej rozmaite meble i sprzęty domowe. 

Piątek 6 grudnia 1912 od 10 do 12 
godz. przed południem : maszyna do 
pisania, 150 sztuk sztab na ramy, 4 
duże zegary, kasa ogniotrwała oraz 5 
dywanów smyrneńskich, maszyna do 
pisania, oraz rozmaite meble i sprzęty 
domowe.

Sobota 7 grudnia 1912 od 4 do 8 godziny 
wieczorem: tanie rozmaite meble i 
sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 26 listopada 1912.



9
Rozmaite obwieszczenia,

L. cz, G. L 486/1* i 439/12 (14974 3 - 3 )
Przeciw Wasylowi Hewczuk, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesione 
zostały do c. k. sądu powiatowego w Ska
lacie przez Jerynę Hewczuk z Horodnicy 2 
pozwy o 977 kor. 80 hal. i 714 kor.

Na podstawie pozwów wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 9 grudnia 1912.

Celem strzeżenia praw powyższego usta
nawia się p. dr. Ehrlicha adw. w Skał acie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
wyższego w rzeczonych sprawach na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Skałat, dnia 12 listopada 1912.

L. 3088
O b w i e s z c z e n i e .

(14995 2— 3)

W myśl przepisów § 30 ustawy o Ke- 
prezentacyi powiatowej podaje się do po
wszechnej wiadomości, że preliminarze fun
duszów powiatowych na rok 1913 wyłożone 
zostały z dniem dzisiejszym w biurze Wy
działu powatowego w Kolbuszowej na dni 
14 do przeglądu przez opodatkowanych.

Z Wydziału powiatowego. 
Kolbuszowa, dnia 18 listopada 1912.

Sekretarz: Prezes w. z.:
Serednicki. Ks. Królikowski.

L. ez. 0. II. 602/12 (1) (15037 2 - 3 )
E  d y k t.

Przeciw wierzycielom hipotecznym pra
wa zastawu dla wadyum w kwocie 197 złr. 
intabulowanego w stanie biernym dóbr Woj
tka, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Birczy przez dr. Stanisława Nowosiele- 
ckiego właściciela dóbr w Wojtkowie pozew 
o uznanie za zgasły obowiązek zapłacenia 
tej kwoty 197 złr.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz
prawę na dzień 25 listopada 1912.

Celem strzeżenia praw pozwanych wie
rzycieli ustanawia się p. dr. Zielińskiego 
adw. w Bii czy, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanych wierzycieli w rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział H.
Bircza, dnia 21 października 1912.

L. ez. Ow. 9166/12 (15023)
E d y k t.

Przeciw Israelowi Hellmann, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do e. k. sądu obwodowego 0. II. w 
Stanisławowie przez Seliga Mfihlsteina kupca 
w Kałuszu pozew o 1500 kor,, 15u0 kor., 
1500 kor., 1500 kor. i 826 kor, 10 hal.

Na podstawie pozwu wydany został n a 
kaz zapłaty dnia 29 sierpnia 19 12.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się p. adw. dr. Eruchta w Stanisła
wowie, kuratorem.

ie iiz t  kurator zastępywać będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopoki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje

G. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Stanisławów, 29 sierpnia 1912.

L. cz. 0 . II. 452/12 (1) (15051 i
fi d y k t.

Przeciw Katarzynie Machota żonie Ja 
na, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w P-lznie przez p. Jakóba Stonaszka pozew 
o 400 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 3 grudnia 1912 o godz. 
9 rano, b. Nr. 11.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta
nawia się p. dr. Wilhelma Gucwę adw. w 
Pilznie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje,

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Pilzno, dnia 9 listopada 1911.

L. cz, 0. II. 736/12 (2) (15040)
E d y k t.

Przeciw Iwanowi Husakowi synowi 
Tymka z Suchodołu, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do e. k. są
du powiatowego w Dolinie przez Izraela 
Londnera kupca w Dolinie pozew o 234j,kor 
50 hal.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawęna dzień 2 grudnia 1912 o godz. 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Iwana Husaka 
syna Tymka ustanawia się p. dr. Seweryna 
Lublinera adw. w Dolinie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dolina, dnia 18 listopada 1912.

L. cz. C. III. 401/12 (1) (15052)
E  d y k t.

Przeciw nieistniejącemu Bankowi za
liczkowemu w Kadziechowie, stow. zarej. z 
ogr. poręką, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Kadziechowie przez dr. Ber
narda W ittlina we Lwowie pozew o zezwo
lenie na wykreślenie ze stanu biernego 1/3 
części majętności Uwin lwh. 429 prawa za
stawu dla kaucyi i t. d.

Na podstawie pozwu wyznaczono an- 
dyencyę na dzień 23 listopada 1912 o godz. 
11‘30 przed poł., b. Nr. 3.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się p. adw. dr. Ciska w Badziecho- 
wie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki zastępca Banku 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kadziechów, dnia 13 listopada 1912.

L, cz. C. n .  635/12 (1) (15031)
E d y k t.

Przeciw Annie Syrkównej córce Piotra, 
której miejsce pobytu jest nieznane, w nie
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Jaśle przez Maryannę Syrkową pozew o ze
znanie aktu zdolnego do intabulaeyi.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz
prawę na dzień 28 listopada 1912 o godz. 
10 rano w sądzie tut., b. Nr. 26.

Celem strzeżenia praw Anny Syrkó ■ 
wnej ustanawia się p. dr. Gabryszewskiego 
adw. w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Annę 
"Syrkównę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Jasło, dnia 18 listopada 1912.

L. cz. E. VIII. 4844/11 (3) (15041)
E d y k t.

Dla niewiadomego z miejsca pobytu 
Elgina Scotta w sprawie egzekucyjnej e. k. 
Skarbu Państwa toczącej się przed c. k. są
dem tut. przeciw Elginowi Scottowi o 1249 
kor. zpu., ma być doręczona uchwała z dnia 
9 grudnia 1911 1. ez. E. VIII. 4844/11 (2), 
którą dozwolono egzekucyi przez wpis p ra
wa zastawu za pomocą intabulaeyi w stanie 
biernym 20 prc. i 40 prc. prawa dzierżawy, 
oraz przez przymusowy zarząd powyższych 
pr»w.

Ponieważ niewiadomo gdzie Elgin Scott 
przebywa, ustanawia się mu w celu strzeże
nia jego praw kuratora w osobie p, dr. Izy
dora Łaurerbaeha adw. w Drohobyczu.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika me za
mianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VIII
Drohobycz, 16 października 1912,

L ez. 0. II. 360/12 (1) (15046)
Przeciw niewiadomemu z miejsca po

bytu Wo.ciechowi Welcowi wnieśli Maryaa- 
aa Wt-ic i małol. Katarzyna, Antonina i Ka
rolina Welcówne do tut. są<iu pozew o za
płacenie kwoty 1000 kor. zpn.

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 2 
grudnia 1912 o godz. 9 rano, b. Nr. I.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po
zwanego kuratorem Marcin Welc z Krzemie
nicy będzie go zastępywać w rzeczonej spra
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub pełno
mocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Łańcut, dnia 16 listopada 1912.

L. 9955/12 (15062 1—8)
O b w i e s z c z e n i e .

Wydział Kady powiatowej brodzkiej 
podaje do publicznej wiadomości opodatko
wanych w powiecie, że budżet powiatowy i 
budżet drogowy na rok 1913 został wyłożo
ny w biurze Wydziału powiatowego do przej
rzenia przez opodatkowanych.

Wydział Baay powiatowej.
Brody, dnia 27 listopada 1912.

L. oz. 0. II. 654/12 (1) (15059)
E d y k t.

Przeciw Katarzynie z Mazurów Kuma- 
nowej żonie Szczepana, której miejsce poby
tu jest nieznane, wniesiony został do c. k.

sądu powiatowego w Wiśniczu przez Jana 
Kołodziejczyka rolnika w Bcłdaie Nr. 11 
pozew o 400 kor. zpn.

Ustną rozprawę wyznaczono na dzień 
28 listopada 1912 o godz. 10 rano, sala Nr. 
61, II. p.

Celem strzeżenia praw Katarzyny Bu- 
man ustanawia się p. Wojciecha Banacha 
w Tarnowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swą 
kurandkę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są
dzie się nie rgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśnicz, dnia 8 listopada 1912.

L. 623 (15061)
O g ł o s z e n i e .

W przechowaniu c. k. Urzędu cłowego 
w Nadbrzeziu znajduje się używany rower, 
nadesłany w październiku 1908 r. przez 
nieznanego nadawcę.

Wzywa się przeto właściciela, aby do 
dnia 25 styezaia 1913 r. zgłosił się w tym 
urzędzie, w przeciwnym bowiem razie rower 
w drodze publicznej licytacyi sprzedany zo
stanie.

0. k. ub. urząd cłowy I, w Nadbrzeziu.
Nadbrzezie, dnia 27 listopada 1912.

H .  e n .  U f i .  4441/12 (1) (15007)
E  Ą  H  K  T .

I I p O T H B  ^ M H T p O B H  C lU K a p H K , K O T pO rO  
M icn ,e  n o ó y T y  H e  6 B iflO M e, B H e c n o  T o b .  i c p e # .  
r o c n .  „ P y C B K H H  H a p O f lH H H  ^J,iM “ B y  CTK) 
e n H C K o n .  ą o  u;, k ,  c y f l y  o K p y a c H o r o  b  H o p T -  
KOBi H 0 3 0 B  o  585 K o p .

Ha n if lC T a B i  n o 3 B y  B H flaH O  B G K c n e B H H  
Harca3 3annaTH 3 26 h c o b t h h  1912 E ( b . 
4441/12 (1).

c T e p e a c e H H  n p a B  ^ M H T p a  C r u K a -  
p u K a  y c T a H O B jL H e  c a  n a H a  ^ p .  B n f l p a i c a ,  
a f lB . b  U o p T K O B i,  K y p a T o p o M .

T o n ® e  K y p a T o p  ó y # e  K y p a H # a  b  3r a -  
f l a m n  c u p a s !  H a  e r o  H e 6e 3n e u m c T £  i K o m T a  
T a K  Ą O B ro  3a c T y n a T H  a ®  B iH  a ó o  b  c y f l i
3rO .HOCHTŁ CH aÓO B H łriH H T B  H O B H O B .iaC T H H . 

Ej. k. CyĄ  O K p y a c H H H , H.
U o p K K iB ,  flH H  26 DKOBTHH 1912.

H. en. H;b. 6411/12 (15014)
E  Ą  H  K  T.

UpOTHB łBaHOBH EnuyHIOK CHH Ko3£  
mh, KOTporo men;e noóyTy He e BiflOMe, BHe- 
cna flO n;. k. ey,a;y otcpyiasHoro b Kojomh']' 
uepe3 „Hapo#Hy Kacy" b KocobI n030B o 
900 Kop.

H a niflCTaBi no3By bh^ sho BeKcneBnii
HaKa3 3annaTH.

cTepeaceHH npaB łBaHa E nnym o- 
Ka yCTaHOBjme en  naHa a^B. #p. MLifpoMa 
b Ko.iomhI, KypaTopoM.

Tonące KypaTop óy#e Toro® b s ra k a m i 
enpaBi Ha ero He6e3neHHieTB i KomTa Tan 
flOBro 3acTynaTH, a® bih aóo b cy^i 3ro.no- 
CHTB CS. aÓO BHlliHHTB HOBHOB îaeTI];fl.

Ej. k. CyĄ OKpy®HHH, Biflflijt II.
K ô iomhh, ą n a  11 jmcTona^a 1912.

Konkursa.
L 20,432/IV. (14901 3 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
W myśi reskryptu JE . P. Ministra 

Wyznań i Oświaty z dnia 14 iipca 1911 1. 
24.642, ogłasza się niniejszem konkurs ce
lem obsadzenia posady nauczyciela języka 
angielskiego w połączeniu z językiem łaciń
skim, względnie niemieckim w gimnazyum 
realnem (V iII)  we Lwowie.

Do posady tej są przywiązane pobory 
w myśl ustawy z dnia 24 lutego 1907 Dz. 
u. p. Nr. 55.

Kompetenci winni wnieść podania za
opatrzone w potrzebne dokumenty na ręce 
przełożonych Dyrekeyj najpóźniej do dnia 1 
grudnia 1912, a Dyrekcya odeśle je bez
zwłocznie Dyrekcyi gimnazyum realnego 
(VIII.) we Lwowie.

Kandydaci, którzy po uzyskaniu zupeł
nej kwalifikacyi nauczycielskiej pełnili w 
szkołach średnich obowiązki w charakterze 
zastępców nauczycieli, mają celem uzyskania 
policzenia tego czasu służby obok innych 
dokumentów służbowych przedłożyć szczegó
łowy i przez odnośne Dyrekcye potwierdzo
ny wykaz zajęć, wykonywanych w tym cha
rakterze służbowym.

Kandydaci, którzy nie wyszli jeszcze 
z wieku obowiązującego do służby wojskowej 
mają wykazać, czy temu obowiązkowi uczy
nili już zadość.

Lwów, dnia 18 listopada 1912.
Za c. k. Namiestnika: 

Dembowski w. r.

L. 6093 (14979 2— 3)
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady lekarza okrę
gowego z siedzibą w Nadbrzeziu w powiecie

tarnobrzeskim rozpisuje się niniejszem kol- 
kurs stosownie do postanowień § 8 ustawy 
z dnia 5 października 1906 Nr. 148 Dz. 
u. kr.

Okręg sanitarny w Nadbrzeziu obej
muje następujące gminy: Nadbrzezie, Zarze- 
kowice, Koćmierzów, Ostrówek, Trześń, Za
lesie gorzyekie, Gorzyce, Wrzawy, Motycze 
poduchowne, Wielowieś i Sokolniki oraz 
obszary dworskie: Trześń, Wrzawy i Wie
lowieś.

Chcący uzyskać tę posadę, mają wyka
zać prócz dstatecznego fizycznego uzdolnie
nia następujące waru ki :

1. obywatelstwo austryackie,
2. dyplom doktora medycyny upra

wniający do wykonywania praktyki lekar
skiej,

3. nieskazitelny charakter,
4. znajomość języków krajowych,
5. przynajmniej dwuletnią praktykę w 

zawodzie lekarskim,
6. nieprzekraczalny wiek lat 40.
Między kandydatami mają pierwszeń

stwo ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą 
w szpitalu powszechnym po uzyskaniu dy
plomu doktorskiego, lub egzaminem fizy- 
kackim.

Posada powyższa nadaną zostanie pro
wizorycznie na rok jeden, po upływie zaś 
tego ezasu, na pisemną prośbę może być 
nadana stale.

Do posady przywiązana jest roczna 
płaca 1200 kor. oraz dodatek gmin 300 kor. 
płatne z kasy Wydziału powiatowego w ra 
tach miesięcznych z góry, a nadto ryczałt 
na podróże służbowe w kwocie 800 kor. ro
cznie, przyznany przez Wydział krajowy, 
płatny również w ratach miesięcznych.

W końiu zaznacza s.ę, że do powyż
szej posady przywiązane jest prawo do ems- 
rytuiy po myśli ustawy z 12 maja 1909 
Nr. 68 Dz. u. kr. i że lekarz okręgowy obo- 
wązany będzie do utrzymywania apteki do
mowej, względnie de postarania się w dro
dze właściwej o odnośną koncesyę.

Podania wnosić na'eży na ręce Wy
działu powiatowego najpóźniej do dnia 20 
grudnia b. r.

Z Wydziału Bady powiatowej.
Tarnobrzeg, dnia 20 listopada 1912.

Sekretarz w. z. Prezes:
Krasoń. Horodyński.

L. 2485 (14952 3 - 3 )
K o n k u r s .

Posada weterynarza miejskiego w Gry
bowie jest do obsadzenia z dniem 1 stycznia 
1913.

Płaca 1500 kor. rocznie.
Podania pp, kaudydatów przem ywane 

będą do 5 grudnia 1912.
Urząd miejski w Grybowie.

Grybów, dnia 20 listopada 1912.
Burmistrz.

L. Prez. 84.591 (14802 2 - 2 )
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 273 „Ga
zety Lwowskiej" ogłoszonego oznajmia się, 
że konkurs na posady kancelistów w Sądzie 
obwodowym w Stryju i sądach powiatowych 
w Winnikach, Bohorodczanach, Delatynie, 
Gwoźdźeu, Chodorowie, Starym Samborze, 
Tłumaczu i w Zabiem, z dniem 28 grudnia 
1912 upływa.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 21 listopada 1912.

L. Prez. 1076/12 (14988 2 - 3 )
K o n k u r s .

Przy Sądzie powiatowym w Gorlicach 
jest do obsadzenia z dniem 1 grudnia 1912 
posada stałego pomocnika kancelaryjnego o 
wynagrodzeniu dziennem w kwocie 2 kor. 
70 hal.

Podania udokumentowane wnosić nale
ży najpóźniej do dnia 30 listopada 1912.

Wymaganem jest biegłe pismo na ma
szynie,

Naczelnictwo Sądu powiatowego.
Gorliee, dnia 21 listopada 1912.

L. ez. G, B. (51) (14829 1 - 8 )
K o n k u r s  

Sąd powiatowy w Liszkach przyjmie 
natychmiast obeznanego z hipoteką i piszą
cego na maszynie tymczasowego pomocnika 
kancelaryjnego na czas potrzeby, a najdalej 
jednak do końca grudnia 19 i S za dziennem 
wynagrodzeniem po 2 kor. 50 ta l.

Podania wnosić należy do dnia 26 li
stopada 1912.

0. k. Sąd powiatowy.
Liszki, dnia 19 listopada 1912.

Amortyzacye.
L. cz. T. 7/12 (2) (14800 1 - 8 )

Wskutek wniosku Estery Waehtler, ku-



eharki w Ozortkowie wdraża się postępowa
nie amortyzacyjne względem książeczki oszczę
dności Nr. 193 Banku handlówo-przeniysło- 
wego w Czortkowie, stow. zarejesir. z ogr. 
por. (Handels u Ge.we; bebank in Cz«rtków, 
reg. (iencssens haft nut bescbr Hattung) 
na kwotę 485 kor. 58 hal opiewającej na 
imię Estery Wachtier wystawionej.

Wzywa się tedy posiadacza powyższej 
książeczki, by do 6 miesięcy od ogłoszenia 
po raz trzeci edyktu w „Gazecie Lwowskiej" 
wykazsł swe prawa, jakie mu do tej książe
czki służą, gdyż w razie przeciwnym uzna 
się tę książeczkę za pozbawioną wszelkiej 
mocy prawnej.

0. k. Sąd obwodowy. Oddział 1Y.
Czortków, dnia 6 lipca i 913.

L. oz. T. 382/12 (1) (14848 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Artura Bartosza kupca 
we Lwowie wdraża się postępowanie eeiem 
amortyzaeyi rzekomo przez wniostrod&wczynię 
zagubionego weksla z daty Lwów 19 pa 
idzieriika  19i 2 na 8000 kor., opiewającego 
za cztery mieniące od daty płatnego przez 
p. Wandę Bartoszową wystawionego, a przez 
p. A rtura Bartosza akceptowanego.

Posiadacz-i powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra
wami w ciągu 45 dni cd dnia płatności we
ksla, w przeciwnym bowiem razie po upły
wie powyższego czasokresu weksel ten za 
nieistniejący uznany zostanie.

0. k. Sąd kratowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 4 listopada 1912.

L. es. T. 19/13 (1) (15025 1 - 3 )
W drołenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Jana Wehrsteina w stryju 
wdraża się postępowanie celem amortyzacji 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionego 
kwitu depozytowego Nr. 9163 wystawionego 
przez Kasę c. k. D yrekcji kolei państwowych 
w Stanisławowie na 800 kor. złożonych ty 
tułem kaueyi przez Jana Wehrsteina.

Posiadacza powyższego kwitu depozy
towego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swoimi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie.

O. k. Bąd obwodowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 14 listopada 1212,

L. ez. T. IV. 17/12 (5) (14853 1 - 3 )
Wdróż-nie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Franciszka ParliŁBkiego 
wdraża się postępowanie ceiem amortyzacji 
rz-komo przez, wnioskodawcę zagubionego 
kwitu zastawniczego Nr. 24.255 z dnia 20 
kwietnia 1918 na zastawione w filii c. k. 
uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego 
w Krskowie złoty łańcuszek męzki i pier
ścionek z brylancikiem.

Posiadacza powyższego kwitu wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze s wojem i prawami 
w ciągu 8 miesięcy, w przeciwnym bowh-m 
razie po upływie powyżrsego czasokresu kwit 
ten zt stanie zaamortyzowany.

C. k, Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 7 września 1912,

L. cz, T. II. 8/12 (1) (14851 1 - 8 )
A ta o r t y z a c y a.

N e wniosek Jakóoa Drozdowicza w Żmi
grodzie wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzaeyi rzekomo przez wnioskodawcę zgubio
nego w dniu 1 hsiopada 1912 w Żmigrodzie 
blankietu wekslowego za 2 korony pocip.sa- 
tego  in bianco przez Jędrzeja Drozdowicza, 
jako wystawcę i żyranta, a przez Jakóba 
Drozdowicza, jako żyranta.

Posiadacze powyższego blankietu we
kslowego wzywa* ę przeto, aby zgłosił się 
ze swoimi prawami w ciągu 45 dni, w prze
ciwnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu tsnże blankiet za nieistniejący 
uznany zostanie,

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Jasło, dnia 4 listepada 1212,

L. cz. Ne. I. 626/12 (4) (14489 1 - 3 )
Na prośbę Chaima Wolfa z Wiśnicza 

wdraża się postępowanie celem amortyzacji 
rzekomo przez prosząeege zagubionej poliey 
e. k .  uprzyw. Towarzystwa imienia Giseii 
wzajemnego zakładu ubezpieczeń na życie i 
posagi Nr. 150.093 z daty Wiedeń 38 gru- 
cnia 1896, którą proszący ubezpieczył na 
rzecz córki M&ryem Wolf kapitał 1200 kor. 
płatuy 1 grudnia 1915.

Posiadacza tej polisy wzywa się, aby 
w ciągu jeduego roku, sześciu tygodni i 3 
dni zgłosił się z© swemi prawami, w prze
ciwnym bowiem razie polica po upływie po
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

O . k .  Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wiśnicz, daia 18 października 1912.

L. ez. T. 18/12 (1) ( 1 4 2 0 7 1 - 8 )
Wdrożenie postępowania celem uznania 

za zmaiłego.
Augustyn mylnie Gustaw Alkier, uro

dzony w Zawoji dnia 13 sierpnia 1857, syn 
Eoberta i Emilii, w lecie 1881 wydalił się 
z mieszkania swego we Wiedniu i od tego 
czasu przez przeszło 30 lat nie dał znaku 
życia i ślad o nim zaginął.

Gdy zatem przyjąć należy, ża zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 ust cyw , 
przeto wdiaża się na prośbę jego braci Karola 
i Alberta Alfcierów postępowanie celem uzna
nia go za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi, lub kuratorowi adwokatowi 
dr. Hoffmannowi w Wadowicach wiadomości 
o powyż wymienionym.

Augustyna Alkiera wzywa się, any 
przed niżej wymienionym sądem stawił się 
lub w inny sposób uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 16 gr udnia 1913 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd obwodowy.
Wadowice, 16 października 1912.

L. cz, T. II. 9/12 (2) (14909 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek firmy handlowej Józef 
Karraeh we Lwowie, wdraża się postępowa
nie celem amortyzscyi -rzekomo przez wnio 
skodaweę zagubionego weksla z daty Jai-lo, 
22 sierpnia 1911 roku na 600 koron opie
wającego, płatnego w 6 miesięcy od dnia 
wystawienia akceptowanego przez Abę Hol- 
landers. z J rs ła  płatuego w Jaśle.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra
wami w ciągu 45 dni, w przeciwnym bo
wiem razie po upływie powyższego czasokre
su weksel ten umorzony będzie.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Jasło, dnia 18 listopada 1912.

L. cz. T. 2/12 (1) (14881 1 - 8 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Sendera Tabaka, kupca ze 
Skały wdraża się postępowanie amortyzacyjne 
co de zagubionych dwóch weksli, a to je 
dnego z daty Skała 20 stycznia 1912 na 
1026 kor. 36 hal opiewającego, dnia 20 lu
tego 1912 płatnego, drugiego weksla z daty 
Ssała 20 stycznia 1912 na 1200 kor. opie
wającego, dnia 20 marca 1912 płatnego, a 
przez Sendera Tabaka akceptowanych.

Wzywa się posiadaczy pomienionych 
weksli, by w przeciągu dni 45 od zapadłości 
poroii.tnionych weksli licząc, powołane weksle 
sądowi okazał', inaczej weksle te uznane za
staną za pozbawione skutków prawnych.

C k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Czortków, dam 8 marca 1912.

L. cz. T. V. 20/12 (4) (14857 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem udowodnienia 

śmierci Wojciecha Grzesika 
Wojciech Grzesik, syn Franciszka i 

Maryi, urodzony w Bogwizdowie, dnia 38 
marca 1873 zginął w Ameryce przed okoio 
10 laty skutkiem nieszczęśliwego wypadku 
w o ilewami żelaza, co stwierdzają naoczni 
świadkowie jego śmierci i pogrzebu.

Gdy dowód śmierci ś. p. Wojciecha 
Grzesika za pomocą dokumentu publicznego 
me da się przeprowadzić, przeto na p cśbę 
Józ.fa Grzesika gospodarza w Tulce pod la 
sem wdraża się posigpowaoie celem udowo
dnienia zaszłej śmierci zaginionego.

Wydaje s’ę przeto ogólne wezwanie, 
a b y  uwiadomiono sąd albo kuratora p dr 
Wilusza adwokata w Rzeszowie aż do dnia 
15 lutego 1913 o zaginionym

Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzaniu i podjęciu dowodów będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 2 listopada 1912.

1 . en T. 40/11 (8) (150S4 1— 3)
Bbca*®*1 uocTynoBaan aMopinaaiiH&HOro. 

H a BHecoK ot. LmpioHa HnOBHua, rp. 
Kai. napoxa b X otThh bbojijhtł en nocTj 
uo Ban u b hjLih aMopTuaanni uepe3 ot Jlrro-
BHua aanponaBigoi kehskoukh jyfńionol Kpe-
^aTOBoro oóigeeTBa „CaMono;nis:“ b Ko^iomhi 
aapeecrpoBUHoro oórgecTBa 3 orpaHnneHOio 
nopyKoro H. 862 ryiacHOl na iMH ot. Lih- 
piona JlHOBHua Ha KBoiy 70Kop. (Tenep Ha 
KBOTy 80 K o p .) .

l lo c ig a u a  TO‘i khh skoukh  BSHBae en , 
i g o 6 n  3 i c b o im h  n p a B a a iH  f t p  rn ic T B  ( 6 )  aii- 
ch i;ib  s ig  oro.iom eHH egiiK Ty  ca sto jio ch b , 
marenie aa H e iC T H y io n y  y aH ana sicTaHe.

I( . k . Cyp, oicpyacHHH, Big;g'in IV. 
CTaHHC^aBlB, 6 HbBiTHH 1912.

Z. T. 5/12 (1) (14980 1 - 8 )
Auf Ausuchen des Eiias Weissberg ia 

Jeziorzany Pił&tkowce, wird d»s Verfahren 
znr Amortisisrnng des den ©esuchstellern

angeblieh in Veiia*t geratenen seines von 
Aleksander Tereszczyn, Możek (Yoliwerk) 
bei Jezierzany- Piłatkowee akzeptierten Prim a 
Wechsel pro 600 Kr., ausgestellt in Jezie
rzany am 23 Janner 3 932 zwei Monate 
a dato zahlbar eingeleitet.

Der Inhaber des Wechselsj wird daher 
aufgefordert, diesen binnen 45 Tagea nach 
Vervolt, das ist bis zum 15 Mai 1912 dem 
gefertigten Geriebte yorzulegen, widrigsns 
der Wechsel nad Verls.uf dieser F rist ftir 
unwirksam erklart wiiide.

K. k Kreisgeneht, Abteilucg IV.
Czortków, am 30 Marz 1912.

L. cz. T. IV, 18/12 (3) (14293 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem uznania 

za zmarłego.
Wedle zaprzysiężonych zezasń Jana 

Florka, Jsn  Wojtanek z Brzegów przed około 
23 laty będąc na zarobku w Ameryce uległ 
w kopalni węgla nieszczęśliwemu wypadkowi, 
poniósłszy śmierć na miejscu.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 10 k. c , przeto 
wdraża się na prośbę Jędrzeja Bsgosa z Brze
gów postępowanie celem uznania za zmar- 
tego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. dr. 
Arturowi. Weiglowi, c, k. notaryuszowi w No
wym Targu wiadomości o Janie Wojtanku, 
jego zaś wzywa się, o ile gdzie żyje, aby 
przed niżej wymienionym Sądem stawił się, 
lub w m ny sposób uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 lutego 1913 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 12 października 1912.

L. cz. T. IV. 12/12 (4) (3.5027 1 - 3 )
Wdrożeń © postępowanie- celem uznania 

za smnrłego Arona Trauriga.
Aron T riurig  wydalił się przed około 

30 laty z Pilzna (koło Tarnowa) i od tego 
czasu słuch o nim zaginął, a do Pilzna nie 
powrócił.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2, przeto 
wdraża się na prośbę Jakóba Trauriga po
stępowanie celem uznania za zmarłego.

Wyd je się przeto ogóine wezwanie, 
aby udzmlono Sądowi lub kuratorowi p. dr. 
Fusiarskiemu wiadomości o powyż wymienio
nym, a Arona Trauriga wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym Sądem stawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 26 października 1913 rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, 26 października 1912.

L. ez, T. 18/12 (2) (15013 1 - 8 )
E d y k t.

Na wniosek p. Stanisława Bursy, apte
ka; za w Kosowie, wdraża się postępowanie 
celem amortyzaeyi weksla z daty Kosów 4 
lipca 19i2 na kwotę 1300 kor. opiewającego, 
w 4 miesiące od daty wystawienia płatnego, 
przez wnioskodawcę wystawionego, a przez 
p Karola Nigrina, c. k .  starszego radcę gór
nictwa w Kosowie przyjętego, który wnio
skodawcy w pierwszej połowie lipca 1912 
rzekomo zginął.

Posiadacza tego weksla wzywa się prze
to, aby w ciągu 45 dni od dnia trzeciego 
ogłoszenia tego edyktu w urzędowej „Gaze
cie Lwowskiej" ze swojemi prawami zgłosił 
się i weśsel powyższy tutejszemu Sądowi 
przedłożył, gdyż po bezskutecznym upływie 
tego czasokresu zostanie wyżej opisany, we
ksel uznany za amortyzowany i mocy p ra
wnej pozbawiony.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 5 listopada 1912

L. cz. T. 28/12 (S) (15012 1 - 3 )
E d y k t.

Na wniosek Mosesa Ohaima Giasera, 
szklarzu w Kołomyi, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacys przez wnioskodawcę rze 
komo zagubionej książeczki wkładkowej Banku 
eskomptowego i kredytowego w Kołomyi Nr. 
2696, dnia 31 marca 1912 na imię wnio
skodawcy wystawionej, na kwotę 509 kor. 
opiewającej, okazicielowi wypłacalnej.

Posiadacza tej książeczki wkładkowej 
wzywa się przeto, aby w ciągu sześciu mie
sięcy od dnia trzeciego ogłoszenia tego edy
ktu w urzędowej „Gazecie Lwowskiej" ze 
swojemi prawami zgłosił się i powyższą ksią
żeczkę wkładkową tutejszemu Sądowi przed
łożył, gdyż po bezskutecznym upływie tego 
czasokresu zostanie wyżej opisana książeczka 
wkładkowa uznana zaamortyzowaną i mocy 
prawnej pozbawioną.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 5 listopada 1912.

S p a d k i.
L. cz. A. II. 196/12 (4) (15058 1 - 3 )

E d y k t
z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców, 

C, k. Sąd powiatowy w Ssozareu za
wiadamia. że w dniu 12 maja 1912 w Mo
stkach zmarł Hersch Sta k bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woii.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja
kiegokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, li
cząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wyffazując takowe, wnieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego adwokat dr. Rosenbaum 
kuratorem został ustanowiony, będzie prze
prowadzony z tymi i tym przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzicze
nia wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, 
lub w razie, gd /by  do spadku Eikt się nie 
zgłosił, cały spadek przypadnie Państwu, jako 
bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Szćzerzee, dnia 8 sierpnia 1912.

L. cz. A. VII. 192/11 (12) (14880)
E d y k t

z wezwaniem nieznanych Sądowi dziedziców.
C. k. Sąd powiatowy w Mościskach o- 

głasza, że w dniu 28 października 1911 w 
Myśktyczaeh zmarł Dmytro Stangret z po
zostawieniem rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i któ
rym osobem przysłużą ustawowe prawo dzie
dziczenia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tego spadku z 
jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia niżej podanego swe pra
wa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie spa
dek, dla którego Filip Petryk kuratorem zo
stał ustanowiony, będzie przeprowadzony z 
tymi i tym przyznany, którzy się do niego 
zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wykażą, 
część zaś spadku nie przyjęta, lub w razie, 
gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, cały 
spadek przypadnie Państwu jako bezdziedzi
czny.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Mościska, dnia 16 października 1912.

L. es. A. 250/11 (8) (14983 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem nieznanych Sądowi dziedziców.
0 .  k .  Sąd powiatowy w Sanoku ogła

sza, że w dmu 11 kwietnia 1911 w Sanoku 
zmarł bł. p. Juda Eisig Pinskier bez pozo
stawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja
kiegokolwiek bądź tytułu roszczenia podaieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa dzie
dziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i wykazu
jąc je wnieśli oświadczenie co do spadku, 
w przeciwnym bowiem razie spadek, dla któ
rego Abraham Barueh Pinskier kuratorem 
został ustanowiony, będzie przeprowadzony 
z tymi i tym przyznany, którzy się do nie
go zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wyka
żą, część zaś spadku nie przyjęta, lub w" ra
zie gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, 
cały spadek przypadnie Państwu jako bez- 
dziedziezny.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Sanek, dnia 4 maja 1912,

L. cz. A. 387/12 (6) (14738)
E d y k t.

0. k. Sąd powiatowy w Zaleszczykach 
ogłasza, że dnia 25 sierpnia 1912 w Uhryń- 
kowcach zmarł O łeia Zuszman pozostawiając 
rozporządzenie ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Hre- 
hora Zuszmana nie jest znane, przeto wzy
wa się go, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym sądzie i wniósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają
cymi się dziedzicami i z kuratorem ula niego 
ustanowionym Michałem Naturkaezem.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zaleszczyki, dnia 4 listopada 1912.

L. cz. A. 452/11 (4) (15047 1 - 3 )
E  d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

C. k. Sąd powiatowy w Limanowej za
wiadamia, że dnia 19 sierpnia 1912 w P isa
rzowej zmarł Ignacy Frączek nie pozostawia
jąc rozporządzenia ostatniej woli.



11
Ponieważ sądowi miejsce pobytu Józefa

F.-ączka i Wojciecha Frącska nie jest znane, 
V przeto wzywa się ich, by w przeciągu jedne

go roku licząc od dnia niżej podanego zgło- i 
sili się w tutejszym sądzie i wnieśli oświad 
ezenie co do dziedziczenia, w przeciwnym 
bowiem razie spadek zostanie przeprowadzo
ny ze zgłaszającymi się dziedzicami i dla nie
obecnego ustanc-wicnym kuratorem Stanisła
wem Górszezykiem.

O, k Bad powiatowy, Oddział L 
Limanowa, dnia 1 października 1912.

L. ca. A. I. 8/12 (10) (14958 1 - 8 )
E d y k t 

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
jest niewiadomy.

0. k. Sąd powiatowy w Rzeszowie za- 
wadam ia, że dnia 19 grudnia 1911 w Rze
szowie zmarła Spritze lo  Engelstein 2o Kruh 
3o Gutwirth bez pozostawienia rozporządze
nia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu usta
wowych spadkobierców a to Majera Michała 
EngelsteiDa, Feigli, Ernestyny, Abrahama, 
Hirscha i Eliasza EdgelsteinóH nie jest zna
ne. przeto wzywa się ich, aby w przeciągu 
jednego roku licząc od dnia niżej podanego 
zgłosiśi się w tutejszym sądzie i wnieśli o- 
świadezenie co do dziedziczenia, w przeci
wnym bowiem razie spadek zostanie prze
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i dla nieobecnych ustanowionym Kuratorem 
Nathanem Kohane w Rzeszowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 5 września 1912,

L. cz. A. Y. 489/11 (11) (15034 1 - 3 )
E d y k t 

zwołujący wierzycieli spadku.
C. k. Sąd powiatowy w Złoczowie Od

dział Y. wzywa wszystkich tych, którzy jako 
wierzyciele mają pretensyę do spadku po 
Moritzu Weiser zmarłym dnia 13 kwietnia 
1911 w Wiedniu bez pozostawienia rozpo
rządzenia ostatniej woli, ażeby w celu zgło
szenia i wykazania swych pretensyj zgłosili 
się do niego w dniu 24 grudnia 1912 o go
dzinie 9 przed południem, albo też na piśmie 
ł ż  do tego dnia swe żądania wnieśli, w prze
ciwnym bowiem razie, o ileby nie przysłu
giwało im prawo zastawu, utracą wszelkie 
dalsze prawa do spadku, gdyby tenże przez 
wypłacenie zgłoszonych pretensyj wyczerpa
nym został.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział V.
Złoczów, dnia 16 października 1912.

L. cz. A. 216/12 (3) (14828)
E d y k t.

W sprawie spadkowej po Józefie Ma
cko, przynależnym do gminy Lubla, zmarłym 
w Ameryce Shenandoah Stan Pensylwania 
dnia 1 lipca 1911 bez pozostawienia rozpo
rządzenia ostatniej woli, p- dpisany sąd jako 
przeprowadzający pertraktacyę spadkową wzy
wa niewiadomą z życia i miejsca pobytu 
bytu Weronikę Macek, siostrę spadkodawcy, 
aby w przeciągu roku zgłosiła swe prawa do 
spadku osobiście lub przez pełnomocnika, a 
to tern pewniej, gdyż w razie przeciwnym 
pertraktacya spadkowa imieniem jej z usta
nowionym dla niej kuratorem w osobie F ran 
ciszka Macka w Belny (S. p. Biecz) przepro
wadzoną będzie a przypadający jej majątek 
spadkowy o ile będzie zrealizowanym, złożo
ny będzie do sądu.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I,
Frysztak, dnia 2 listopada 1912.

L. cz. A. IV. 149/11 (10) (14835)
E d y k t.

W sprawie spadkowej po ś, p. Dmytrze 
Mołoko s. Matwija zmarłym z pozostawie
niem testamentu na dniu 4 marca 1911 w 
Dziewięcierzu ustanawia się dla nieznanego 
z miejsca pobytu Dmytra Mołoka kuratorem 
ad actum Michała Ulickiego, który go w ni
niejszej sprawie zastępować będzie aż do jego 
os bistego zgłoszenia się w tut. sądzie, wzglę
dnie aż do chwili ustanowienia przez niego 
swego pełnomocnika.

0. Jr Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rawa, dnia 26 września 1912.

L. cz. A. 367/11 (8) (14771 1 - 3 )
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Ottynii 0. II. 
ogłasza, że dnia 12 listopada 1911 w Oho- 
rośnie ad Mołodyłów zmarł Józef Drozd po
zostawiając rozporządzenie ostatniej woli, w 
którem nie ustanowił dziedzica lecz poczymł 
legaty, a do spadku wedle ustawy powołany 
jest między innymi Antoni Drozd.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu A nto
niego Drozda syna spadkodawcy nie jest 
znane, przeto wzywa się go, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia niżej podanego 
zgłosił się w tutejszym sądzie i wniósł oświad
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym 
bowiem razie spadek zostanie, przeprowadzo
ny ze zgłaszającymi się dziedzicami i z k u -1

Batorem' Maciejem Niemcem z Mołcdyłowa 
ustanowionym dla nieoDecnego Antoniego 
Drozda.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Ottynia, dnia 10 września 1912.

L. cz. A. III. 33/11 (17) (14884 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

0. k. Sąd powiatowy w Podhaicach 
ogłasza, że dnia 5 grudnia 1910 zmarła w 
Szczepanowie Henie Feigenbaum pozostawia
jąc rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Her- 
scha, Izaaka, Nucbima i Rafaela Feigenbau- 
mów nie jest znane, przeto wzywa się ich 
aby w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
niżej podanego zgłosili się w tutejszym są
dzie i wnieśli oświadczenie co do dziedzicze
nia, w przeciwnym bowiem rasie spadek zo
stanie przeprowadzonyze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem adwokatem dr 
Rudolfem Schwagerem ustanowionym dla n ie
obecnych wyżej wymienionych.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Podhajce, dnia 15 września 1912.

Wyroki prasowe.
L. Pr. 229/12 (2) (14997)

W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
0. k. Sąd krajowy karny jako Trybu

nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek 
c. k. Prokuratoryi Państwa, że treść czaso
pisma „Monitor" Nr. 48 z dnia 24 listopada 
1912 w artykule 1. „Ludy przemówiły!" w 
ustępie od „Zdezoryentowana Austrya" do 
„na Serbach" i 2. w artykule „Kozacki sy
stem pozbawienia chleba" od „kto zna" do 
końca zawiera znamiona zbrodni z §§ 64 i 
występku z § 300 u. k., uznał dokonaną w 
dniu 22 listopada 1912 konfiskatę za uspra
wiedliwioną i zarządził zniszczenie całego 
nakładu tyeh artykułów i wydał w myśl § 
493 p. k. zakaz dalszego rozpowszechniania 
tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 25 listopada 1912.

L. cz. Pr. 232/12 (15000)
W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajowy karny iako Trybu

nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek 
c k. Prokuratoryi Państwa, że treść czaso
pisma „Gazeta codzienna14 Nr. 1553 z dnia 
24 listopada 1912 w artykule „Lwów senty
mentalnym się staje", zawiera znamiona wy
stępku z § 308 u k. uznał dokonaną w 
dniu 23 listopada 1912 konfiskatę za uspra
wiedliwioną i zarządził zniszczenie ca?ego 
nakładu tego artykułu i wydał w myśl § 
493 p. k. zakaz dalszego rozpowszechniania 
tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 25 listopada 1912.

L. cz. Pr. 230/12 (14999)
W Imieniu Jego Cesarskiej Mośei!
0. k. Sąd krajowy kamy jako Trybu

nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek 
c. k Prokuratoryi Państwa, że treść czaso
pisma „Wiek nowy" Nr. 3411 z dnia 22 
listopada 1912 w artykule „Niepokojące in
trygi Rossyi" w ustępach od „Warszawa" 
(deo. wł.) do „swojej granicy" i od „W osta
tnich dniach" do „okazało się koniecznem", 
zawiera znamiona występku z § 308 u. k., 
uznał dokonaną w dniu 22 listopada 1912 
konfi katę za usprawiedliwioną i zarządził 
zniszczenie całego nakładu tego artykułu 
i wydał w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego 
rozpowszechniania tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 25 listopada 1912.

L. cz. Pr. 231/12 (2) (14998)
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
0. k. Sąd krajowy karny jako Trybu

nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek 
c. k. Prokuratoryi Państwa, że treść czaso 
pisma „Gazeta wieczorna" Nr. 1004 z dnia 
22 listopada 1912 w artykule: 1. „Austrya 
wobec Sfinksa rossyjskiego" w ustępie od 
„Wiedeń (tel. w ł.)“, do „granicy wscho
dniej", 2. w artykule „Zdenerwowane wie
ści" i 3. „Kronika z ostatniej chwili", za
wiera znamiona występku z § 308 u. k., 
uznał dokonaną w dniu 22 listopada 1912 
konfiskatę za usprawiedliwioną i zarządził 
ząiszczenie całego nakładu tych artykułów i 
wydał w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego 
rozpowszechniania tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 25 listopada 1912.

H. cn. Hp. 233/12 (2) (15001)
B IneHH Gro Be.iHuecTBa I f ic a p n !

I I -  k .  C y,a; K p aeB H H  h k o  ^ p u g y H M  
n p a c o B H H  y .  J I b b o b i  p im n B  H a  B H ecoK  g .  k .  
I I p o K y p a T o p H i  ^ e p jK a B H O i, r g o  3 aricT  uaco- 
HHCH „rpOłtaflCBKHH r o a o c "  h h c h o  43 3 

22 n a ^ o a n c T a  1912 b  a p T H K y „ i i  1. „3 
n a p .M M e H T y “ b  y c T y n i  B i^  „Tenep b h h -

m j i o “  f lo  „ n o n i r H K i B  o Ó Ą y p e H O 44 i  b  a p i i n y  
. i i  2 „ H o B a  3 M o p a  H a  H a m i  r p o iu a f lH "  s i f l  
„3BHuaimiń agMimcTpagH&Hm" #0  KiHBgH 
łlicT H T B  B c o f i i  6CTB0 3 ,10H H H y 3 § 63 i  
n p o B H H H  3 § 300 3aK . K a p . y s H a p  gO K O H aH y 
b  flH H  22 n a ^ o H H C T a  1912 KOH<j>icKaTy 3 a  
o n p a B f la H y  i  3 a p n ^ H B  3H H m ;eH e g i n o r o  H a- 
K . ia / iy  t h x  a p r a t c y n i B  i  p u g a B  n o  f ly a m i  
§  498 3 aK a3  ^ a j i b n i o r o  p o 3 n rH P K>BaHH T o ro
flpyK O B O rO  HHCBMa.

J lB B iB ,  /i;Hfl 25 na^OHHCTa 1912.

U. cn. Hp. 223/12 (2) (14898)
B IneHH Gro BeanuecTsa U/icapn !
U/ k .  Cy,a; KpaeBHH h k o  TpHÓyHaa 

n p a c o B H H  y JlBBOBi p i m n B  Ha BHeceK u;. k .  
IIpoKypaTopHi ^epacaBHOi, n;o 3MicT uaco- 
HHCH „3e.ll3HHHHK“ HHC.10 22 3  flHH 15 
naflOHHCTa 1912 b  apTHKyni „Ea.iKaBBCKa 
BinHau Bifl „Pa30M 3 P o c h h c k h u i44 ,a;o „i no- 
CKPOMHTe^bu i Bifl „fla.iBme oÓHca.iOByeMo" 
ĄO „TOl BiHHH" MicTHTB B COÓi 6CTB0 3.10- 
umiy 3 § 65 3aK. Kap. y3HaB gOKOHaHy b 
,gHH 16 na^OHHCTa 1912 KOHĆjńcKaTy 3a '
n p a B f l a H y  i  3 a p f l ^ H B  3H n m ;e H e  ulnoro H a -  
iwafly T o ro  a p T H K y n y  i B ii^ a B  no Ayami § 
498 n k .  3 a K a a  ^ a j a m o r o  p o a n iH p io B a H f l
Toro ^pyKOBOro nncBira.

JIbbIb, flHH 21 na^oaHCTa 1912.

U. cn. Hp. 221/12 (2) (14896)
B IiueHH Gro BennuecTBC I f ic a p n !

I I .  k .  C y ^  K paeB H H  h k o  T p H Ó y H a n  
n p a c o B H H  y  JlB B O B i p im n B  H a  B H ecoK  g .  k .  
I I p o K y p a T o p H i  ^ je p a c a B H O i, m o  3 n ic T  u a -  
c o h h c h  „ B n e p e g "  h h c . i o  29 e  ą b .s . 15 n a -  
f lo a H C r a  1912 b  a P T H K y n a x  I. „A° p o ó o -  
noro j o o ą j  b c i x  H a p o ^ i s  A y c T p n i "  sigi; „Pa
s o ń  3 p o c i n c K i n "  r o  „ i  n o c K p o n n T e . iB "  i
II.  „Ao poóonoro j n o f i y  b c i x  H a p o ^ i B u B ifl 
„ A 8* ™ 6 o ó n c a .iO B y e n o 14 ^;o „ t o i  B iH H H " i
III . „EBponencbKe r a i iB O p o H e "  B i^  „O^nrHe- 
H i n p o T H "  ^ 0  „ n a p m  r r p o n e T a p in T y "  n ic T H T Ł  
b  coói ecTBO s . i c u H H y  3 § 65 a  i h P o b h h h  
3 § 305 aaK . K a p . y 3 H a B  flO K O H aH y b  / ; h h  
16 n a^ O H H C T a  1912 KOHcjiicKaTy 3 a  o n p a B -  
^aHy i 3apa;i,HB 3HHm;eHe ninoro HaKna/ry 
t h x  a p T H K y .iiB  i B H ^aB  no f l y n n i  § 493 
n .  k. 3 aK a3  f l a . i i .m o r o  P 03m H P i0 B aH H  T o n .  
flpyK O rO B O  H H C ŁH a.

JlbBiB, flB.n 21 na^OHHCTa 1912.

Firm y.
L cz. Firm. 786/12 Stow. II. 41 (14797)

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

Wpisano w rejestru stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Budzanów.
Brzmienie firmy: Kasa pożyczkowa w 

Budzanowie, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką

Walne zgromadzenie odbyte dnia 27 
czerwca 1912 uchwaliło zmianę §§ 6, 9, 20 
i 24 statutu w sposób jak w uwierzytelnio
nym odpisie protokołu tego walnego zgro
madzenia bliżej określone, a w szczegól
ności :

§ 9 udział członków d o tąd : Udział
każdego członka ustanawia się najmniej na 
50 kor., najwięcej na 1000 kor., który może 
być zapłaconym albo w całości zaraz przy 
przystąpieniu, alba spłaconym ratami miesię- 
cznemi tak, że deklarowany udział w prze
ciągu 10 po sobie następujących miesiącach 
spłacony być pow inien /

Obecnie: Udział każdego członka usta
nawia się najmniej na 50 kor.

Członek może posiadać najwyżej 50 
udziałów, które mogą zapłacone, albo w ca
łości zaraz przy przystąpieniu, albo spłacone 
w lO  półrocznych ratach, lub też w 20 kwar 
talnych ratach licząc od dnia przystąpienia.

§ 24 dotąd: Każdy członek ma na walnem 
zgromadzeniu jed<-n głos członek zaś mający 
pełny udział 1000 koron wpłacony, ma 5 
głosów.

Obecnie: Każdy członek ma na posie
dzeniu jeden głos. członek zaś mający 20 
udziałów ma 5 głosów,

Data wpisu: 26 sierpnia 1912 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Czortków, dnia 5 lipca 1912.

L. cz. Firm . 1001/12 (14463)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Łańcut. 
Brzmienie f i rmy: Spółka producentów 

bydła rzeźnego i trzody chlewnej w Ł ań
cucie, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra
niczoną poręką

Data statutu: 12 lipca 1912,
Przedmiot przedsiębiorstwa: a) wspólna 

sprzedaż bydła i trzody, tak w stanie ży
wym jak bitym, oraz przeróbce, b) zaliczko
wanie sztuk dostawionych, oraz zgłoszonych 
będących własnością członków, a jeszcze nie

dostawionych do sprzedaży, c) zakup na opas 
i do rozpłodu sztuk bydła, trzody, d) zakup 
i sprzedaż drobiu i jaj.

Dyrekcya składa się z trzech członków, 
z których jeden jest dyrektorem stale urzę
dującym.

Dotąd wybrano dwóch dyrektorów a to:
1. Wojciecha Rybaka oficyanta c. k. Staro
stwa w Łańcucie, 2. W ładysława Kichno 
właściciela realności w Czarnej.

Podpis firmy uskutecznia się przez po
mieszczenie podpisów pod stampilią firmową 
spółki Do podpisania firmy spółki wyma
gany jest podpis dwu członków dyrekcji.

Ogłoszenia podpisane firmą spółki usku
tecznia się przez umieszczenie ich w lokalu 
spółki, o ile w statucie, lub ustawowo inny 
sposób ogłoszenia nie jest przepisany.

Bilans spółki ma być ogłoszony w 
„Przewodniku Kółek rolniczych we Lwowie".

Odpowiedzialność członków spółki roz
ciąga się do wysokości trzecbkrotnego udziału.

Data wpisu: 12 października 1912.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział V.
Rzezsów, dnia 12 października 1912.

L. cz. Firm . 431/12 Rg. A 94 (13483 3 - 3 )  
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego dla 

firm pojedynczych:
Siedziba firmy: Grybów.
Brzmienie firmy: M, Klafter wyszynk 

trunków i wina, kręgielnia ogrodowa i po
kojowa.

Przedmiot przedsiębiorstwa: wyszynk 
trunków i wina, kręgielnia ogrodowa i po
kojowa.

Właściciel: (I.) Mendel Klafter.
Dzień wpisu: 26 października 1912.
O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 12 października 1912.

L. cz. Firm. 1019/12 (14169)
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi
sanie do rejestru handlowego dla firm spół- 
kowych przy firmie Galicyjsko - bukowińskie 
akcyjne Towarzystwo przemysłu cukrowni
czego w Przeworsku, że na posiedzeniu rady 
zawiadowcze.) tegoż Towarzystwa we Lwowie 
na dmu 9 bpca 1912 odbytem udzielono 
prokury p. Franciszkowi Włoszkiewiczowi, 
dyrektorowi cukrowni w Żucz^e.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział Y. 
Rzeszów, dnia 12 października 1912.

L. cz. Firm . 1038/12 (14170)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym 
wpisanie do rejestru handlowego dla stowa
rzyszeń zarobkowo-gospodarczych przy firmie 
Towarzystwo kredytowe w Kolbuszowej sto
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
porękąj że na nadzwyczajnym walnem zgro
madzeniu członków odbytem w dniu 6 pa
ździernika 1912 w miejsce zmarłego członka 
dyrekcji dr. Eliasza Billiga wybrano człon
kiem dyrekcyi Towarzystwa Mendla Eksteina 
kupca w Kolbuszowej.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 19 października 1912.

L. cz. BMrm. 890/12 Stow. I. 275 (14806)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia. Uście biskupie.
Brzmienie firm y: Zakład kredytowy w 

Uściu biskupiem, stowarzyszenie zarejestro
wane z ograniczoną poręką.

Członkowie dyrekcyi wystąpili: dyre
ktorowie Majer Łindenb&um i Pinkas Geller, 
tudzież zastępca dyrektora Nachman Klinger, 
a walne zgromadzenie odbyte 30 czerwca 1912 
wybrało Majera Lindenbauma ponownie dy
rektorem, Feigę Geller dyrektorką-kontro
lerką zaś Berła Scharfsteina zastępcą dyre
ktora,

Data wpisu: dnia 28 września 19^2.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Czortków, dnia 18 września 1912.

Kuratele.
L. cz. P. 520/12 (15057)

E d y k t.
Za umysłowo chorego uznano Józefa 

Wyszyńskiego w Rohatynie.
Kuratorem ustanowiono Jana Stenzla 

w Rohatynie.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rohatyn, dnia 5 września 1912.

L. cz. P. VI. 205/12 (6) (15032)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Juliana 
Spolskiego w Knihininie kolonii.

:

„Gazeta Lwowska" Nr, 275 z dnia 29 listopada 1912,
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Kuratorem jego ustanowiono Józefa 

Kiegla w Stanisławowie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Stanisławów, 7 października 1912,

L. cz. P. 258/11 (2) (14545 8 - 8 )
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Józefa Man- 
dlieza w Siekierczynie.

Kuratorem jego ustanowiono Jana Króla 
w Siekierczynie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, dnia 22 września 1912.

L. ez. L. 3/12 (8) (14946 3 - 3 )
E d y k t.

Femka Turko z Grabowca uznana mar- 
notrawezvnią

Kuratorem jej jest Dańko Huzio z Gra
bowca.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Radymno, dnia 20 lipca 1912.

Upadłości.
L. ez. S. 7/11 (77) (14994 2 - 3 )

W konkursie Bernarda Grossmanna 
nieprotokołowanego kupca we Lwowie:

1. celem zbadania rachunków złożo
nych przez zawiadowcę masy adw. dr. Strze- 
mieóskiego za czas od 25 września 1911 do 
11 października 1912,

2. celem ustalenia roszczeń tegoż za
wiadowcy do wynagrodzenia w kwocie 1790 
kor. 31 hal. i zwrotu wydatków w kwocie 
663 kor. 6 hal.,

3. celem likwidaeyi i uporządkowania 
dodatkowo zgłoszonych wierzytelności, tu
dzież takich wierzytelności, które zostaną 
zgłoszone do dnia 28 listopada 1912,

4. celem załatwienia wniosku, by nie 
ściągnięte dotychczas wierzytelności masy w 
łącznej kwocie 474 kor. 72 hal. sprzedać 
z wolnej ręki za kwotę 100 kor. bez poręki 
za rzetelność i ściągalność, wyznacza się 
audyencyę na dzień 4 grudnia 1912 godz. 
10 przed poł. w c. k. sądzie krajowym cy
wilnym ul. Teatralna 1. 13 w biurze Nr. 19.

Na tę audyencyę wzywa się wierzycieli 
konkursowych z tem nadmienieniem, że we
dług § 256 ord. konk. tego, co na tej au- 
dyencyi po należy tem zawiadomieniu będzie 
roztrząsanem , ustalonem lub uchwal nem, 
nie mogą strony zaczepiać żadmm śn  dktem 
prawnym, opierającym się na tej przyczynie, 
że w rozprawie udziału nie brały, lun brać 
nie mogły.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 11 listopada 1912.

L. cz. S. 31/12 (1) (15003 2 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. Sąd krajowy cyw. w Krakowie 
z zwolił na otwarcie kupieckiego konkursu 
do majątku Lobia Wolfa Hirsehfelda zareje 
strowanego kupca w Krakowie pod firmą 
„Lóbl W. Hirsehfeld“ handel towa>ów bła- 
watnyeh w Krakowie ul. Grodzka Nr. 58.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. radcę Sądu kraj. dr. Kazimierza Dą
browskiego w Krakowie, zaś tymczasowym 
zawiadowcą masy p dr. Stefana Władysła
wa Kirehmayera, adw. kraj. w Krakowie,

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
eyi, wyznaczonej na dzień 6 grudnia 1912
0 godz. 10 przed południem w tym sądzie, w 
biurze Nr, $  przedłożyli dokumenta, poświad
czające ich roszczenia, wystąpili z wnioskami 
względem zatwierdzenia tymczasowego zawia
dowcy lub zamianowania innego i jego za
stępcy oraz przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ
rzy chcą wystąpić s roszczeniami jako wie
rzyciele konkursowi, ażeby swe roszcsenia, 
chociażby co do nich spór już był w toku, 
stosownie do przepisów ord. konkurs., zgło
sili w tym sądzie najdalej do dnia 15 stycznia 
1913, a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 
6 lutego 1913 godzina 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, będą obowiązani tak poszczegól
nym wierzycielom jak i masie upadłościowej 
zwrócić koszta, urosłe przez ponowne zwoła I 
nie ogółu wierzycieli i badanie dodatkowego ' 
zgłoszenia i będą wykluczeni od podziałów, 
już uskutecznionych na podstawie formalnego 
projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwidaeyj 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy
1 członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w K ra

kowie, lub w pobliżu Krakowa mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur
sowego ustanowi się dla nich, na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, pełnomocnika dla dorę
czeń.

G. k. Sąd krajowy eywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 21 listopada 1912.

L. ez. S. 19/12 (1) (15026 2 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie ze 
zwolił na otwarcie kupieckiego konkursu do 
majątku Mojżesza Gansa w Tarnowie zareje
strowane pod firmą M. Gans, handel towa
rów korzennych i farb w Tarnowie.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. radcę sądu krajowego Spitzera, zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy p. Ignacego 
Holzapfla w Tarnowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au
dyencyi, wyznaczonej na dzień 21 listopada 
1912 o godz. 11 przed południem w tym

sądzie, w biurze Nr. 21 przedłożyli doku
menty, poświadczające ich roszczenia, wy
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby eo do nich spór już zawisł, 
stosownie do przepisów orcL konkurs., zgło
sili w tym sądzie najdalej do dnia 10 gru
dnia 1912, a na audyencyi likwidacyjnej, 
na dzień 17 grudnia 1912 godzinie 11 przed 
południem w tymże sądzie wyznaczonej, po
likwidowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia będą obowiązani tak poszczególnym 
wierzycielom jak i masie upadłościowej zwró 
cić koszta urosłe przez ponowne zwołanie ogó
łu wierzycieli i badanie dodatkowego zgło
szenia i będą wykluczeni od podziałów' usku
tecznionych na podstawie formalnego pro
jektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj

nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Tar
nowie lub w pobliżu Tarnowa mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur
sowego ustanowi się dla nich, na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla do
ręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 8 listopada 1912.

D O N I E S IE N IA  PR Y W A T N E.
Ruch pociągów kolejowych

o ‘bo"wią,iz;-ULÓ z , d n i e m .  ±  m a j a  ± © ± 2  r .
wedJug czasu średnio-europejskiego.

Przychodzą do Lwowa:
na dworzec główny:

2  Krakowa: 222 , 545, 725, g so , 1005, 110*), 1 3 0 , 2 <>o§), 
°, 725 t)f8 2 5 , 950 

*) z Tarnowa. §) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

f )  z Mszany od 15 czerwca do 30 września włącznie 
codziennie.

7  P odw ołoczysk: 720, 1180, is o § ) ,  2 1 5 , 530, 1030, l04Sf) 
f )  z Krasnego. §) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
1  C zerniow iec: 1205 , 5 i5 ff), &45f), 740. 1025*) 1 5 5 , 5-52, 

626, 934”
*) ze Stanisławowa, f )  z Kołomyi, f f )  z Chodorowa 

w każdy następny dzień po niedzieli i święcie.
Ze S tryja: 728, 1140, 425, 645, 1019§), 1100

§) odj 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie
dziele i rz. kat. święta.

Ze Sambora: 750, 955, 210, 830
Ze Sokala: 710, 125, 757
Z Jaworowa: 812, 420
Z Pedh& jec: l l io ,  1020
Ze Stojanow a: 1001, 630

na dwomc „I<wów>Podzamcze((:

Z Podw ołoczysk: 701, n n ,  136*), 2 0 0 , 510, 1012, 1031-j-)
t )  z Krasnego. *) jod 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.

Z P od h ajce: 726*), 1049, 629*), IO01, 1200§)
*) z Wiunik. §) z Winnik tylko w sobotę i niedzielę. 

Ze Stojanowa: 942, 611.

na dworzec „Łwów-Łycaałtów*':
Z P o d h a jec : 708*), 1031, 611*) 9 « , 1143§)

*) z Winnik. §) z W innik tylko w sobotę i niedzielę.

Odchodzą ze Lwowa:
x dworca głównego:

Do Krakowa: 1 2 S 5 , 340, § 2 2 , 835, 2 » 5 § ) , 2 4 5 , 345*), 
546-j-j, 605, 700, 730, 1110

*) do Rzeszowa. §) od 15 maja do 80 września włącznie 
codziennie, f )  do Mszany.

Do Podw ołoczysk: 610, 1035. 2 ie§ ), 2 2 7 , 250f), 840, 1113

f )  do Krasnego. §) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

Do Czerniow lee: 250, 610, 9 1 5 . 937, 2 2 5 , 305*), 628f), 
758ft), lioo

*) do Stanisławowa, f )  do Kołomyi, f f )  do Chodorowa 
w każdy poprzedzający dzień przed niedzielą i świętem.

Do S tr y ja : 600, 78O, 1002§), 145, 650, 1125
§) od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie

dziele i rzym. kat. święta.
Do Sam bora: 658, 905, 850, 1056 
Do Sokala: 735, 221, 800, 1135*)

*) do Rawy ruskiej (tylko w niedziele)
Do Jaw orow a: 840, 545 
Do P odhajce: 555, 453.
Do Stojanowa: 755, 520

x dworca „LwówPodxamcxc((:
Do Podw ołoczysk: 625, 1055, 2 2 0 *), 2 *2 , 307-j-), 901, 

1130
f )  do Krasnego, *) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
Do Podhajec: 609, 121*), 515, 1040§)

*) tylko do Winnik. §) do W innik tylko w sobotę i nie
dzielę.

Do S tojan ow a: 812, 538.

x dworca s,Łwów«Łycxal£ówe4:
Do Podhajec: 628, 140*), 536, 1059§)

*) tylko do Winnik. §) do W innik tylko w sobotę i nie
dzielę.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
na dworxcc główny:

Z B rznchow ie: codziennie 655
codziennie: cd 1 czerwca do 31 sierpnia 829 1100 842 

517, 930
od 1 maja do 30 września 743

w niedziele i święta rzym. i a t . : od 1 czerwca do 31 sier
pnia 140
od 1 maja do 31 maja 342, 930

Z Janowa:
codziennie: od 1 maja do 30 września 1H, 910 
w niedziele i święta rzym-. kat. od 5 maja do” *8 wrze

śnia 1010

Z L ubienia: w niedziele i święta rzym. kat. od 12 maja do 
8 września 900

Z W innik: tylko w sobotę i niedzielę 1216

x dworca głównego:

Do B rzuehow ic: codziennie 602
codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 722 1005 235 

631, 835
od 1 maja do 15 września 421 

w niedziele i święta rzym. k a t.: od 1 czerwca do 31 sier
pnia 1230
od 1 maja do 31 maja 235, 835|

Do Janowa:
codziennie: od 1 inaja do 80 września 1015, 303 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 maja do 8 wrze

śnia 126
\

Do Lubi en ia: w niedziele i święta rzym. kat. od 12 maja 
do 8 września 240

UWAGA. Pociągi pospieszne wyróżniają się grubym drukiem. Godziny nocne od 600 wieczorem do 559 rano, są ozna
czone podkreśleniem liczb minutowych.
Pociąg pospieszny, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 216 po południu do Podwołoczysk, odjeżdża z peronu 2, 
schody n .
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 250 po południu do Krasnego, odjeżdża z peronu położo
nego tuż za halą na wschód, wejście przez senody IV., peron 4.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 235 po południu do Brzuehowic, odjeżdża z peronu 3, 
schody HI,
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Pięćdziesiąty trzeci rok istnienia

TYGODNIK ILLUSTROWANY
Najstarsze i najbardziej rozpowszechnione pismo illustrowane polskie.

T v O T n l  Tl i l\ Tl 111 s tr  A w a  Tl V  Wiemy SW0-*ej P6łwiekowej Ijrze8zJo tradycyi drukować będzie 
J ©  l i  W *111 j  najnowsze utwory znakomitych pisarzów naszych, odzwier-

ciadlając w ten sposób kwiat twórczości polskiej na niwie beletrystyki i poezyi. — Najstarsze illustrowane 
pismo jest placówką narodowego życia i narodowego czynu. — W szeregu artykułów wstępnych, politycznych, 
społecznych i ekonomicznych da obraz jak najpełniejszy potrzeb naszych, usiłowań, zmagań się z żywiołami szkodliwymi 
dla rozwoju polskiego bytu, wreszcie tego wszystkiego, co dotyczy spraw krajowych w najszerszym zakresie.

„TYGODNIK ILLUSTROWANY" w r. 1912 zamieści najnowszą powieść

Wl. St. R E Y M O N T A ; 99
( c z a s y  K o ś c i u s z k o w s k i e ) .

Bolesława. PRUSA: „ P R Z E M I A N Y "
Utwory Adama Mreehowlerkic- 

go, Jana Kasprowicza, Maryi Ko
nopnickiej i Elizy Orzeszkowej, 

Nowelo Zapolskiej, Tetmajera, 
Weyssenhoffa, Kartkiewiczc, Ro
dziewiczówny, Zbierzeh9wskjego, 
Makuszyńskiego, Artura Sekróde- 
ra i w. i,

W szeregu artykułów wstępnych, stu. 
dyów historycznych, prace pierwszorzędnych 
publicystów i literatów polskich prof. dr.

Szymona Askeuazego, O. Daniłow
skiego, A. Górskiego, Ig. Grabow
skiego, T. Grużewskiego, Cz. Jan
kowskiego, B. Koskowskiego, A .  
Potockiego, A. Siedleckiego, Zy
gmunta Wasilewskiego.

Konstantego Srokowskiego: 
„GRODY j MIASTA w GALICYI“.

Sylwety miast polskich: Lu
blin, Kalisz, Radom, Piotrków, Zamość, Tar
nopol, Rzeszów, Tarnów, Stanisławów.

Kraków, Lwów, Poznań, Wilno. —  
Petersburg, Berlin, Wiedeń w barwnych 
obrazach i szkicach.

Najciekawsze zakątki Polski.
Obrazy życia współczesnego.
Teatr, Sztuki ' ‘as^czne, Piśmienni

ctwa obce mają worek uODNIKU" swych 
stałych, najwybitniejsi Jh referentów,

Z dziedziny ilustracyjnej: wszystko eo 
się okazuje na wystawach polskich i zagra
nicznych.

Premia nadzwyczajna „Tygodnika IUustrowanego“:

„SYBIR, WIZYE PRZESZŁOŚCI"
( S e r y a  I I . )

Album Kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO
na tle życia wygnańców syberyjskich, —  oraz

C i e M a b w e  P o w i e ś c i
12-cie totnów w ciągu roku zupełnie bezpłatnie. Każdy tom suto ilustrowany.

Komplety z lat 1910 i 1911 dla prenumeratorów „Tygodnika Ulustrowanego" tylko po K. 10’—, w oprawie po K. 16'—.

W r. 1912 CIEKAWE POWIEŚCI drukować będą:
Elizy Orzeszkowej „I pieśń niech zapłacze"; Al. Dumasa (ojca) „Sprzysiężeni"; W. Karczewskiego „W Wielgiem"; 
Wincentego Rapackiego „Hanza"; Adama Krechowieckiego „Szary W ilk"; Wołodego Skiby „S iedm io letn ia  
w ojna"; Karola Dickensa „Magazyn starożytności"; Erckmana Chatriana „Daniel Rock“; Z. Kaczko w sIYi „Żydowscy".

Prenumerat! przyjmują: Administracya Tygodnika lllustrowanego we Lwowie, Pasaż Hausioana 9,
oraz w szy stk ie  księgarnie i biura dzienników .

We Lwowie: W  G a l i c j r i  z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7’20 kor. z oprawą książek 870 kor. 
półrocznie 14 40 kor. ,, „ 17 40 kor.
rocznie 28 80 kor. „ „ 34 80 kor.

Wydawcy: Gebethner i Wolff. — Redaktor naczelny: Dr. Józef Wolff. Odpowiedzialny za Redakcyę we Lwowie: A rtur Schróder.
Przyjaciół naszego pisma prosimy uprzejmie o polecenie niniejszego prospektu.

kwartalnie
półrocznie
rocznie

6 80 kor. z oprawą książek 8 30 kor. 
13 60 kor. „ „ 16 60 kor.
27 20 kor. ,, „ 3320 kor.

Pięćdziesiąty trzeci rok istnienia
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C u k i e r n i a  W ł a d y s ł a w a  P y l i c z a

O l K U O S ^ I E Ł E .

Towarzystwo oszczędności i kredytu w likwidacyl w Przemyślu
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poięką 

zaprasza niniejszym P. T. Członków na

?: zyczajne Walne Zgromadzenie
które się odbędzie w Przemyślu fluia 6 grudnia 1912 o godzinie 

12 w południe przy ul. Kościuszki 1. 3 II. p.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie likwidatorów z czynności za czas ubiegły.
2. Odczytanie zamknięcia rachunków i bilansu.
3. Wniosek na udzielenie absolutorium likwidatorom z czynności.
4. Wniosek na odpisanie nieściągalnych pretensyj z udziałów.
5. Ewentualny wniosek na ryczałtowe zrealizowanie zaległych pretensyj.
6. Wnioski członków.

UWAGA: Zamknięcie rachunków i bilans są do przejrzenia w biurze Towa
rzystwa, w Przemyślu, ul. Jagiellońska 29 w godzinach urzędowych.

W Przemyślu, 20 listopada 1912.
ZARZĄD.

Ogłoszenie licytacyi.
Towarzystwo kredytowe i eszezędncści v Stryju

podaje do powszechnej wiadomości

że dnia 17 grudnia 1912 o godzinie 10 przed południem
odbędzie się w lokalu tego Towarzystwa w domu Nr. 2 Rynek w 
Stryju licytacyjna sprzedaż niewykupicuych i nieprolongo- 
wanych zastawów w oddziele zastawniczym mianowicie: złotych 
pierścionków, łańcuszków, kulczyków, zegarków, óyamentów, praw
dziwych pereł i korali jak;,^{fc | prztdmictćw srebrnych objętych nu
merami zastawniczymi, począwszy od Nr. 34183 do Nr. 37673 i

Nr. 37979, 38194, 38610.
Stryj, dnia 25 listopada 1912.

DYREKCYA.

Telefon 234. Telefon 234.
Adres telegraficzny: „STAI)TBUIIEAU“.

Ważne dla wyjeżdżających.

U B O B U i:  OCSILOS&j&WSA
wyraża petitom 3 htsJeray, tłustym

petltesn 4 b a le ty ,

została wskutek demolacyi budynku przeasiesioua na ul. 
AJ&ffl — róg ul. Chorążczyzny.
Poleca się i nadal względom P. T. Publiczności wraz z filią M efe& aA sfca 1C*.

J E i K L w r a r - y
najlepsza gatunki o smaku czystym. i aroma 
tycznym po ker. 1-80, 1 9 2, 2 '— , 2'08 i 5H6 

za pół klgr. poleca 
handel herbaty i kaw y

SdmunBa Hiedla, £ v ó v .
Publiczna Hala Aukcyjna

z powodu burzenia kamienicy, 
przenosi się z d. 1 grudnia b. r. 
do lokalu przy ul. Sobieskiego
1. 3 I. p. Wszelkie przedmioty w do ■ 
tychczasowym lokalu, sprzedaje się

bez zysku .

Duży pokój umeblowany z
osobnem wejściem zaraz do wy
najęcia Japońska 1. (boczna 
Głębokiej).

r - .^ A fłs łT łl realno®8 około 7 morgową z do- 
p i .  mem mieszkalnym i budynkami

gospodarczymi w Brzuehowicach. — Bliższa wiado
mość: Lwów, Czarnieckiego 12, w Zarządzie drukar
ni między godz. 2—4 po południu.

f i j i z y k k a  i  f o g o d n a  sprzedaż wszelkiego ro- 
dzaju ruchomości przez zakład Publiczna Hala 

aukcyjna. Teatralna 1.

P o s z u k u j e  s i ę  k u p n a

starych MEBLI mahoniowych
a l e  w  d o b r y m  s t a n i e .

Zgłoszenia pod „MEBLE“. 
BInro ogłoszeń, U l. JngieUońska 1. 3.

L w ó w ,  u l.  A k a d e m i c k a  3 .  
Największy magazyn Jubilerski i zegarmistrzowski

Juliana Oąbro' oskiego
kupujs I sprzedaje stare srebro, złoto I kamienie.

Zlecenia załatwiać można 
pocztą i przez korespondencję.

T A N I A

B I U R O  M I A S T O W E

c. k. kolei państwowych

we Lwowie, ni. Jagiellońska fóc. 3.
(Przedtem  P s f i  ź ftatismana 9).

WYDAJE b ilety  zestaw ialne (R tndreise) do w szystkich  m iast w Euro
pie z 60, V>0, ISO, dniową ważnością z opustem  20%  we W łoszech, 
Franeyi i Szwajc*ryi, rów nież b ilety  zestaw ialne w jednym  kie 
runku do w szystkich zagr.diieznyeh m iejscow ości kąpielow ych z 
w ażnośeią 45 dni.
Powyższe b ile ty  maja to udogodnienie, iż  przerywać m ożna jazdę  
we w szystkich m iejscow ościach bez zgłaszania u naczeln ika stacyi.

CELEM UNIKNIĘCIA ŚCISKU przy kasie na stacyi k o le i i  z łodziei 
kieszonkow ych, biuro sprzedaje także b e z  żaJr>ej dopłaty 
t. j. w tej samej cenie eo kasy kolejowe, zw ykłe b ilety  
jazdy tak zwane kartonowe w jednym  kierunku, do w szystkich  
m iejscow ości w Gtaiieyi, Bukow inie i  do w iększych m iast zagra
nicznych n. p. W rocław, Poznań, Berlin, K ołobrzeg, Zoppoty, 
Frankfurt a/M., Bad Salzbrunn, Budapeszt, Abbazia, W enecja, 
Medyolan, Nisza, Cannes i  t. p. K artonowe b ilety  nabywać m o
żna także o jeden  dzień w cześniej.
Uwzględnia się zniżki kolejowe, legitymacje ua-zędnl- 
eze i bilety wojskowe po za służbą.

AfsYOJiATY do wozów syp ialnych  j> Europejskiego Towarzystwa m ię 
dzynarodowego® do wszystk*ch pociągów w kraju i  zagranicą, za
mawiać m ożna listow n ie albo telegraficznie. Przy za-n Iw len ia  na
leży podać dzień  wyjazdu, num er pociągu i rodzaj m iejsca, dam 
skie czy też m ęskie i  gdzie się  wsiada.

B I B L I O T E K A
DLA W SZYSTK ICH.

2 4  tomy aa, 3  kor.
z przesyłką! 3 kor. 89 frcaS.

KAROL LIBELT: O m iłości ojczyzny.
WINCENTY POL: P ieśni Janusza.
ARTUR GLISZCZYŃSKI: Obrazki.
WŁ. K. W0YCI0KI: Am erykanin. Powieść z życia 

Kościuszki.
H. G. WELLS: W ojna dwóch św iatów . Pomieść fau- 

tteStyczria, % tomy.
Młoda L itw a. — Nowelo autorów litew sk ich . Prze

łożył S. lUrhrt zgwski.
|  A. j .  KU;.TU> ^Ołtesla. Powieść.

WŁ. TRĄBCZYŃSIU: Dwa powstania poznańskie.
Bok 1846 i 1848 oraz Proces w Moabicie.

Z. BARTKIEWICZ: Nastroje. Nowele różaych autorów. 
W. M. DOROSZUWICZ: Opowiadania.
HELENA BÓHLAU: Pół-zw ierzę. Powieść w 2 tomach. 
LEONIDAS ANDRSJEW: Życie cz łow ieka . W p:ę«u  

obrazach z prologiem.
EDMUND BERNSTEIN: Strajk, jeg o  istota  i  od

działyw anie.
PIOTR NANSEN: Próba ogniowa. Neweile.
WIKTOR DYK: W styd. Powieść z czeskiego.
ARTUR S0HNITZLER: Gdy się  duch zam roczy. No- 

welle.
WŁADYSŁAWA NIDECKA: W Im ię praw. Powieść 

w % tomach
Młoda S o sy a . Nowella W tłum. H Oicudzkiei,
Jen. jGN. PRADZYN3KI: Czterej ostatn i w odzowie 

polscy przed sądem h istoryi. (Poniatowski, B’o- 
śmuszfo, Chłopscki, Skrzynecki), Z tomy, 

Poeci-L egioniści. Wybór ich  poezyi. (Wybicki, Go
debski, Andrzej Brodziński, Reklewski, Górecki, 
Tymowski i inni).

Razem 24 tomy za 3 kor.

Zamówienia i należność przesyłać należy do

Biura dzienników ST. SOKOŁOWSKIEGO
we Lwowie) uflaca Jagiellońska 3*

Zamówienia na prowincyę, wysyła się odwrotnie, za nadesłaniem 80 liał. na porto.

„Muzeum pożytecznych rzeczy,
osobliw ych Iu m !

i ąjawisk natui~y“.
Treść: Nasze ulubione trucizny, czyli na czem oszczędzać? Potworny apetyt. Świat jest pełen nie- 
bezpieezeństw. Lekarz hygienista napomina młodzież, aby nie paliła tytoniu. Bady królowej na 
zły los ludzki. Z tajemnic elektryczności. Szpital roślin. Czy istnieje życie na gwiazdach? Akwa- 
ryum w żołądku. Ludzie, którzy się urodzili kilka razy. Ogniotrwały kapitan. Wódka pali się w 
mózgu pijaka fioletowym płomieniem. Nowo filharmonia, czyli jak upiększyć śpiew naszych pta
ków pokojowych i polnych według metody hr. Dr. Baringtona, wiceprezydenta król. Towarzystwa 
Nauk w Londynie. Wł. Taczanowski a metoda hr. Baringtona. Piorun z jasnego nieba przyczyną 
pożaru. Dachy słomiane i drewniane uczynić ogniotrwołemi. Dym z kominów przyciąga pioruny.

dnika kolejowego. Podziemne żyłą wodne, a niebezpieczeństwo pożaru. Z czego można wnosić o 
istnieniu podziemnych źródeł? W każdej gminie łatwo może zdarzyć się nieszczęście. Najzdrow
szy i najtańszy napój. Wróble konkurentami kanarków. Warunki zdrowego snii. Ksiądz, który 
mówi kazanie we śnie. Napomnienie dla młodzieży. Zły los spotyka tylko społeczeństwa wradlivve 
i mało oświecone. Makolągwy śpiewają lepiej niż kanarki. Każda gmina powinna zastanawiać się 
nad wszystkicmi możliwemi niebezpieczeństwami, aby im zapobiegać zawczasu, i  t. d. i t. d'.

C e n a  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  I  K .  6 6  h a l . ,  z a  z a l i c z k ą  2  K .  1 0  k a ł .  

tto nabycia w biurze Si. Sokołowskiego. — Lwów, Jagiellońska 1. 3.

Z drukarni Wł, Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul, Czarnieckiego 1. 12, — Telefon 527,


